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Z własnym żołnierzem pod pachą ... Rzeźby Stani sława Kozie!skiegO", twórcy-samouka, to kolejne po­

twierdzenie ogromnego sentymentu, jakim darzymy NosIe ludowe. To 'IN galowych, jak w Dniu Wojska 

Pol 3lciego, i to w przepoconych mun: ~~r~ch polowych. Lołnien:.,m j ofice rom z oka zji ich święta na j­

lepsze famHiine (czyż jest rodzina, w której nie by"oby człowieka w mundurze ?) życzenia składa redak­

cja "Kontaktów". 

c JULIUSZ ŚWIREDO 
CIĄG DALS ZY NA ~TR 8- 9 

NIE DAJMY SIĘ BIEDZIE 

szła e 

STEFANIA 
HENCZElOWA 

Plę6 rejonów. trzyn"scie brani, 
posystematyzowanych w trzy za­
kła.dy (segmenty). 106 placówek han­
dlOwYch (w tym 22 sklepy ajencyJ­
ne) i 16 punktów usługowYch -
to &,ospodarsłwo młodego, zaledwie 
dziesięciomiesięcznego, Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Handlu 
Wewnętrznego w Łomży. l,\e'lpośrc­

dnio w handlu detalicznym za~ 

łrudnia ono 415 osób. w usługach-
87. w administracji - 56, w dzia­
łach pomocniczych - 18. Srednł 
podstawowY zarobek ekspedienta 
wYnosi 3100 złotych, a pracownika 
punktu usługowego - 4100 złotych. 
Suma funduszu plac w pierwszym 
półroczu 1!J81 r. wyniosła blisko 
11,6 miliona złotych; wysokość 

obrotu - prawie 587 milionów. z 
dynamiką wzrostu przeciętnie Wyż­

szą niż w innych WPIIW w kraju. 
Po sześciu miesiącach br. łomżyński 
handel wykonaJ założony plan w 
112,1 proc., a po dziewięciu miesia.­
each - w 113,9 proc., mimo że np. 
w branży konfekcyjne,J otrzymał 

zaledwie 62,6 prac. zamówionych to­
warów. w . branży papierniczej­
SO proc.., skórzanej - 49 proe •• ma­
szynowej - 52 proc., t.clewb;yjnej 
- 60 proc., meblowej -' 53,2 proc. 

S
kąd zatem os iągnięcia plano­
we i spora dynam ka wzro­
stu sprz.edaży? - spyta za 

dziwiony klient. który ogląda tylko. 
regały lub kolejki do sporadycz­
nych dostaw. O<ipowiem anegdotą. 

Niedawno wicewojewoda łomżyński 
obwieścił handlowcom. że wsz.elkie 
towary deficytowe mają obowlązek 
sprzedawać wYłacznie po godz. 
15.00. Zarządzenie to 'okazało się 

zupełnie niemożli we w realizacji, 
ponieważ nikt już teraz nie potrafi 
ustalić jednoznacznie które artyku­
ły należałoby zaliczyć do deficyto­
wych! Ludzie wyk\..pują dosłownie 

wszystko. bez oglądania się na ja­
kość czy rozmiary. DrObnym szcze­
gółem w tej sytuacji Jest fakt, iż 

żaden z porannych klientów ni-e 
pozwoli doleżeć towaruwi do goozin 
popołudniowych. chQćby miał wv­
łamywać drzwi czy demolować 
kraty. 

Dla realizacji planu obrotów 
WPHW oczyściło swoje magazyny; ' 
stan zapasów ostatnie~o . kwartału 
br. równa się 1/3 te~o. czym dys­
ponowało orzed r k eln. a nowy 
kwartał rozpocznie 

- Załoga m.usi być zainteresowa­
na poziomem prosperowama Przed­
siębiorstwa - pow edział sobie już 
w crerwcu br. roku jego młody dy­
rektur, mgr Stefan Sutyniec i nie­
zw},ocznie pn,yshlpił do t~orzenia 
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NA WIECZORNICY. zorganizowa­
nej w 37 rocznicę powołania MO i 
SH oraz Dnia Wojska Polskiego za­
Słulunym funkcjonariuszom milicji . 
i słuiby bezpieczeństwa, a takie ofi- I 

cerom LWP wręczono odznaczenia 
państwowe, resortowe. honorowe i 
regionalne. Jerzy Panasewicz i Ben­
ryk Cywiński otrzymali Krzyże Ofi- I 

cerskie Orderu Odrodzenia Polski; I 

Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodze- I 
nia Polski wręczono Tadeuszowi! 
Kaz!owskiemu i Romanowi Maria.n­
kowskiemu. I sekretarz KW PZPR I 
Włotlzimierz Michaluk powiedział I 
~ tej okazji: "Zawsze, a szczególnie . 
w najtrudniejszyeb dla nas dniach. 
najszersze rzesze ludzi pracy UCZYłY" 
na skuteczne ckiałanie wojska, mili- , 
cji i służby bezpieczeństwa w obronie 
swych najźywotniejszych interesów. 
I nadzieje te nie zestały nigdy ~a­
wiedzione. [_.] Na hasło "Ojczyzna w 
potrzebie" zawsze odpowiadaliście 
ofiarnością i oddaniem. Wierzę, że 
tak odpowiecie i dziś". 

PLENARNE POSIEDZENIE KM 
PZPR w Łomży podzielono na dWie 
rundy. Podczas pierwszej przewodni­
czący pięciu komisji problemowych 
przedstawili wnioski. które sekreta­
rze POP przekażą swoim orgamza­
-ejom, a ewentualnie oddolne opinie 
1 postulaty zomaą przedstawione l 
przedyskutowane na dru:łej części 
Plenum - 16 października. - Zbyt 
szybko zapomnieliśmy - powiedział 
I sekretarz KM PZPR. Mieczysla w 
Czarnia wski - o pryncypiaeh IX 
Zja2ldu: potwierdzenie linii porozu­
mienia i przestrzegania demokracji. 
Podejrzewam, że ciągle niedosłatecz­
nie znane s_ uchwały Zjazdu i ska. 
te.gia partii. a bez tegO trudno mówić 
o wypracowaniu nowych takbk. 
Obserwuję też, lie członkowie PZPR 
nie znają nowego statutu. Jest oezy­
wis~ że same. na wet najbardzieJ 
słuszne uchwały niczego nie zmieni". 
Trzeba je reawować. A nie moina 
tego zrobić, nie znaj~c Ich dokład­
nie. Po Zjeździe nie było żadnego 
zry~ wybuchu inicjatywy. Mam, 
wraienie, że organizacjom partyjnym 
siły starczyło na walkę • prawo d. 
samodzielnoścl ł samorzl\dnoścł. 
Osiągnięta swoboda działania prowa­
dzi ezęsto do zaniku wszelkiej a.k­
tywności. Zaczynają docierać do nas 
na.wet głosy, ze instancja miejska 
powinna działać bardziej dyrektyw. 
nie." 

W PAŃSTWOWYM DÓMU Pomo­
cy Społecznej dla Dzieci w Łomży 
trwa od 5 bm. akcja protestacyjna z I 

powodu Przesunięcia na czas nie­
określimy terminu wprowa.dzenia w 
Zycie układu zbiorowego dla pracow­
ników służby zdrowia i opieki spo­
łecznej. Protest. wyrażający się wy­
wieszeniem flag l haseł, podjęciem 
uchwały - przy pełnym poparciu 
POP - i wysłaniem jej na ręce pre­
miera oraz ministra zdrowia. w naj­
mniejszym stopniu nie zakł6ca nor­
maJnej pracy placówkL 

KARTKI NA MIĘSO rolnicy gmi­
ny M"astkowo. idąc w ślady Perle­
J~wa, przekażą górnikom l załogom 
produkującym maszyny rolnicze. Ta­
ki wniosek na sesji Gminnego Związ­
ku Kółek I Organizaeji Rolniczych 
spotkał się E powszechną aprobatą. 
Gdyby naSze kartki zaopatrzenia 
uwzględniały podział na wędlinę I 
mięso. to z mi~sa mogliby zrezygno­
wac prawie wszyscy - mówi, miesz­
kańcy gminy. 
KOŃCZY SIĘ ZBIOR ziemnJak6w. 

, 

b wiejskiej? Pod takim hasłem Klub 
Publicystów Oświatowo-Wychowaw­
czych SDP i redakcji .,KontaktóW» 

' organizują w dniach 20-21 paździer­
nika sesję WYJazdową. W jej przy­
~otowaniu dziennikarzy wspiera 
mocno Kuratorhun Oświaty i Wy­
chowauia. a także WZIGOR. Udział 
w sesji za.powiedziało 50 dziennika­
rzy z całego kraju. Wtorkowy reko­
nesans gminnych placówek w woje­
wództwie łomżyńskim stanie się pod­
stawą rozważań nad stanem wiejskiej 
oświaty. Przeniesienie tego tematu 
na lamy prasy krajowej będzie naj-

~, 

sebuL Ale, Jak doc1aS... aaJwłęm, " ki sdodę czyni, zakiad7 prseJD. )'Iłowe ~ pili lin t 
Łomży, Jdóre, na wysokOŚCi Szablak. ł 'I/IJ 
w DOCY wpuszczaj, do Narwi swoje 
łełeki. Po takieS porcjł chemikalU aż . -

~~Ir=~tn mJęcie) Da po- widzenia 
- < 

proszę 
o 

... 
karta bez 

lepszym uczczeniem tegorocznych ob- Co w najbliższych miesl~cach chea 
chooow Dnia Nauczyciela. 

NA TRZECIM Sejmiku Biebrzań- r9bie Da Wii związki młodzieźy? g ancil 
skim spotkali się wGrajewie ochra- JERZY DOŁĘGOWSK~ przewod­
niarze przyrody, pro-fesjonaliści i niczący ZW ZMW: - Nie b~dziemy 
s.połecznicy. z całego kra.ju. Stan ba- naciskae na tworzenie kół, lepiej 
dań nauko-\vyoh prowadzonych w do- niech powstają s rzeczywistej po­
linie Biebrzy, realizacja. postulatów trzeby. Zajmiemy się mocno kulturą. . 
I i fi Sejmiku, reakcje społeczeństwa a szczególnie klubami wiejskimi. ti' 
na wiadomość o żanieczyszezeniu PrzeZywają one ostry kryzys. Po- '­
Biebrzy, koncepcje za-gospodarowa- szukamy sposob6w ich ożywienia. ,­
ma turystycznego doliny rzeki - to Potrzebna jest nowa koncepcia ieh 
tematy, o których dystmtowano burz- działalności. Myślę, ze razem li mlo­
liwie. Idea oohrony biebrzańskich dziezą ł wszystkimi sojusznikami 
bagien m.:a dokładnie 30 lat, zaś pró- znajdziemy ją. Chodzi przecież o 
by praktycznych działań są. mało stwor~enie taki~h warunk6w na wsi. 
skułeczne. Czas więc kończyć kom- by młodzież miała ochotę tam pozo-
plementy 1 zaczynae robotę. O czym stawać. ' 

W eiągu ostatnich dni wokół Kar 
ty Nauczyciela bylo sporo kontroweł: 
sji. Wkrótce znajdzie się Olla na to. 
~m s~jmow..ym. Jakie nadzieje wią .. 
ze PaDł, Jako pedagog i działacz spo­
łeczny, a wprowadzeniem jej w łJ 
cle? -

Zofia Napiórkowska, dnektQr 
szkoły podstawowej nr , w Łomtr: 

- Trudno wi~zać nadzieje z CZJmi, 
czego się nie zna dokładnie. ProJek .. 
tu Karty nie zamieścił nawet .. Glos 
Na.uczycielski". Spor.o 4YskutowaJij. 
my w naszym środowisku. ale Idł. 
re z tych propozycji wzi~tft pod 11 .. 
wagę, tego nie wiemy. Czy Sejm 
zatwierdzi Kartę w taJdm ezy iD. 
D ym terminie, to jest w tej chWIli 
mniej ważne. ChcieJiśm)' po proqu 
wi~dzi~. ezy treść tej karty oeJ. 
zWlercledla nasze :przemyś1e~ 
wnioski. Ma.~y bowiem przykre doś­
wia.dczenia z poprzednią Kartą. kłó. 
ra praktycznie pa.raliżowała działa. 
nia nauczyciel~ a nie im pomagała 
Mój niepokój pogłębia fakt, że ~ 
dwu resortowych p.stanowieniach 
- nowym regulaminie rady pedagO-

szerzej w jednym z następnych nu- -
m~rów. 
POCZĄ TEK PAŹDZIERNIKA za­

pisał się w sposób szczególny mie~z­
kańcom osiedla Górka Zawad~ka. 
Autobusowa linia nr 19 połączyła o­
siedle z miastem; po długim oczeki­
waniu rozpoczęło swoją działalność 
opiekuńczo-wychowa weze l)rzedszko­
le. otwuto także, wybudowany w 
rekordowo krótkim czasie, pawilon 
handlowy. 

.,KONTAKTY" ROZPOCZĘŁY 
starania o us .. taJenie dl!łroczne,i na~ro­
dy i orderu imienia Zygmunta Glo-

gcra za prace badawcze i vublicy­
styczne, poświęcone -kulturze staro­
polskiej i ludowej oraz za szcze~ólne 
zasługi w chronieniu jej dorobku. 
Chcemy uhonorować wybitne osi~l{­
nięcia w dziedzinach etnografii. ar­
cheologii, językoznawstwa. kultury 
materialnej. historii piśmiennictwa, 
muzyki i sztuk plastycznych. 

Z OKAZn DNIA SENIORA w sa­
li widowiskowej WDK odbył się kon­
cert "Kabaretu Starszych Panów". 

DZIS (15 X) w salach Muzeum 
Rolnictwa w Ciechanowcu została 
otwarta wystawa pn. Mieloracje rol­
ne. 

WKRÓTCE Zespół "Roma" zapre­
sentuje publiczności łomżyńskiej 
"Cygański Show" - wspaniałą po­
n06 rewit tańc6w i pieśni Cyganów 
rumuńskich, rosyjskich. węgierskich 
i polskich. 

~OMENDA CHORĄGWI ZHP w 
Łomźy 10 października zainaguro­
wała kampanię "Boha.ter". której ce­
lem jest zdobycie prawa do imie­
nia Samodzielnej Grupy Operacyjnej 
"Narew". 

ZBIGNIEW 2UKOWSKl, komen­
dant Chorągwi ZHP: - Chcemy 
przedłużyć ideę Nieobozowej Akcji 
Letniej na cały rok. Prowadzimy ta­
ki eksperyment w hufcu Sromowo, 
a nasze doświadczenia popularyzuJe­
my na bieżąco w .. Swiecie Młodych". 
Ponieważ w wolne soboty nie mOŻDa 
dojechać do szlt'l, zbiórki organizu­
jemy w miejscach zamieszkania. Za.~ 
jęcia te mają ogromne plUSy: bar­
dziej wiążą z miejscem zamieszkania. 
sąsiadami. pozwalają wspólnie COŚ I 

zrobić dla własnej wsi.. 

ROMAN ENGLER, przewodniczący 
ZM ZSMP: - Przyszedł już czas na 
to, by utworzyc Gminny Fundusz 
RoZWOju Kultury, którym rozporzą­
dzałaby Gminna Rada KuJł11ry. Pie­
ni.ądze na kulturę są. Tylko nalezy 
je zebrać i odpowiednio wykorzystac. 
Polska wioś nie jest biedna. Dzisiaj 
na przykład za. jedno jajko moina 
obejrzeć przyzwoity film lub . dwa 
seanse killa objazdowego. 

pytanie drażliwe (1) 
GDZm JEST MIOD, jeśli pszczoły 

w tym roku wyprodukowały gO wy­
jątkowo duzo? 

gicznej l regulamin1~ klasyfikacji 
uczniów - Dad którymi dyskutowa. 
liśmy długo i rzeczowo - Basze ~ło­
sy nie zazna:czyły się w Zeden SIlI­
sób. Ponieważ Karta będzie załwier· 
dzolta przez najwyższe władze uria­
wodawcze my, na.uczyciele, fakt ten 
usza.nujemy. Podporządkujemy się 
postanowieniom, ale ezy będzieDl1 
za4owoleni? Czy n3.1JCZyclele zdobę­
dą prawa, a nie tylko oboWi~ 
ezy zagwarantuje nam ~ć za­
wodową? Dotąd łraktowałe sie IW 
jak roboty, wykonuj~ce dokładDie 
to, co nakazywały wlaa.. PodJ1osł 
się ostro żądanIa fJnansowe: zrówna­
nie w zarobkach z ł<adrll laiyuieryj. 
no-techniczną. Ale dla Das, pec1ago. 
~6w. najważniejsze jest zwr6cenłe 1l. 
wagi a to, by nauczyciel. I tylko on, 
decydował, Jak ma W)'chowywa~. 
PostnIujemy taki kształt wychowa­
nia. by uczeń był podmiotem a nie 
przedmiotem zabiegbw wYchowaw. 
czych. Nam si~ & tej pory ))Odrzu .. 
cało gotowe instnIkeje ł J)Odglą.dało, 
czy w spos6b z nimi zę'odny wyko­
nu~emy swoje obowiązki. TakU stan 
Dow~dltje, że na.n~zYciel zatraca w 
kotcu wsze~!::ą motywację do pracy. 
.Te~zcze nigdy, pełniąc f1Jnkcję dy· 
rekfot":t szkoły, nie zawiodlam się na 
zaulanfu n~ucz.Yciel~im. J.iczymy, 
że nMz Związek wynegocjuje te po­
stanow;eTlJa, któr~ są przedmiotem 
n3.<'Z1:ltr9 zyWego zainteresowania. Po­
stulowa.liśmy m.in., by nauczyciel 

" rn6d sam, w sposób jaki uzna za 
sto~owny. dys'OonowaC &woim wolI' 
nym ,CZl'.~em. Jeśli np. opiekun har­
~erzy Idzie w wolną solJOtę ną og­
nickn.- to nie dlatego, ze nakazano 
- śwbd(\mie rery,,-nuje ze swojego 
wtł'l1e~o czasu, bo tel!O wyma.e-a za .. 
w6d n~da.~ot!a. Chcjałabym. by Zy· 
cle smoły stało się autentyczne: że· 
by s~'~oła była dla d-ziecka a nie dla 
wll"dz~. Niech nas rndiczajn" a.le nie 
Z'l to, czy młodziez r6wno maszeru­
je w no~hodzie. albo czy szkole od· 
m>wł"d"f" 1'a tę uro(;zvstość "deka­
rowall~my . .Je~2eze tent imprezy nP. 
s12ortowe oT"aniznie sf~ po to. bY 
J)onr:twi6 w~kaź"-,ki ~ł-'l,hstyczne, a 
nfoe. by uSPł)rtowić~ł9dz!ez. Na polach pozostały do wykopania 

niewielkie ich Ilości (nie całe dwa 
procent powierzchni). Tegoroezny u­
rOdzaj cieszy konsumeDt6w. nato­
miast przysparza wiele kłopot6w sa­
mym producentom. W rejonie 
Trzciannego 1 Gonł~dza skuRuje się 
tylko tyle ziemniaków Jadalnych, Ue 
w eiągu doby molaJa odebm u­
mieJscoWi k.ntra.hencL 

JAK ZAPOBIEC 4epreeJaeJi IEko-

ZMW saprasza wszystkich działa­
ezy i członków organizacji na 8POt­
kanie pokoleń. które odbędzie sie 
28 października br. o godzinie 10.00 
w siedzibie WZKiOR. 

IGNACY PAWLIKOWSKI. prezes 
WSOP-u: - Przez pewien czai 
pszczelarze zwTekali z dostaw~ mło­
du do punktów skupu. bo nie było 
cukru. Obecnie otrzymują PO 2 kg 
tego pszczelego pokarmu za 1 kg 
miodu, jednak me więcej niż 10 ki .. 
logramów na pszczelą rodzinę. Sku­
piliśmy juz 10 ton miodu. Przekaza­
liśmy go do specjalistycznej Okr~go­
wej Sp6łdzlelni Pszczelarskiej w Lu­
blinie. gdzie JJO dokonaniu analizy 1 
rozlaniu do słoików - według kra­
jowego rozdzielnika - trafi do skle­
p6w. Mamy obiełnice, iż otrzymamy 
go wi~ej niż w rozdzielniku - \la 
najwyższe dostawy spośr6d wszyst-

Kością niezgody bywały ei~gle Da­
grody. Nauczyciele postulują. by 
zrezygnowa6 z nich całkowicie. Je .. 
siem jednak za Ich utrzymaDi~m, bo 
Istotnie dopinguj~ do pracy. TylkO 
niech kryteria przyznawamda będ~ 
jasne. Do tej pory zaś było lak, te 
nauczyciel; czy dobrze prac.ował esy 
nie, to dostawa.ł - takle były prze­
piS7. 

• 

ZDANIE TYGODNIA: "Kontak­
ty towarzyskie nie muszq się 
spełniać tylko w kolejkach". 

(Władysławo Robale, 
nauczycielka). 

OD KILKU DNI płyną Narwią, Da 
odcinku Szablak-Nowogród śni~te 
~zie, leszcze. płocie, szczupakL Ry­
bacy twierdzą, te to ktoś "bombę" 
wrzucił l nie zdążył ogłuszonych ryb 

Redagowanie ,.ZdarZeń'·: 
ław Zieliński. 

8tams-

kich wojew6dztw. ' 

MYSL Z ATES,lEM:_ "Sq st~ 0 , 

kulawych nogach, POd. kto re I 
podkłada się Biblię". 

(Karol Irzykowski) 

tyczyłabym sobie w Dniu NauczY· 
eiela pełnej autonomii pracy. Nieeb 
nie dzwonią do mnie: na terenie 
szkoły ,ie ma t3ikiej czy innej or-­
ganizac,ii, pgskariymy sit w kurato .. 
rium. O tym. co dzieje sit w szkole, 
niech decyduje rada pedagogiezna, 
Rami uczniowie. (az) 

/ 



1'ematenunoich przemyśleń w cią­
gu ostatnicli lat była relacja: świa­
topogląd a sposób bycia. Zaproszo .. 
Il1 do udziału w ankiecie ,.Kontak­
łÓW", "Polski dylemat -. nadzieje i 
zWątpienia", chcę pozostać przy 
swoim sposobie myślenia. mając na .. 
dzieję, iż vi ten sposób uda IDi si,= 
powiedzieć zdanie własne i odmien-

ne. 

polskie doświadczenia posierpnio­
we stanowią jeden z ważniejszych 
eksperymentów społeczno-hist-ory­

cznYch dwudziestego wieku. wno­
sząc do diiejowej skarbnicy ludz­
kości propozycję zupełnie innych ~ od 
dotychczas praktykowa~ form 
życia społecznego. Niealdnie ()(j 

dalszych losów Polaków sumy 
wykroczeń i, być może, nieszczęść, 

które nas czekają - doświadczenia 

te przejdą do historii Europy i świa­
ta Jako jedna z ważniejszych prób 
poszukiwania doskonałej , sprawied­
Liwej i bUni1anitarnej, wolnej i suwe­
rennej formy bytu społecmego. Jest 
to też niewątpliwie ważny etap w 
rozwoju starej idei 1comunizmu i 
prób jej pra1ctycznej realizacji. 

Idea komunizmu jest prawie tak 
stara. jak Itultura europejska - za­
kotwiczona, między innymi, głę boko 
w myśli 1 praktyce: chrześdjaństwa 

od początku jego istnienia i t inspi­
racji chrześcijańskiej w. dużym stop­
niu wypływa. Spośr.ód wielu różno­
rodnych nurtów tej idei prÓbie prak­
tycznej realizacji poddany został je­
den, określany jako marksistowsko­
leninows1ci. będący rezultatem za. 
stosowania VI praktyce, w specyficz­
nych i trudnych warunkacłl rosyjs­
kich, teoretycznych koncepcji Leni-· 
na - mocno zmodyfikowanych przez 
praktykę rewolucji 1 porewolucyjnej 
restauracji ekonomiki i ładu społe­

cznego. Jest on Liziś przez niektórych 
oKreŚlany mianem ,,realnego socja­
lizmu", Doświadczenie polskie jest 
próbą sformowania sJę odrębnego 

modelu społ~zeństwa socjalistyczne­
go głoszonego przez niektóre 
partie komunistyczne na Zachodzie .. 
nawiąZUjącego w pewnym sensie cło 
dziewiętnastowiecznych -koncepcji 
syndykalistycznych czy też do kon­
cepcji nw. "opozycji robotniczej" w 
pierwszych latach władzy radziec­
kiej. 

Wobec takiej dOltkonałości polskiej 
praktyki posierpniowe~ rażące· jest, 
towarzyszące tym naszym historycz­
nym przeobrażeniem. ubóstwo myśli. 
Brakuje wielkich syntez historiom­
ficznych, popx:zedzających z reguły 
wielkie rewolucje. Brak powatniej­
szych analiz socjologicznych. kt6re 
by pozwalały uchwyciĆ sens doko­
nująCYCh . się przemian. PSblicystyka 
w wydawnictwach oficjalnych ma 
charakter pragmatyczny: jak rato­
wa~ gospodar1cę, jak w warunkach 
kryzysu zapewnić sprawiedliwość 

społeczną, jak ocalić byt narodowy. 
Piętnem sWQistego "opozycyjnego 
pragmatyzmu'" naznaczo.ne są rów­
ni~ż wydawnictwa nieoficjalnego o­
biegu. ·Dotyczą one bardźiej tego, jak 
obalić reżim, rozmontować ustr6j, a 
nie tego, jak kształtować pozytywną 
przyszłość. 

NadZieje. Są one łatwe de sprecy­
zowania. Mamy w Polsce do ćzynie­
rua z unikalną próbą gruntownej de­
mokratycznej modernizacji ustroju 
SOCjalistycznego. Możemy zatem 
mieć nadzieję , iż system, który w 
wyniku tych przeobrażeń się uk­
ształtuje, będzie odpowiadał wa­
runkom cywilizacyjnym wsp61~zes .. 
negO świata, a co za tym idzie -
stworzy możliwość szybkiego rozwo­
ju ekonomicznego kraju. Z drugiej 
~aś strony - zachowując, tak: c.zy 
maczej, socjalistyczny charakter -
kraj nasz będzie mógł uniknąć u­
jemnych' skutków społecznyCh i 
kulturalnych wysoko uprzemysło­
Wionych krajów Zachodu. Można 

znaleźć teoretyczne przesłanki do 
tWierdzenia, iż zmiana panowania 
nad środ~atni produkcji, jaką niesie 
za sobą samorząd, wprowadZi rze­
~zYWiste uspołecznienie środków 

prodUkcji i - co za tym idzie -
przejście od ustroju opartego na 

..., 

WŁODZIMIERZ PAWLUCZUK 

państwowym władaniu środkami 

prodUkCji, który nazwać możemy 

(zresztą - w ślad za Leninem) "ka­
pitalizmem państwowym", do "pra­
wdziwego socjalizmu", opartego o 
rzeczywiście społeczną własnoś~ 

środków produkcji. Nie o to chodzi, 
żebym tak tu twierdził; chodzi na­
tomiast o to, iż w dającej się prze­
widzieć perspektywie kraj nasz mo­
że stać się wzorem zarówno społe­

czno-politycznego porządku, jak i 
rozwiązań cywilizacyjnych. Jakaż to 
jest perspektywa? Niestety, nie bhż­
sza niż rok 2000. A póki Co - mamy 
przed sobą· około pięciU lat kry~ysu 
i dalszych pięć lat stopniowego i pra­
cowitego dochodzenia do prosperity. 
Czy starczy nam sił i ciecpliwości? 

Społeczeńs·two nasze znajduje się 

w trakcie samodoskonalenia się, au­
tokreacji Problem autokreacji jest 
problemem stosun1cu: światopogląd 
a sposób bycia. Podmiot autokreacji 
- człowiek czy społeczeństwo - po­
siada pewien uświadomiony werba­
lizm, dajqcy się opowiedzieć ideał, 

ku któremu podąża poprzez zmianę 
stanu obecnego. To światopogląd. 

Ideał ten trzeba "wdrożyć w życie", 
zrealizować. Trzeba więc zorganizo­
wać narzędzia zmian, opracować 

technikę działania i opanować ją. 
Owa technika działania staje się 

sposobem bycia. Spos6b bycia za­
kreśla zaś horyzont widzenia świata. 
Tkwiqc w danym sposobie bycia nie 
da się faktycznie go zanegować. Moż­
na go ..!anegować czysto werbalnie, 
ale nic z tego nie wyni1ca. 
Są to zdania wysoee teoretyczne. 

Nie tu miejsce na szersze ich oma-
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wiame Chodz· jednak o podstawo­
wy problem zbiorowej auto1cracji. 
Wielkie l pIękne ideologoie ponoszą 
klęskę w chwili ich zwycięstwa -
można to zilustrować na przykła­

dzie zarówno chrzeŚCi jaństwa, jak i 
marksizmu - dw6ch największych w 
dziejach ludzkości prób przekształca­
nia sposobu byc ia przez światoRo­

gląd. By zapewnić zwycięstwo 

chrześcljaństwu, trzeba było zorga­
nizować Kościół. Ale Kościół stał się 
celem samym w sobie, sposobem by­
cia, którego chrześcijań.>two prze- ­
kroczyć nie jest w stanie, a kt6ry 
przekreślił pierwotne ideały chrześ­
cijaństwa (odnajdują się one p6źn-iej 
w sektach i zakonach - ale to już 
inna sprawa). 

Podobnie, by zapewnić zwycięstwo 
ideałom komunizmu, trzeba było po­
wołać partię, rewolucyjną armię, sU­
ne- państwo, które staje się celem 
w sobie, sposobem bycia, a które w 
konsekwencji przekreśla pierwotne 
ideałY komunizmu. 

By przezwycięiyć arbitral-
. nie sterowany system i prze-
kształciĆ go w samorządne, demo­
kratyczne społeczeństwo socjalisty­
czne. powstać musiała wsp6lnota 
gniewnych, wspólnota negacji. jaką 
jest "Solidarność". Czy jednak po o­
siągnięciu celu wspólnota negacji 
przekształCi się we wspólnotę krea­
cji czy tez - prawem zasady, iż w 
ruchach ideologiczno-politycznym 
narzędzie, instrument, środek. staje 
się celem samym w sobie - pozosta­
nie negacją aż do zatracenia wszel­
kiego sensu, do obłędu, do samozni­
szczenia? Niebezpieczeństwo tej al-

z 

ternatywy jest groźne. Sam prze­
wodniczący KK}?, Lech Wałęsa. 

stwierdził w swoim czasie w rozmo­
wie z reporterem Dzienika Telewi­
zyjnego, iż ciągły kontrontacyjny 
sposób działania przesłania działa­

czom "Solidarności" właściwą pers­
pektywę i rangę spr~w - konfron­
tacja stała się dla nich sposobem by­
cia. Czy będą mogli go przeZWycię­
żyć w imię wyższych, nadrzędnych 

racji? 
.. Solidarność" jest jednak t.Ylko e­

lementem układu, jakim jest całe 

s poł9czeńst\\'o. Autokreacji podlega 
społeczeństwo jako całość. Swiatopo­
glqd społeczeństwa jako całości, to 
znaczy: cała jego ideologia, świado­
mość sensu i celu dokonujących się 
przemian, jest bardzo mgliście zary­
sowana l niejasna. Jeśli pominąć ne­
ga~ję tego, cO było, i związaną z tym 
nieufność wobec rządu i partii - ja­
ko elementy świadomOŚci zbiorowej 
dziś już niekonstruktywne - to w 
świadomOŚCi przeCiętnego Polalta po­
zostaje dość niejasne oczekiwanie 
Pols1ci bardziej "polskiej" ("Aby Pol­
ska była Pols1cą"), katolickiej, spra­
wiedliwej, a jednocześnie w miarę 

bQgatej. W ,,solidarności'" oprócz te­
go żywa jest idea "Polski samorzą­
nej", opartej prze C- wszystkim o 
samorząd rQbotniczy. Ideologią lu­
dzi z KOR-u i KPN-u jest Polslta po­
Htyczme pluralistyczna na wz6r Za­
chodu, a jednocześnie całkowicie su­
werenrla i niezależna od jakichkol­
wiek układów oraz sił międzynaro­

dowych (jest to, oczywiŚCie, szaleń­
cze i niepoważne - ale tu interesuje 
mnie stan świadomości społecznej, 

a nie jej ocena). Program partii kon­
centruje się na obronie socjalizmu i 
podsta wowych wartości bytu naro­
dowego, zagrożonych w warunkach 
1cryzysu. Jest to jedyny program pO­

zytywny i realny, uwzględniając wa­
runki, w jakich się kraj znalazł, i 
zagl'ożenia, jakie płyną stąd dla by­
tu narodowego. Ale jest to jedna­
cześnie program ogólnie defensyw­
ny, nastawiony na obronę państwa, 
ustroju, podstaWOWYCh składników 
bytu. 
Swiadomość społeczna jest dyna­

mizowana i napędzana przez czynni­
Iti opozycyjne, a nieraz - ekstre­
malne. Toteż PZPR, która jest i mu­
si pozostać przewodnią siłą narodu, 
na polu świadomości społecznej jest 
siłą, og6lnie biorąc, defensywną. Z 
różnych, zrozumiałych zresztą, wzglę­

dów partia nie sformułowała wiel-
1ciego historycznego sensu dokonu­
jqcych się przeobrażeń ani nie o­
kreśliła kształtu przyszłej szczęśli -
weJ, pokryzysowej Polski. 
Byłem w tym roku trzy razy za 

granicą, na Zachodzie. Za każdym 
razem to samo: obraz kraju z tej 
perspektywy wygląda bardzo nie­
pokojąco. W kraju te W'ieikie nie­
pokoje zostaną rozmyte, rozmienione 
na drobne; codziennie się wstaje, go­
li, stoi się w 1coleJKach, żartuje się i 
psioczy. denerwuje się i cieszy. Dla 
zakrystiana miłość do Boga sprowa­
dza się do miłOści do zapalania 
świec (to Saint-Exupery). To samo· 
z wielkimi niepokojami i wielkimI 
ideami - muszą one w końcu byĆ 
rozmienione na zwykłą codzienność, 
stać się sposobem bycia, który zacie­
mnia lub wręcz uniemożliwia widze­
nie całoścL Oto więc źródło mego 
niepokoju. Rewolucyjnemu sposo­
bowi bycia brak wielkiego, rewolu­
cyjnego światopoglądu. Nikt nie po­
siada wizji całości, a jeśli ktoś ją pO­

siada. jest to wiz.ja zwariowana i 
groźna (vide: KPN). Podążamy za­
tem ku bliżej nie określonej przysz.­
łości w sposób całkowide żywioło­

wy, robiąc co się da w obliczu ciąg­
łych zagrożeń_ Przywódcy nękani są 
nieustannie wzajemnie, konfronta­
cją lub walką; społeczeństwo - bra­
kiem podstawowych dóbr i walką o 
nie. To określa sposób widzenia 
świata i spraw spełecmych. Jest to 
świat walki i hazardu, pozbaWiOny 
głębi, wielkiej świadomOŚci history­
cznych perspektyw, a zatem - za­
grożony wewnętrznie wybuchami 
wściekłości, emocjami chwili. 

Fot. GABOR LORINCZY 
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Prezydent Lomźy, mgr ini. Jerzy 
Neweiski. nad pytaniem o ność rol­
ników w mieście zastanawia się tak, 
dlug(}, iakbym poprosił go co naj­
mniej o rozwiązanie trudnej łami­
główki. - Około czterystu pięćdzie­
sięciu będę ich miał - mówi po 
chwili. - Są oni w bardzo ciężkiej 
kiej iytuacji. Piszą dG rnnl~ poda­
nia, proszą, molestują. Chcieliby się 
budować. Ale co ja im mog~ pomóc, 
skoro ich zamiarY udaremniają pla­
ny inwestycyjne miasta. Wspieram 
ich, jak potrafię; ostatnio prZY7Jla­
łem trzy ciągniki, kil:ka maszyn to­
wayzy"szących, choć, tak naprawdę, 
są oni w Łomży zupełnie niepo­
trzebni. Gdyby mieli szklarnie, sa­
dy, to co innego, ale trzymają się 
tradycyjnego modelu gospodarowa­
nia. Każdej rośliny uprawiają po 
dwie-trzy garście, a zbiory idą prze· 
ważnie na ich własne potrzeby. No, 
czasami coś na targ przyniosą. 

Gdyby prezydent wywodził się z 
chłopskiej rodziny, może - kiero­
wany sentymentem - patrzyłby na 
łomżyńskich chłopów łaskawszym 
okiem. Choć droga do Urzędu Miej­
skiego od najbardziej nawet odda­
lonego gospodarstwa nie przekracza 
sześciu-siedmiu kilometrów, jest wy­
jątkowo długa i kręta. Podania, kt6-
re trafiają do prezydenta, leżą mie-

siącami, a niektóre toną w przepaś­
cistych uufladach.. Interesanci przy­
chodzą, dopytują się. a za prawdzi­
we szczęście uznają fakt zastania 
głowy miasta. 

Bogactwo chłopskiej zagrody za­
leży od relacji cen, zasobności ma­
gazynów w materiały budowlane 
(chQĆby zapasu gwoździ w skiepach, 
które są niezbędne do postawienia, 
najprGstszej nawet szopy). 
Przemierzyłem wszystkie dzielnice 

Łomży: Skowronki. Pociejewo, Łom­
życ~ i Rybaki. Wszędzie niskie sio­
dółki, obórki, przycupnięte budynki 
mieszkalne; wiele krytych słomą. 
Tylko gdzieniegdzie wyrasta nowo­
czesny ~aldad gospodarczy, jak fer­
ma kur w zagrodzie Henryka Zie­
lińskiego na Piaskach lub kilkuaro­
wa szklarnia na działce Janusza Za­
łenckiego. W pozostałych zagrodach 
od kilkunastu lat - mało znacząca 
g os-podarczo krzątanina. To umie­
rająca część Łomży przy boku tej. 
która wpełza na chłopskie pola ty­
siącami ton betonu. 

Helena Szeligowska, od trzynastu 
lat sołtys Skowronków. martwi się, 
że nie cała ziemia idzie tu na właś­
ciwy cel Prawie cały ogródek. w 
którym spędzała wolny czas, zabra­
no jej poci budowę domku. Kto od­
daje ziemię pod zakład czy osiedle, 
temu łatwiej pogodzić się ze stratą. 
Na jej grządkach postawił sobie pię­
trowy dom gburowaty sąsiad, który 
ponądto w pobU~u jej siedziby wy­
budował szambo. 

- Nie wiem, gdzie ci na g6rze u­
czyli się sprawiedliwości - mówi z 
gor.yczą. - Mnie zabrali, drugiemu 
dopomogli kawałeczek ziemi kupiĆ. 
A przecież w tycb ci~żkich czasach 
ogródek pr~y domu bardzo by mi się 
przydał. Nie tylko ja zostałam 
skrzywdzona. Każdemu zabrali, kto 
tutaj mieszka: Mariuszowi Jankow­
skjemu, Paulinie Grzechowej, Florze 
T'elesfor, 'Barbarze Baczewskiej, Sta­
nisławowi Manki~wiczowi. Marian 
Jankowski miał ziemi bardzo dużo; 
wstały mu tylko trzy hektary, nie 
licząc łąk. Gdy robili meliorację, 
przez jego pole przekopali r6w i nie 
m6gł na nie dojechać. Trzy lata cze­
kał, bo musiałby objezdżać aż' 30 ki­
lometrów! 

Feliks Bosowski ma obecnie rów­
niet trzy hektary. Miał kiedy~ wię-

• 

cej, lecz pochłw:..ęło je osiedle Jan­
tar. O dawnej świetności gospodar­
stwa świadczy tylko piękny, duży 
sad. Harcują w nim wróble i urwisy 
z całego osiedla. T.u uczą się kraść 
owoce, orzechy włoskie. Nie muszą 
się zbytnio wysilać, gospodarz w po­
deszłym wieku, córka pracuje w 
PTHW . Jej mąż wyjechał kiedyś do 
Drozdowa i ślad po nim zaginął. Po­
szukiwała na własną rękę, robiła 
śledztwo milicja. Ani widu, ani sły­
chu. Miał na sobie piękny, nowy 
kożuch. 

Plac miał pÓjść pod kościół, lecz 
nie dogadali się. Ze by był z niego 
jakikolwiek pożytek, należałoby go 
ogrodziĆ. Nie mają na to pieniędzy. 
- Zresztą, czy to coś da - po krót­
kim namyśle, z rezygnacją, mówi 
młoda gospodyni. - Przecież to są 
tak zwinne urwisy, że pójdą przez 
płot jak szczury. Wieczorem boję się 
tędy przechodzić. Na próżno szukać 
by w tych stronach milicjanta. A 
bardzo przydałby się, żeby to brac­
two choć raz na tydzień przepłoszyć. 

. Drzewka owocowe mają po kilka-

dziesiąt lat. Są duże, rozłożys~. W 
słoneczne dni obdarzają cieniem, je­
sienią - owocem. Państwu Bosow­
skim ciężko się rozstać z tym miej­
scem zamieszkania. Tyle zieleni, 
drzew. Ojcowie za nie nie pójdą do 
bloku. Córka może się i zdecyduje, 
choć nigdy nie będzie miała tam ta­
kiego spokoju, klimatu,. ale za to 
lżejsze warunki: wodę Ila. miejscu. 
gaz .. 

Roczna sprzedaż płodów Tadeusza 
Smiarowskiego przy ulicy Poznań­
skiej 101 wynosi 14264, Błazewiczów 
- 14 337 złotych. W tym roku sprze­
dali już na kwotę 22 tysięcy; odda­
li 500 kilogramów żywca. Różny 
łomżyńscy rolnicy osiągają poziom. 
Jedni mają po kilka hektarów i 
stoją l':upełnie nieźle, inni prawie po 
dziesięć i mają kłoppty z osiągnię­
ciem podstawowej wydajności, tzn. 
rocznej sprzedaży w wysokości 15 
tysi~cy złotych. Prezydent zakazuje 
wydawania im kartek na mięso i 
inne produkty, gdyż uważa, że im . 
się nie należą, bo swoje płody wy­
noszą na targ. Lecz przeważnie po 
napisaniu podań i krotkim podro­
czeniu się z nimi - sprawę załat­
wia pozytywnie. Pracownik służby 
rolnej wyjaśnia: - Właściwie to im 
się kartki nie należą, ale czy mamy 
ich wykończyć głodem? . 

Jednym z najbardziej drastycznych 
przykładów niedbalstwa jest gospo­
dprstwo Bo~dana Webera przy uli­
cy Józefa Bema 8, uro~zonego w 
roku 1953. Wchodząc na podwórko 
po kładce przez kałużę można by 
sądzić, że rządzi tu nicpoń jakiś, nie 
gospodarz. Zeby nawet kawałka dro.­
gi nie wysypać piaskiem? Jednakże 
po rozejrzeniu się po zabudowa­
niacn ogarnia człowieka konster­
nacja. Jakże to: w samym centrum 
nowej Łomży, naprzeciw nowoczes­
nego osiedla Jantar, ledwo si~ trzy­
mająca drewniana chałupinka % jed­
nym szczytem, bo drugi poleciał z 
wiatrem w czasie zimy? Mieszkali W 
niej blisko osiemdziesięcioletni 
dziadkowie Webera. Przy całym 
s~czycie mies~ka gospodar'! z toną i 
dzieckiem, wśród ścian nad~ni1vcb. · 
pokrytych grzybem. W kuchni pro­
wizoryczny piecyk elektryczny i tra­
~ podstawowych mebli: dwa Mż-

1m krzesła; stolik. Trudno się ~a­
w~t minąć. Wiosną i latem mozna 
tu jeszcze jakoś wytrzymać, al~ zi­
mą decydować si~ na przetrwanIe w 
tej ruderze, to prosić Boga o szybką 
śmierć. 

_ Ja sobie nie wyobrażam tu ko­
lejnej zimy - m6wi zł'~paezona 
gospodyni. - Już nas Dle muszą 
brać pod uwag~, ale dziecko. 

Na podwórkU ciągnik, komplet 
maszyn rolniczych, żuk. Uprawla~ą 
pomidory, ogórki. Za stodołą mają 
piękny sad. 

Od kilku lat między Weberami a 
Urzędem Miasta trwa. wymia~a .ka­
respondencji. Jeśli zajrzy tu JakI u­
r~dnik, to popatrzy ~. podwórkO, 
naskrobie eM w kajecIe l nawet do 

STANISŁAW 

ZIELIŃSKI 

czem 

mieszkania nie zagląda, jakby się 
obawiał, że jego buty jeszcze skażą 
się tym zabagnionym miejscem. 

- Można by o nas powiedzieć 
stwierdza Jadwiga Weber - że nic 
nie robimy, tylko czekamy n~ od­
szkodowanie i na to, aż nas stąd 
wyrzucą. Ale przecież tak nie' jest. 
Do prezydenta wydeptaliśmy już 
bardzo szeroką ścież.k~. Twarda jest 
ona tak samo, jak nasze życie. To 
miły człowiek. Prosi, aby usiąść w 
fotelu, pięknie obiecuje, ale przecież 
nie o obietnice nam chodzi. Jeśli w 
tych latach nic nie zrobimy, to póź­
niej, gdy zaczniemy się starzeć tym 
bardziej. 

Dnia 27 listopada 1978 r. zwracali 
si~ z proś~ do prezydenta o wyra­
żenie zgody na remont budynków. 
Gospodarstwo ich liczy około 10 hek­
tarów gruntów lU i IV klasy. Co­
dziennie muszą dostal'czać zwierzę­
tom około dwóch tysięcy litrów wo­
dy. Wożą ją aż % Nowogrodzkiej, 
czyli z drugiego końca Łomży Miesz­
kanie ich ma tylko jedno maleńkie 
olmo. W prośbie stwierdzają m.in., 
że budowa wolno stojącego domu 
nie gprawiłaby im większych trud­
ności, bo większość materiałów już 
zgromadzili. 

Pomimo przypominania się, wizyt 
w Urzędzie Miejskim, na odpowiedź 
czekali prawie dwa lata. Szybciej 
nadeszłaby od samego Sekretarza 
Generalnego ONZ. W decyzji z 28 
marca 198'0 r. architekt miejski, mgi" 
inż. arch. Mirosław Grzelak, napi­
sał: "Nakazuje się Ob. Bogdanowi 
Weberowi Tozebrać budynek miesz­
kalny, gospodarczy i stodolę". De­
cyzję motywował złym stanem o­
biektów, a nawet groźbą i~h zawa­
lenia się. 

Adresat odwołał si~ do Urzędu 
Miejskiego. Dnia 1 czerwca 1981 r. 
otrzyma! pismo stwierdzające, że 
..,Odwołanie Ob. Bogdana Web eTa od 
dect/zji Prezydenta Miasta ŁomżY_ I 
z dnia 4 marca 1981 roku zostame I 
1'ozpatrzone w termi1l.ie do 30 czerw­
ca 1981 roku, albowiem- w powyż-
3zej sprawie zwrócono się o wyda- I 
nie opinżi do biegłego do spraw. 
wywłaszczeń, ezy pozostah grunty 
będą mogly być użytkowane, na ce­
le d()ty<!hczasowe, po wywŁaszczeniu 
działki siedliskowej. Z tego tytułu 
powstała zuX-oka 1D rozpatrzeniu od­
wołanta, za co przepraszamy". W 
decyzji z !9 czerwca Wydział Go­
spodarki Terenowej i Ochrony Sro­
dowiska UW zobowiązał prezydenta 
miasta dQ przydzielenia Bogdanowi 
Weberowi działki zagrodowej na te­
renie Ło-mźy. Obiecał r6wnocześnie 
wystąpić do naczelnika Urzędu Gmi­
ny o sprzedaż siedliska w pobliżu 
miasta. Wcześniejsze pismo podawa­
ło sumy odszkodowania za grunt -
54 458 (za· działk~ o powierzchni 
4129 metr6w kwadratowych), oraz 
materiały budowlane - 337563 - i 
drzewostan - 18 639 złotych. W 

sumie: władze miasta chętnie Wy 
wlaszczyłyby zainteresowanego rOl~ 
mb, nie gwarantując mu ani dział: ' 
ki, na którą mÓgłby przeniesć sWo 
je budynki, ani pieniędzy na od~ 
dowę gospodarstwa. Wprawdzie pro~ 
ponowano mu Kllpiski lub Zawad 
ale tylko na własny koszt. Nie 'N:~ 
raził zgody. Nie chce się ruszać 1 
Łomży, ponadto nie poradZi sobie ~ 
dysproporcją pomiędzy cenami Wol~ 
norynkowymi i państwowymi. Wy. 
brał trzecie rozwiązanie. zwrócił si~ 
% prośbą o rozpatrzenie jego spra_ 
wy przez Naczelny Sąd Administra. 
cyjny w Warszawie. 

Nazwisko Webera znane jest w 
kazdym łomżyńskim urzędzie. W Za. 
rządzie Gospodarki Terenowej kie­
rownjczka biura, Helena Bukowska 
m6wi z oburzeniem: - Nie wiem; 
czego ten człowiek chce. Dawaliśmy 
mu mieszkanie w bloku po przeciw_ 
nej stronie drogi, odmówił. Dosta_ 
wał działkę pod domek jednorodzin_ 
ny, z tym ie w innej części Łomży 
odmówił. Teraz odwołał się do Na~ 
czelnego Sądu Administracyjnego. 
Nie wiem, może tam inne oboWią .. 
zują prawa niż u nas. 

W miejskiejFsłużbie rolnej prawie 
wszyscy pracownicy są zdania, że 

Weberowi trzeba pom6c. Ale ze 
Spółdzielnią Mieszkaniową nie wy­
gra. Już rozpoczęła wznosić swoje 
budynki i niebawem wej<łzie na je­
go siedlisko. Producent z niego do­
bry: oddaje dużo świń, uprawia wa­
rzywa, owoce, a nawet - malo po­
pularne w Łomży - chryzantemy. 

Jerzy Newelski zdumiewa mnie 
swoją wypowiedzą: - Na upartego 
można by Weberowi pomóc, bo jest 
to sprawa do wygrania. 

Dlaczego zatem na podania odpi-
sywał mu inaczej? • 

Ile chłopskiej ziemi zabrałe mia­
sto? Nikt nie prowadzi takiego re­
jestru. Po prostu wytycza się plan, 
administracja egzekwuje, a produ­
cenci żywności obierają różne drogi 
dalszego życia. Vlielu z nich żegna 
się z rolnictwem raz na zawsze. 
Przenoszą się -do blokó'.v, podejmu­
ją pracę w "Narwi", Przedsiębior­
stwie Przemysłu Spożywczego, ,'po­
wogazie". Najbardzjej uparci zostają 
i walczą. Czy wszyscy ponoszą tak 
sromotną klęskę, jak Weber? 

Na spotkaniu mieszkańców Łomży 
z jej władzami, zorganizowanym 
przez reda~cję "Kontaktów", prob­
lem łomżyńskich rolników wypłynął 
spontanicznie. Młody gospodarz Hen­
ryk Zieliński spytał -wprost: "Jak to 
jest z odszkodowaniami za naszą 
ziemię na terenach .miejskich? Plac 
w Łomży kosztuje 300 złotych za 
metr kwadratowy, a nam wypłacają 
14,40". Ktoś inny domagał się: "Daj­
cie nam, rolnikom, dojść do głosu. 
My też jesteśmy mieszkańcami Łom~ 
ży". Inny stwierdzał, powołując się 
na przykład ze swego żYd-a: "Miesz· 
kam na ulicy Zamhrowskiej. Zabra­
li mi działkę na ulicę, 525 metrów, 
dali w zamian 475; tyle jest na pa­
pierze, bo w rzeczywistości może ~e 
300 metrów. Za tamtą działk~ da­
łem 10 tysięcy złotyCh, a tę dosta~ 
łem w dzierżawę i płacę po 350 złO­
tych już przez 11 lat. Nigdzie nie 
mogę dojść swoich racii". 

Niezadowolenie rolników narasta. 
zaś prawo, jednak:>wo surowe dla 
wszystkich, podaje między innymi: 
,,. Wyw~aszczenie, jako przymusowa 
forma odjęcia lu.b ograniczenia pra­
wa wlasności indywidualnej na 
-rzecz Pa-ry,stwa, jest Ś1'odkiem wy­
jątkowym: może być zastosowane 



dopiero w6wczas, gdy włareiciel nie 
zgadza się dobrowoLne- odstąpienie 

nieruchomo~ci w drodze cywilno­
prawnej umowy". Szanse na wy­
granie swojej sprawy i obronę gos­
podarstwa są w;ęc niewielkie. 
Prawo służy państwu. nie rolnikowi. 

Ostatnio do łomżyńskich biur na­
płynęło wiele podań z prośbą o 
zmianę cen ua wykupioną ziemię· 

Rolnicy domagają się realizacH l)C}­
rozumień z Ustrzyk Dolnych i Rze­
szowa, a więc honorowania cen wol­
norynkowych i poszanowania p.rawa 
własności Nie ma ieszcze w tej 

sprawje żadnych przepłsów. Wszy­
stko się tOCZY 00 staremu. Kierow": 
nik Zarządu Gospodarki Tereoowej. 
Helena Bukowska. twierdzi. te rol­
nicy g,ą w błędzie, bo państwo o­
becnie i tak im płaci bardzo dużo. 

To prawda. apetyt rośnie w mia­
rę jedzerua Jeszcze niedawno wy­
właszczeni otrzymywali p'J 3,lJO za 

metr kwadratowv . S1>Qtkany przeze 
mnie na pOlu rolnik, tuż obok osied­
la Jantar, niemal pła.kał za swoją 

krzywdę. Powiedział: - Ziarli mi 
całe gospodarstwo. Obcy tak nie 
skrzywd2.-i człowieka. jak swój. 

Działo się tak jeszcze przed od­
nową. Przybyło nadziei na zmia­
nę przepisów. z korzyścią dla chło­
pa. Liezą na nią nawet ci. którzy 
kilka miesięcy temu wyrazili zgodę 
na poprzednią cenę. 

.. 

Ze względu na budowę waru prze­
ciwpowodziowego wywłaszczenie za­
graża trzydziestu rolnikom. Ponad 
połowa złożyła odwołania. Ządaią po 
3S złotych za metr kwadratowy. Do 
grubej teczki z aktami dołączone są 
te - zdaniem pani Bukowskiej -
pobożne życzenia, bo co jak co, ale 
wał przeciwpowodziowy to także 0-

gromna korzyść dla nich. Na cel 
społeczny mogliby te kawałki swo­
ich działek przeznactyĆ. 

Smieje sie 2t tej oferty. bo wiem. 
że ci ludzie, przeważnie w podesz­
łym wieku, inaczej rozumieją war­
tość swojej rodZinnej ziemi, posia­
danych przedmiotów, a nawet pie­
niędzy, na które wielu , młodych na­
rzeka, jako na bilety beJ pokrycia. 
U nIch są one nadal w cenie. Wi~c 
przeciwko niskim stawkom prote­
stują m.in. Józef Chojnowski, Alina 
Cwalina, Jan Cwalina, Henryk Blu­
siewicz. Czekają na r-oprawę. 

W obecnej, kryzysowej ~ytuacjl, 

kiedy w sklepach obowiązują kar­
tki na wszystkie niemal produkty 

sP <>żywcze. wykurzanie rolników z 

Łomży kłóci się ze · ~drowym roz­

sądkiem. Miejseowym władzom śni 

się po nocach wielka aglomeracja, 

kt6rej nie spos6b pogodzfe z cho­

dzącą po trawniku owcą czy świnią. 

Byłem świadkiem zgarnianIa przez 
spychacz budowlany plonującego ży­
ta. Rolnika wysiedlili, a on - zna­
jąc powszechne tempo budowania -
jeszcze z:aryzykował i pole obsial 
Tym razem akurat się przelicz:vł. 

ale przy obopólnym dogadaniu sie 
mógł jeszcze. na ponad hektarowym 
polu, urządzić w tym roku żniwa 
bo do dziś - poza zepchniet:j 7;je­
mią - nic się tam nie zmieniło -

Stary" łomżyński pszczelarz, Jan 
Gałązka z Ulicy Spokojnej 12, pro­
testował nawet w samej Warszawie 
przeciwko miejscowym rolniczym 
paradoksom. Powiada: - Gospo­
darności powinniśmy się uczyć od 
pszczół. Im nie potrzeba żadnych 
związ.ków zawodowych. Wiedzą, kie­
dy pracę zaczynać, kiedy kończyć 

W tym roku narobiły mi tyle mio­
du, co dziesięć lat temu. Nadzieja 
cecnuje pszczelarzy i rolników: jeśli 

się coś teraz nie urodzi. to . za rok. 
za dwa się wyrówna. Potrzeba nam 
uczciwej pracy i wiary. Bałagan po­
żytku nie przyniesie. A polityka 
rolna w Łomży. jak i w całym kra­
ju, przypomina dziecko: jeŚli czego§ 
nie może zjeść, to nogą rozdepcze. 

Jak bumerang powracają do mnie 
obrazy poroz.bijanych płyt z poligo­
nu budownictwa miesz:kaniowego. 
Niszczeją kolejny rok. Jakże przy­
dałyby się rolnikom na błotniste 

podwórka. Problem stawał na sesji 
Wojewónzkiej Rady Narpdowei. 
Trafił do protokołu Czy ktoś sobie 
6 nim orzynomni? Zabierający na 
tej sesji głos dtrrektor Łomlyl1.skie­

go Pr7.edc::iphior.stwa Bndowl()ne~o 

Tadeusz Słniewski, nie wspomniał o 
sprawie ani słowem. Jakby nie sły­
szał. A może to drobiazg. któremu 
- je~o zdaniem - nie warto po­
śwjpcać czasu na takim forum? 

Na podłomżyńskich łąkach zosta­
ła przeprowadzona melioracja. Rol­
nicy płacą za nią i n :e korzystają z 
jej dobrodziejstw od trzech lat. Dre ­
ny nieczynne. bo nie ma odpływu 

Przy ulicy Poznańskiej 'Ił 34 gospo­
darstwach walą się budynki. Podoh­
nie jak u Wehera. nie można ich re­
montować ani nowych stawiać Do­
gorywają śmiercią naturalną. W 
"Narwi'· pobudowano studnię głębi­
nową, ale o tym, że może ona po­
chłonąć wodę z chłopskiCh studni. 
nikt nie pom~rś1ał. Więc - podob­
nie jak We~er - wożą ią łomivl\sCY 

rolnicy po kilka kPome1 rów Krzy­
wa ahsnr1u rośl1i~ . 

Pomimo szumnych apl.;:lów, ustaw 
l uchwał, rolpjchvo w Łomży samo 
się rafuje i samo żywi. Nikt mu nie 
pomaga, a każdy skubie. Wyglada 
jak urwis. który. domu poprawcze­
go wyrwał się na ulicę i nie wie. 
dokad się udać, bo jest orzekonan:v 
że zaraz ~o zła nią, a ~dy sie zac~­
nie rzucać. zwi~±q i odwiozą na za­
plecze. aby nIe pr7vl1osił wsł:y-du 

swoim opte~wnom. 

Fot GABOR Lł5nIN('ZY 
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W odpowiedzi na aota,tkę zamIe­
szcz-oną w 31 numerze ,,Kontaktów". 
dotyczącą wYstawiania kart gwaran­
cyjnych na naprawy odpłatne, świad­
czone przez zakład usługowy 081-4 w 
Lenny, Wojewódzkie Przedsiębiorst­
wo Handlu Wewnętrznego w Łomży 
informuje, Ż~ taka forma wysta wia­
nia gwarancji na usługi odpłatne jest 
opracowana przez CPHW i obowiązu­
je we wszystkich zakładach usłu­

gC}wych branży RTV i AGD podle­
głych WPHW w całe; Pols~e. Karta 
naprawy (rachunek) jest zawsze wy­
stawiana w dwóch egzemplarzach, z 
którycłl oryginał otrzymuje zlecenio­
dawca. natomiast kiopia pozostaje w 
aktach zakładu usługowego. Orygi­
nał rachunka stanowi jednocześnie 
gwarancję na wymienione elementy 
i wykonane czynnOŚCi naprawcze, nie 
5lanowiąc gwarancji na cały sprzęt 
Przy ponównym zgłoszeniu napra wy 
odpłatnej wskazane jest w zasadzie 
'JrzedstawJenie rachunku (gwarancji), 
'gdyż odszukiwaJllie kopii ra-chunków 
!X)zostając'ych w akta~h placówki jest 
bardzo czasochłonne, ze względu na 
to, że zakład ... zawsze posiada w swo­
.ch aktaeh około 20 tysięcy odpisów 
:tart napraw, które są przechowywa­
ne w zakładzie przez okres dwóch 
lat. Wystawianie oddzielnych gwa­
rancji na \1sługi odpłatne nie ma u­
zasadnienia ekonomicznego i spowo­
duje niepotrzebne zużycie dodatko­
wy~h ton tak bardzo potrzebnego 
nam do innych celów papieru. Do­
tychczas za wsze w uzasadnionych 
przypadkach zakłady usługowe wy­
cofywały ze swoich akt potrzebne 
kopie rachunków i ta zasada będzie 
obowiązywa~ nadal w naszy~h za­
kładach usługowych, gdyż nie zależy 
nam na podwytszaniu kosztów 
świadczonych usług. 

mgr inż. ANTONI DANOWSKI 
Główny SpeoJalista ds. Usług WPHW 

w Łomży 

Jestem kibicem sportowym i z te­
go tei powodu często przebywam na 
stadionie WOSiR w Łomży. Zajście . 

jakiego byłem świadkiem 20 wrześ­
n:a 1931 r. oburzyło i zdumiało nie 
tylko mnie. W tym dniu na stadiC}­
nie odbywały się za wody lekko a tle­
tyczne młodZieży szkół podstawo­
'!VYch. Nauczyciel prowad,;ący kon­
kuren~je biegowe polecił jednej z 
u.czennic kontrole na bieżni. aby za­
wodniCY nie skracali sobie trasr. Po 
zakończonej konkurencji nauczyciel 
wychowarua fizycznego Szkoły Pod­
stawowej nr 3 w Zambrowi.e. będą­
cy w stanie nietrzeźwytn, podszedł 

do wyznaczonej do piloowania po­
rządku na bie±ni uczennicy i uderzył 
ią w twarz. Uczennica rozpłakała się., 
a nauczyciel usiadł na plotek okala­
jący bieżnię. 

CiekaWi mnie, jakle jest stano.wi­
sko władz oświatowy~h wobec pseu­
dowychowawcy z Zambrowa. 

(Nazwisko do wiadomości redakcjI) 

W nawiązaniu d~ notatki zamiesz­
czonej w rubryce "Spięcia" (,Kontak­
ty" nr 37), dotyczą~ej pielęgnacj o 

drzew na trasie Łomża - Piątnica 

Dyrekcja Rejonu Dróg Publicznych 
w Łomiy wyjaśnia: W myśl ustawy 
z dnia 29 marca 1962 r. Q drogach pu­
~rcznych R.D.P. wgranieach admi­
'listracyjnych miast, osiedli, wsi ad­
ministrują tylko je-zdnoie dróg prze­
lotowych oraz mosty i przepusty nn 
tych drogacłl. Natomiast chodniki 
z; eleńce, zadrzewienie, wodoc :ągi, ka­
nalizacja itp. należy do Rejonowego 
'7.akładu GospC}darki Komunalnej 
1\1:eszkaniowej w Łomży. Granica ad­
min;stracyjna m~asta Łomży w kie­
runku Plątn:ey przebiega na mośc:e 
nrzez Narew. Zadrzewienie na 00-
c;nku drrygi Łomfa - Piątnica nale­
ży więc do R.Z.G.K.i M. Zakładu Zie­
leni Miejs.k:ej w Łomży. 

)ANUSZ KARPlIQ-SKJ 
Z-e& Dyrektora ds. Utnym~nia 

, ejoDtI Dr6g PublicZDYch \v Łr.Jnty 

OD REDAKCJI: Cieszy) że dzięk.. 

nam wykonano jtd szmat roboty. Jej 
"'fekt wolelibyśmy cgl"d"ć na trasie 
Ł"ffiŻa - Piątn:ca pneczk~ przeka­
'T.ujcmy komu t~ebtt i - <7r~my da­
lej 
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. samorz~du praoownicz-ego. Na ogól­
nym zebraniu w dniu 14 VII br. 
p~'acownJcy WPHW wybrali spośród 
sietie 30-osobową reprezentację, 
która od,ąd miała zgodnie z 
przy ję,ym regulaminem - wsp6ł­
ciec) c.ować o wSzYstkich 1>rzedsię­
wz.~~ ach swego zak1adu pracy. 
pośreamKa pomiędzy producentem 
a kJ! . .>i,lme.'1tem 

Praktycznie na produeenta do­
tychczas i-'rzedsiębiorstwo żadnego 
wply-wu mieć nie mogło; mogło mu 
jedyme być wdzięczne, że istnieje 
i raczy cokolwiek robić. Wysiłki 
nal-eźało zatem skierować wyłącz­
nie na pobudzenie operatywności i 
pomysłowości załvgi, aby pojęła. że 
interes Przedsiębiorstwa pokrywa 
się z jej stopą życiową i - co jest 
sprawą z kategorii nosa i tabakie­
ry - zadowoleniem klientów. Od 
1 I br . . przestał przedsiębiorstwom 
krępować ręce towarzysz limit w 
odniesieniu do fund~u płac; nale­
żało go zatem tak podzielić. szcze­
gólnie tę cz«:ść ruchomą, aby bran­
żystów zainteresowaĆ zdobywaniem 
towarów poza rozdzielnikiem, a 
.sprzedawców - prowi7Ją. czyli ni­
czym nie hamowaną chęcią obsłu­
gi klienta. Gdyby jeszcze udało się 
ograniczyć tę przeogromną ilość 
decydentów. którzy w .dobywaniu 
artykuł6w nie pomagają i nie u­
łątwiają przydział6w lokal~ (niemal 
cała baza handlowa WPHW nie ma 
koniecznego zaplecza, co komplikuje 
dostawy i opóźnia sprzedaż). 1.a to 
wiedza najlepiej. ~ jakich g{)dzi­
na ch np. handel powinien fW1kcjo­
nować. jakby za ladami stały ro­
boty, a nie matki i ojcowie; na do­
miar złeg{) co kwartał d<>magają się 
planów i sprawozdań. Ponadto wy-

-dają in blanco kontrolne upoważ­
nienia członkom komisji społecz­
nYch, które tworzą praktycznie ż.ar­
łeczne grupy nowych hien sklepO­
wYch. wywlekających z zapleczy 
najatrakcyjniejsze towary dla siebie, 
a niekompetencje pokrywających 
butą. Zdarzyło si~. że taka komisyj­
na hiena. obłowiwszy się uprzednio 
w sztruks. nasYłała na sklep zastęp 
swoich kolesi6w, aby i oni skerzY­
stali z przYwilej6w jej władzy. In-

.na skarciła kierowniczkę plac6wki 
za .,chowanie" na zapleczu koza­
ków latem. po czym nabyła je nie­
zwłocznie. Ni~h raczej czekają na 
zimę w prywatnej szafie. Itp. 

Te i inne bolączki życia codiienne­
go handlowca zostały spisa ne na 
spotkaniach dyrektora i przewodni­
czącego samorządu z załogami pięciu 
rejonów w sierpniu br., aby. pierw­
sza K<>nferen-cja 'Samorządu Pra­
cowniczego. zwołana na 12 VIII, 
mogła uchwalić harmonogram reali­
zacji wlI.iosk6w i postulatów oraz 
włączy~ go do planu działalności 
Przedsiębiorstwa na następny mie­
sią.c i kwartał. 

Wówczas to po raz pierwszy 
powinna była zrzednąć mina 
młodemu dyrekt<>rowi. które­

mu się wydawał<>. że ludziom wy­
starczy powiedzieć wszystko o ich 
zakładzie pracy, a następnie umożli­
wić wYpowiedzi, aby nagle poczuli 
s~ę współodpowiedzialni za cał<?ść, 
czyli: ogarnęli szybk<> wyobraźnią 
owe czaredziejskie trzy .. S" i ich 
wPływ na jednostkowe życie każde­
go % nich. Na ziemię musiała go 
sprewadzić drobiaz.gowość postula­
tów pa<iających na Konferencji, w 
.których nie była cienia troski () 
prosperowanie Przedsiębiorstwa w 
ekresie zerowego stanu magazynów. 
Nikt z qclegatów nie zapytał, czy 
aby za Awa miesiące Przedsiębiors­
two ~dzie miało czym handlować, 
czy nie straci racji bytu, 

Drugim kubłem wody, studzącym 
dobrą wolę dyrektora. była wypo­
wiedź Przedsta wiciela instancji.: 
- Jeśli z trzech wartości, jakimi są 
spokój społecz.ny, jedzenie i koszula, 
damy pierwszeństwo koszuli, musi­
my się zastanowiĆ. jak nią handlo­
wać najlepiej. I nie należy walczyć 
ze słabymi staruszkami oraz inwa­
lidami, ale ze spekulaCją. Co zaś się 
tyczy niezależności Przedsiębior­
stwa. t<> radzę odejść od złudzeń. 
bowiem żadne przedsiębiorstwo nie 
:stnieje w próżni, t-;z władz i orga­
nÓ·.l-l nadzorczych. Nie zapominajmy 
też o naszej partii. 

I stała się ja~ność. Przynajmniej 
dla mn.e. Należało czekaĆ z upraw­
nieniami przedsiębiorstw i ich sa­
m{)rządów do czasu wydania ofi­
cjalnych ustaw. Już dziś wiemy. że 
"Ustawa o samorządzie załogi przed­
s:ęb '-ofstwa państwowego" z 25 
września br. w 1 punkcie art. 1 roz­
dz:ału I, doŚĆ ettigmatycznie inter­
pretuje kwestię podniesioną przez 
Przedc:;tawiciela. Mówi ona miano-

WICIe, że .. SamoTzqd załogi oraz je­
go organy reaUzujq zadania okreś­
lone w ust. 2 n i e z a Z e ż n i e 
(podkr. S.H.) od organów admini­
stracji państwowej, oTganizacji spo­
łecznych; zwiqzkowych i politycz­
ny~h» - przy czym nie wiadomo. 
czy ,.niezależnie" znacz;y samodziel­
nie i samowolnie, czy też rów­
noleglE!'. 
Jednocześnie z przeprowadzeniem 

zmian strukturalnych i nowych za.­
sad premiowania w Przedsi~bior-
stwie sztab dyrekcyjny. czyli organ 
samorządu. musiał przyjąć środki 
zaradcze na p~ste półki sklepowe w 
ostatnim kwartale l kelejllych na­
stępnego roku. Pewnie że mógłby 
tym zająć również organizacje po­
lityczne i związk<>we przedsiębior-

Ilona). aby wpaść w -panikę. ~ 
przecież mleko stanowi zaledWIe 
fragment obrotu towarowego. . 

"""'-
szyciem na maszynach. No, z KOSZU .. 
lami czY pościelą sobie me JXn:aQ7.q, 
dlatego materiał- na koszule wYsy .. 
Jamy do spółdzielni w SuwaŁkach, 
a poście16wkę - do Zambrowa. Po­
nadto tkaniny ubraniowe i WłÓC2k~ 
przeistoczy nam w konfekCję Za .. 
kład p.racy Nakładczej WSS .. Spo­
łem" w Grajewie. Znacznie posze­
rzamy zakUjpy od rzemieślnik6w; 
dotYczY to artykuł6w potrzeb~ch 
w gospodarstwie d6mowym, jak i 

I tych, które dotychCZas nie WChOdziły 
w profil oQr<>tu handlu wewnętrzne_ 
go: szkła, ceramiki stołowej, cera­
miki sanitarnej. artykułów metalo_ 
wych. instalacyjno-elektrycznych 
oraz wYrob6w z tworzyw sztucz_ 

Proszę Stefana Sutyńca o zwol~ 
nie wszystkich cuvnków dyrekCJI. I 

Oni znają te liczby, a ja dodatko~e 
rysuję przed nimi wiz 'ę rQzpaczli­
wie pustych półek i mag~zyn6~. 
TrzY spOśród pięciu osób mjak ~e 
mogą przyjąć' za możliwe ~~h 
słów. Wierzę w rychłe wdr:ozerue 
reformy i związanych z mą -
wszystko i od zaraz regulujących­
przepisów. Największy sceptycyzm 
bije ze słów mgr Łucji Kal'olczu.k. 

STEFANIA 
HENCZELOWA 

z Be et · 
I nych. One to • . wraz z meblami ~ 

producentów polonijnych i arty. 
kułami kraj owy'llli , zdobywanymi 
bezpośrednio w zakładach Pl'acy 
(kt6re zamierzamy regularnie od­
wiedzać), złożą się na nasz nowy 
dział: zaopatrzenia mieszkań. 

na 

stwa. ale jak - nie komplikują~ 
nik-omu pracy - zgromadzić na raz 
w jednym miejscu pi~ciu rejeno­
wych sekretarzy POP, pięciu prze­
wodniczących kół ZSl\.1:P. trzech 
przewodniczą.cych rad związ.ko­
wych i przewedr.iczacego samorzą­
du! Do tej - wewnętrzno-gospodar­
skiej burzy mózgów wypa.dałoby też 
zaprosiĆ wszystkich k erowników 
rejonów f przynajmniej prezydium 
rady pracowniczej. W tej sytuacji 
sześcicosobowa dyrekcja postanowi­
ła projekt sposobÓW zdobywania to­
warów wzi~Ć na s'ebie. a następnie 
go z przedstawicielami organ'zacji 
przekel11su!tować i uzupełn'·ć. nie od­
wlekając jut dłużej realizaCji metod 
zatwierdzonych przez Konferencję: 
bezwzględnego egzekwowania do­
sta w zak<>ntra.ktewanych, dokony­
wania dodatkowych zakupów i pre­
miowania branżystów oraz kierow­
ników sklepów za operatywność w 
tym względzie. rozszerzeni.a oferty 
w dziale wyposażenia mieszkań i 
wYprawek dla n ; emowląt. uściśle­
nia współpracy z rzern:<>słem i prze­
mysłem terenowYm <>raz zagranicz­
nymi firmami poląnijnymi. szybszej 
naprawy sprzętu re klam<lwanego 
lub uszk<>dz.onego przed trafieniem 
do klientów. 

Tak. mało w tym zestawieniu 
metod działania. więcej - za­
miarów f przymiarek. P ra wd e 

mówiąc, byłam nieco zaniepokojo­
na o byt Przedsiębjorstwa - a 
właściwie: o samopoczucie nabyw­
ców - po zapoznaniu się z tym 
harmonogramem. Zanim jednak 
objaśniono mi . szczegóły, zostałam 
skutecznie ostudzona na okoliczność 
rozbudzenia zbyt dużych nadziei, a 
potem - rozczarowań. Otóż dyrek· 
tor zapytał mnie. jak można za­
spokoić rynek przy rosnącej wciąż 
sile nabywczej, a kurczące.i się -
dostawczej? Obrazow<> wygląda to 
tak: n<>rmalnie J,Jrosperujące WPHW 
w Łomży zamyka roczny obrót su­
mą 1200 milionów zł<>tych; w gos­
podarce uspołecznionej wojewódz­
twa pracuje ok. 60 000 ludzi zara­
biających średnio po 6000 złotych, 
ce daje rocznie 4320 milionów. To 
jeszcze pół biedy" Wystarczy jednak 
wiedzieć, że' rolnicy łomżyńscy 
sprzedają dziennie 8000~9000 litrów 
mleka. za które otrżymują ok. 12 
milionów zł<> tyc h , i porÓwnać je z 
dziennym obrotem handlu (4,5 mi-

alackl-
- Plrm<>w.ać można, zabiega~ 

koniecznie trzeba. ale ze zdob~ciem 
niezbędnych przedmiiłt6w bYWa 
różnie - mówi 'Łucja KarolCluk. 
- Oto od dłuższego już ezasu nie 
mogę ~naleźć prOducenta łóżeczek 
dziecięcych, a malu~hy nie bardZ<l 
chcą czekać: rodzi ich się rocznie w 
wojewódz.twie ok. siedmiu tysięcy. 
Może ten dylemat rozwiąże iklep 
prowadiący skup l <)dsprzedaż arty. 
kułów używanych. jaki zamierzamy 
otwor~ć już w październiku br. 
Sl>Or<> t<>warów wróci nam na rynek 
z zakładów usługowych, .które zobo­
wiązaliŚMY do bezzwłocznych 1 so­
lidnych napraw. Dotyczy \o przed­
miQtów z wadami fabryCZdlYmi lub 
ugzkooz<>nych w' transpOO"ci.e. Tkanin 
r6wnież nie zamierzamy przetny-

1 Jnywać w magazynach, lecz za 'zgo-
• d.ą .,Narwi" cały przydział, <>kreślo­

ny umowami -p.lanowymi, będziemy 
przekazywać bezpośrednio do skle­
pów --w rejonach. 

5J>Oro tych zamieneń. Wśród 
. nich - tak długo przez wiele 

środowisk oczekiwane-
zmruejSzenie o połowę };przedazy 
papieru kancelaryjne~<> instytucjom 
i zakładom pracy! Szkoda, ze po­
dobna decyzja . nie objęła pa.pieru 
przebitkoweg<>, wówczas meie na 
jedne krzesło, kupowane np. w Wo-
jewódzkim Związku Spółdzielni 
Rolniczych, nie będzie się wypi­
syWać faktury w siedmiu egzempla-

zastępcy ds handlu; ona już od rzach A4! 
d>\"U!lastu lat boryka się z praktyką Czy handel łomżyńslti 'poradzi so-
polskieg<> myślenia ekonomicznego bie w tej ciężkiej opresji? Na pew­
i wie. że od zaraz można jedynie no. ale nie bez udziału SOjuszników. 
wynotować przepisy utrudniające Nie takich, kt6rzy każą mu na 
działalno~ć przed~!ębiorstwa, czym drzwiach lub szybach wYwieszać 
już zajęła si~ zakładowa komisja faktury. nie takich, którzy ko-
ds. reformy . na tomiast formułowa- niecznie chcą refQ;fmować jego go­
nie' nowych I te natychmiast ko- dziny pr.acy. innymi pomysłami 
rz.ystnie dla ~ospodarki narodowej chwilowo nie dysponując. Handel 
skutkujących._ Przecież nawet czlo- potrzebuje meeenasa. który będzie 
nek K<tmisji Sejmowej mówił nie- czuwaJ nad polityka rx>datkową i 
dawno w Telewizji Pelskiej o .. po- ułatwiał otrzymanie dotacji b3!Ilko­
ciągnięciach j rozwiązaniach przej- wych na potrzebne regionowi inwe­
ści<>wYch". stycje przemysłowe . które _wydatnie 

Ale przeciei. ani sceptycyzm Łucji ws.pierałyby handel, a także decy­
Karolczuk. anj 'optymizm pozosta- dowal Q tym. czy ten przemysł pra~ 
łych członków dyrekCji. nie przesła- widłowo rozwijają właściwi ludzie. 
niają im potrzeby działania w ra- Handlowi potrzebny jest taki sprzy­
mach przydzielonYCh "Ustawą" u- mierzeniec. który rozumie rachunek 
prawnień. Bezskuteczna może się I finansowy. preferuje te dziedziny 
okazać interwencja w Zarządzie handlu. które województwu wydają 
Obrotu Centrali Państwowego Han- się niezbędne, oraz umie dla nieh 
dlu Wewnętrzneg<>, jeśli preducent % wYwalczyć optymalnie zlokalizowa­
jakiejś przyczyny nie wYwiąże się ne pla<:ówki. Inne formy "Qfpieki" 
z obiecanych dostaw. podobnie jak stanowią ciężką kłodę u nóg ludzi. 
bezowocna może być comiesięczna którzy muszą nie tylko wyjść na 
analiza spływu towarów z •• Tori- swoje. ale utrzymać PrzedsiębiOl'­
mexu" i prÓba jego zdopingowania stwo. czyli nieustannie zaopatrywae 
za pośrednictwem Przedsjęblorstwa rynek. Czas utrzymywania nieprzy­
Handlu Zagranicznego. Oczywiście, datnych mecenasów bezpowrotnie 
w p.rzypadku specjalistycznych pro- mija. podobnIe jak czas obowiązke­
duktów trzeba będzie lkzyć na ro%- I wego zrzeS7:enia się przedsiębiorstw. 
dzielnik krajowy. natomiast - aby ·Wkrótce. na skutek kolejnych 
n,ie dać się biedzie - łomżyńskie. zmian cen. gotowość nabywcza sPO­
Przedsiębiorstwo będzie musiało, łeczeństwa zna<:znie zmaleje. 
zadbać samo o artykuły podstawo-' Wprawdzie jeszcze wówczas roz­
we. co nie wydaje się łatwe W tak dzielnik krajowy ani wymiana to-
slaoo uprfemysłowionym regionie. warowa pOmiędzy przedsiębiorstwa-" 

- Co zatem można zdobyć dla mi handlowymi nie wystarczą. ale 
waszych kl:entów w tym w<>jewódz- też »ozpacz1iwe braki nie zmuszą 
twie, a może nawet makroregionie? WPHW d<> uprawiania i obróbki lnu, 

- Już w październiku otworzymy zatrudniania cygańskich kotlarzy 
sklep z artykułami . składającymi się czy rozbierania płotów wiejskich i 
na wypraw)ci niemewlęce - uchyla strugania ze sztachet - własnoręcz­
wreszcie· rąbka tajemnicy Stefan nie, z braku przedmiotów handlu, 
Satyniec. - Zlokali+ujemy go na czyli właściwego zajęcia - styJ.is.k. 
placu Niepodległo§ci, a klient- trzonków i wykałaczek. Dwaj nasi 
karni jeg<> będą tylko ~obiety cię- mi uj s trowie, cd przemysłu lekkiegQ 
żarne od sześciu "miesięcy. Pieluchy i handlu, niedaleko szukali 'środków 
szyje nam spółdzielrua pracy w zaradczych na niedostatek męskich 

. Zambrowie. Część wyposażenia skarpet: w ich dlug<>ści. Pestanowi-
sklepu zamierzamy uzyskać od rze- li wspólnie. że odtąd będą orne o 
mieślruków i innych resortów gos- dwa centymetry kró·tsze. Mniejsza 
podarki zajmujących się handlem. z tym. z które; strony, aby chociaż 
Każdy z naszych rejonów otrzyma na rynek trafiły! Otóż w imieniu 
podobne stoisko ze sprzedażą na konsumentów chcia1a'lJym prosiĆ 
zapisy. Do' .realizacji tego przedsię- WPHW: nie oszczęązajcie na szero" 
wzięcia włączymy zakładewą Qrga- kości po~cieli, dłu~eści rękawów czy 
nizację ZSMP: niechże jej 1>Owierzch~i pieluch. Oszczędzajcie 
człOO1'kinie powiększają Fundusz energię, którą pochła'nia oglądanie 
Aktywności Socjalnej Młedzieży się na inny~h, -



Nawiązując do artykułów Państ­

wa D. i A. Wroniszewskich zamie­
zezonych na łamach tygodnika "Kon­

Staltty" - "Grube ryby i węgorze" 
oraz . ,,~wój ~,u:odziwym terenie" 
uprzejmie wYJasmam: 
powołany zostałem na Naczelnika 

l\1iasta i Gminy Rajgród 12 lutego 
1974 roku, z poważnymi zaniedba­
niami na odcinku budownictwa dro­
gowego i infrastruktury miasta. Od 
razu przystąpiłem do poprawy sta­
nÓw istniejących dróg. W roku 1974 
zbudowałem przy poparciu społecz­

nym mieszkańców około 14 km dróg. 
Miasto i Gmina Rajgród za budow­
nictwo drogowe zajęła pierwsze 
miejsce w województwie białostoc­

kim i otrzymała 900 tys. nagrody. 
prawdą jest, że była budo\·tana dro­
ga na Kolonii Prawej w 1974 f. Bu­
dowali ją trzej rolnicy - wszyscy 
zamieszkali w Rajgrodzie. S.1rawa 
ta była przedmiotem dochodzenia, 
które zostało jednoznacznie umorzo­
ne - dokurl\enty w Prokuraturze w 
toroży. Chciałbym dodać, że odbio­
ry wszystkich zbudowanych dróg 
dokonywał inspektor nadzoru. Kosz­
torysy powykonawcze zbudowanych 
dróg i protokóły odbioru znajdują 

się w aktach tut. Urzędu. 
Ponieważ redakcja nie ujawniła 

nazwiska przypuszczam, że sprawa 
ciągnika dotyczy Ob. Orzechowskie­
go - mieszkańca Rajgrodu. W po­
czątkowym okresie w Iw nie mógł o­
trzymać ciągnika ppnieważ należał 

do zespołu rolników indywidual­
nych, a przewodniczący tegoż zes­
połu otrzymał przydział na ciągnik. 
Po wystąpieniu z zespołu Ob. Orze­
chowskiego przewodniczący zespołu 

zrezygnował z ciągnika i ciągnik ten 
został p~yznany Ob. OrzechowslQe­
mu, w systemie przedpłat z termi­
nem odbioru do 1980 roku. W Iw o­
trzymał takze snopowiązałkę. ~ nie 
kupował jej prywatnie w Bargłowie. 

Oświadczam jednocześnie, że nie 
znana mi jest sprawa pobierania ła­
pówek ani też nie przyjmowania po­
dań przez pracówników prowadzą­
cych te sprawy. Podania o przydział 
sprzętu rolniczego nie były przyj­
mowane dopiero wtedy, gdy roczny 
rozdzielnik został wyczerpany. Spra­
wa przydziału ciągnika dla Ob. Mu.' 

lewskiego jest prawdziwa. W Iw 0-

trzymał ciągnik C-330 dnia 24 mar­
ca 1978 roku, kt6ry posiada do dziś. 

Obywatela o nazwisku Namiotko 
w Solkach nie ma. Przypuszczam 
jednak, że chodzi tu o Ob. Nasiadko 
zamieszkałego w Pieńczykówku, któ­
ry faktycznie otrzymał przydział na 
młockarnię i snopowiązałkę. Po o­
trzymaniu donosu, że w Iw sprzeda­
je gGspodarstwo zleciłem organom 
MO dochodzenie w tej sprawie. Or­
gana MO stwierdziły, że. Ob. Na­
siadko odebrał młocarnię i ją pos.ia­
dał. Natomiast przydział ńa snopo­
wiązałkę cofnąłem. Sprzedaż gospo­
darstwa nastąpiła w rok po wydaniu 
decyzji na przydział maszyn, tj. w 
końeu 1980 f. 

Obywatel Zawadzki otrzymał ode 
mnie przydział na przetrząsacz wi­
dłowy. których w 1980 roku było 

bardzo dużo i wszystkie podania zo­
stały załatwione pozytywnie. 

Mie~skiego Fundu~zu dla Ob. Popki 
ZdZlsława 5,02 ha grantów. Po prz1-
łącz~niu Gminy Bełda zostałem zo­
bOWIązany do WYPowiedzenia wszys­
tkich umów d~ierżawnych (na około 
900 ha) w związku z pracami scale­
niowo-wymiennymi na obiekcie Ku­
w~sy. W związku z tym wypowie­
dZlałem dzierżawy m.in. Zdzisławo­
wi Popko a także Julianowi Skien­
dzielewskiemu. W trakcie trwania, 
prac. scaleniowo wymiennych mię­

dzy mnymi i z mojej inicjatywy po­
wstały 4 spółdzielnie prodUkcyjne 
w c<:lu wykorzystania gruntów od­
łoguJ31cy~. Pozostające grunty po 
zakonczemu prac scaleniowo-wy­
~iennych przekazałem w części rol­
nIczym spółdzielniom produkcyjnym, 
a resztę (około 300 ha) wystawiłem 
do sprzedaży dla rolników indywi­
dualnych. Gruntów na terenie mia­
sta - zgodnie z Obowiązującymi 
przepisami - nie mogłem i nie mo­
gę sprzedawać. 

Poruszona w artykule sprawa 
Z. G. dotyczy według mego wzypu­
szczenia Ob. Zofii Gryczkowskiej 
zatrudnionej w Gospodarce Komu~ 

• 

nalnej jako ładowaczka nieczyst{)Ś- . 
ci. Z dniem 31 maja 1981 roku u­
mowa o pracę i płacę z w/w Oby­
watelką została r0związana. 

Elewacja budynku Urzędu Miasta 
i Gminy zostala wykonana w roku 
1~74 na zlecenie byłego naczelnika. 
W dniu 21 sierpnia 1978 roku roz­
począł się kapitalny remon~ wspom­
nianego budynku. Remont polega 
na wymianie stropów, więźby da­
chowej, doprowadzeniu wody i cen­
tralnego ogrzewania. Funkcję in­
westora zastępczego oojęła Woje­
wódzka Dyrekcja Rozbudowy Miast 
i Osiedli Wiej~ich w Łomży, a wy­
kona.wstwo Ob. Wojewoda powie­
rzył WPBK w Łomży. W związku z 
tym nie pracuje tam żadna moja 
brygada, a moja rola ograniczy-la się 
jedynie do inspirowania inwestora 
zastępczego i wykonawcy, bez moż­
liwości bezpośredniej ingerencji w 

W roku 1976 powstał zespół rol­
ników indywidualnych w mieście 

Rajgród w składzie: Papko Piotr -
przewodniczący, Popko Zdzisław -
członek, Orzechowski Antoni - czło­

nek. Po upływie roku, w wyniku 
wewnętrznych nieporozumień, wy­
stąpił z zespołU Ob. Orze~howski. Na 
skutek pouczenia przez Kierownika 
GSR przewodniczący zespołu dokop­
tował Ob. Popko Waleriana. Zgod­
nie z obowiązującymi przepisami 
wiek cuonków zespołU nie odgrywa 
żadnej roli. Zespół ten nie przeja­
wiał ża-dnych form zespołowego gos­
pOdarowania, chociaż każdy z jego 
członków prowadził w spOSÓb nale­
żyty własne gospodarstwo. Z chwilą 
wejścia w życie ustawy o systemie I 

emerytalnym rolników Ob. Popko 
Walerian na własną profbę W.· ·tąpił 

sprawy remontu. Moim zdaniem re­
mont trwa długo i przebiega śla­

mazarnie. Do chwili obecnej wystę­
I puje półtoraroczne opóźnienie odda-

z zespołu, a następnie przekazał 

Swoje gospodarstwo dla innego sy­
na Ob. Popko Witolda (za emerytu­
rę). W takiej sytuacji po raz drugi 
zespół rozpadł się bez winy admi­
nistracji państwowej. Przewodniczą­
cy tegoż. zespołu ponownie został 

ZObOWiązany do dok optowania jed­
nego członka - czego nie uczynił. 

Po upływie terminu zes!)ół został 
rozwiązany. Proponowaliśmy prze­
kwalifikowanie się na gospodarstwo 
specjalistyczne Ob. PopItO Piotrowi. 
Z szansy tej nie skorzystał i własne 
grunty przeltazał Rolniczej Spół­

dzielni Tuczu Trzody ChlewItej w 
Rajgrodzie. Syn jego Zdzisław dużo 
Wcześniej podjął pracę jako trakto­
rzysta w tejze spółdzielni. 

W roku 1975 wydzierżawiłem z 

nia budynku do eksploatacji. Zabez­
pieczenie obiektu, jak również od­
grodzenie chodnika wykonał wyko­
nawca, tj. WPBK. Faktycznie w dniu 
14.04. br. 'zdarzył się nieszczęśliwy 

wypadek, lecz jednak z tym !lie 
mam żadnego" związku. W wymku 
moich interwencji lekki płot drew­
niany został przeniesiony na pół 

chodnika, co pozwala na swobedne 
przejście chodnikiem. 

Remont agronomówki w Rajgro­
dzie został rozpoczęty w marcu H180 

roku z uwagi na trudności w zna-
I lezieniu wykonawcy, który by się 

podjął kompleksowo wszystkic~ 
prac i braku limitów dla gosnodar~n 
nieuspołecznionej w roku 1980; re­
mont moim zdaniem przebiegał o­
pieszale. Budynek agronomówki 

został prz-ekazany do użytku w koń­
cu maja br. 

Zgodnie z planem przestrzennego 
zagospodarowania miasta i gminy 
opracowano plan zagospodarowania ­
zachodniego brzegu jeziora Raj­
grodzkiego. Plan opracowało Woj. 
Biuro Planowania Przestrzennego w 
Łomży, a zatwierdziła Rada Naro­
dowa Miasta i Gminy Rajgród, pu­
blikując swoją uchwałę w Dz. U. 
WRN. W wyniku opracowania tego 
planu wyznaczonych zostało pięć 

kolonii pod zabudowę letniskową: 

1. Przylądek - 19 działek.; 2. Zato­
ka - 25 działek; 3. Podkowa - 6 
działek; 4. Cypel - 15 działek; 5. 

Myśli wska - 28 działek. Łącznie 94 
działki. Od powstania PRL do obec­
nej chwili jest wybudowanych 65 
domków, z czego' 32 bez pozwolenia 
na budowę - przed objęciem prze­
ze mnie funkcji naczelnika. Przy 
wyznaczeniu terenów rekreacyjnych. 
ustalaniu listy kandydatów oraz 
sprzedaży działek pod budownictwo 
letniskowe opierałem się na zarzą­
dzeniu Nr 35 Wojewody Łomiyń-· 
skiego oraz· wytycznych, które zo­
bowiązały do uzgadniania nabyw­
ców działek letniskowych. Nie było 
żadnych ograniczeń do kupna dzia­
łek dla nauczycieli, ubiegała się jed­
na osoba i clzi.lłkę otrzYLnała. Ceny 
działek ustalono ostatnio pomiedzy 
właśc i cielami gruntów a wyznaczo­
nym nabywcą. Nie miałem na to 
żadnego wPływu. Moja małżonka 

nabyła dzi~łke letniskową o PO­

wierzchni 900 metrów kw. za 'kwote 
15 tys. zł. a więc PO 16.66 zł Z3. metr 
kwac1ratowv. rnni na tej kołonii ku­
powali PO 5 zł. 

Prawdonodo'bnie w hhch pięć­

dziesiatych o'biecano snołeczeństwu 
wsi C?arn'3.wieś h"r1ow'" wo--1'1chO'u 
C'()I"1U k p ltnl'v,s''''lel"\u. -e.1e ~~ie 'ni~ 

są mane przyczyny nie dotrzy~ania 
zobowtąa.ń, ponieważ wtedy IDlalem 
zaledwie 8-10 lat. 

Nie jest zgodny również z praw­
dą zarzut bliskiego pokrewieństwa 

(., więzy krwi") z niektórymi pra­
cownikami Urzędu Wojewódzkiego. 
Nie mam żadnych krewnych w UW, 
w kadrze kierowniczej, ani w szere­
gowyeh pracownikach. 

W odniesieniu natomiast do do­
mniemanego zarzutu kłusowania ryb 
wyjaśniaIIly że od momentu poważ­
nej operacji w 1970 roku ze wzglę­
dów z<lrowotnych nie mogę mieć 

bezpośredniego kontaktu z" wodą . 
otwartą" i tego nie czynię· 

Faktycznie sklep \l rybnego w Raj­
grodzie nie ma, a w związku z tytn 
kupno ryb odbywa się jedynie za 
o&tąpieniem deputatu przez rybaka 
i właśnie ja z tych możliwości kil­
kakrotnie korzystałem. Pragnę jed­
nak nadmienić, że trzykrotnie czy­
niłem próby w Centrali Rybnej w 
Białymstoku, aby otworzyć taki 
slclep. Jednak bez rezultatów - od­
mowa i uzasadnienie: "dwa pomie­
szczenia z wodą bieżąeą" czego w 
Rajgrodżle jest brak. 

Rada Narodowa Miasta i Gminy 
w Ęajgrodzie na sesji w dniu 30.09. 
1978 roku zaleciła mi globalne roz­
wiązanie. wystroju miasta, popra­
wienie jego wyglądu w ramach 
środków uzyskanych z opłaty kli­
matycznej (4 zł za 1 dobę od osoby). 
W r<>ku 1979 zleciłem opracowanie 
dla plastyków firmy państwowej 

wraz z wykonaniem. Całą dekorację 
odebrałem w maju 1.981 roku. Spra­
wa dekoracji była szeroko omawia­
na na posieazeniu wspólnym Ko­
misjI i posiedzeniu Prezydium Rady 
Narodowei Miasta i Gminy w m-c u 
lutym br., przy rozpatrywaniu pro­
jektu budżetu miasta i gminy na 
bieżący rok. Uchwałą RN nr XIIII 
156/81 z dnia 20:02.1981 r. zatwier­
dzono budźet miasta i gminy nie 
wnosząc zmian do planowanych wy­

datków na pokrycie kosztów zwią­
zanych z wystrojem miasta. Na 
wspólnym posiedzeniu Komisji RN 
MiG, odbytym w dniu 17.04. br. po­
nownie omawiano t~ sprawę, a na 
posiedzeniu Prezydium RN MiG w 
dniu 22.04. br. w pGdjętym postano­
wieniu Nr 34/29/81 w pkt. 4 zaak­
ceptowano, wręcz zalecono mi dal· 
sze kontynuowanie prac związanych 
z wystrojem miasta, a po zwie7ieniu ' 
dekoracji ustawienie jej w miejscu 
przeznaczenia. 

Jeśli Państwo uważacie moje wy­
jaśnienie za niezbyt wyczerpujące, 

to zapraszam na rozmowę do siebie. 
Proszę o wcześniejsze uzgodnienie 
terminu. 

mgr FRANCISZEK CHRZANOWSKJ 
Naczelnik Miasta l Gminy 

Rajgród 

Uważaliśmy, że sprawa jest zbyt 
poważna, aby za~nąć ją rozmową 
dziennikarzy z naczelnikiem. Nie 
chodziło nam bowiem o zaspokoje­
nie naszej prywatnej ciekawości 

lecz o wyjaśnienie niedomówień, 

żalów i preten&,ji obywatelom mias­
ta i gminy Rajgród. Dlatego z nie­
cierpliwością czekaliśmy na takie 
właśnie spotkanie naczelnika ze 
spOłeczeństwem. Odbyło się ono 25 

września 1981 r. o godz. 10.00 w 
Miejskim Domu Kultury w Rajgro­
dzie. Niestety, nie mogliśmy wziąć 
w nim udziału, albowiem zawiado­
mienie wysłano nam 24 września o 
godz. 15.00, o czym świadczy stempel 
pocztowy. Dziwi więc nas umiesz­
czone w zaproszeniu ~danie: "Proszę 
o niezawodne pTzybycie". Uprzejmie 
informujemy, że na ra~e nie ma je­
szcze lotniczego połączenia poczto­
wego i pasażerskiego między Łomżą 

a Rajgrodem, ale są na przykład n ie­
źle funkcjonujące telefony. Syml')to-
rnatyczne, że pismo "do wiadomoś­

ci, z prośbq o wz.ięcie udziału" wy­
słano Dyrektorowi Biura Orgał iZ<1-
cyjno-Prawnego i Kadr Urzędu Wo­
jewódzkiego odpowiednio wcześniej 

Wydaje się, Panie Naczelniku, że 

trudną sztukę gminnej dypla111acji 
doprowadził już Pan do perfekc ji. 
W,:! pada nam tylko poO'rat1Jl )";' ", 
bo ~ym razem zrobił nas Pan, j~k 
to SIę mówi, na szaro. . . 

D. A. WRONISZE\VS CY 

P.S. Ponieważ dzieją się ostatnio 
rÓżne dziwne rzeczy nie wykI 'cza­
my oczywiście, że komuś trzeciemu 
zależało na tym, aby wysyll~ę list,] 
opóźuić lub że jest o zwykły nie­
fortunny zbieg okoliczności. Tak czy 
owak niedobrze się stało. 
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~ - T<> był czwartek. 10 września. 
, Akurat przyjechał syn pułkc· ..... nik 

z Warszawy. Naraz wpadł do domu 
,' wnuczek-PIerwszoklasista wołając: 
. "Babciu, z krzyża płynie krew!" 
~ Aleksandra R<>zmysłowlcZ, mimo 

________ . , __ ...;..____ dała wiary. Dzieciak oowtarzał u-

I 
że jest praktykujacą kaioliczką, nie 

parcie swoje. 
Jestem po.sjadaczką kisiąi;ki wyda- - Ponieważ - kościól jest tuż 

nej w 1936 roku w Lomży (Bibli<>te- • obok. syn .'1. żoną p<>sz!i zobaczyć. 
k D b h Ks

· . . o co chodzI. 
a o ryc lązek, Łomza, ul. 

Stefana Okrzei 13). Na końcu tej Krzyż jest .typowy .. ~lsyjny. S~a-
, nął na prawo od weJŚCIa na dZle-

książki ~ą napisane dwa wiersze - . dzlniec rzymsko-katolickiego kościo-
jeden' ołówkiem kopiowym, drugi ła - DOd wezwaniem Podwyższenia 
7.wykłym Nic by nie było w tym Krzyża Świętego - przed 21 laty. 
na~zwyczajtnego, gdyby nie data fi- Wówczas to w Olecku odbywały się 

- misje, co znalazło swój zapis na 
gurująca pod jednym z wierszy - przedniej , dolnej częśd oamiątko-
2· VI.l945 r. Drozdo~. A ołQ wiersz: wego znaku męki Chrystusa: "Misje 

Święte, 12-19 c~erwca 1960". 

KUMA 

Jak okropny i straszny sen 
Mija ZłOWTO'gi czas 
Polska wolna, swoboda już 
Nad nią sztandar6w las 

Patrz,e w oczy dziewczynie swej 
Widzę miłość jej słów 
Spijam słodycz 7. jej pięknych ust 
. Sz(,2ę~cie przyszł<? nam znów. 

Gdy dojeżdżałem do Olecka, py­
tając o dfQgę do świątyni. jedynego 
zresztą katolickiego k"'<;c i ') ła w 
mieście. nie liczqc ka p!;c,~ ki pod 
wezwaniem Przemien;enia Pańskie­
go. mój oierwsz.y rozmówca z miej­
sca zgadł cel podróży: - Trudno 
powiedzieć, co to było. Ludzie róż­
nie gadają. Ale jest szpital. powin­
ni zbadać, czy w wycieku iest oso­
cze i leukocyty. - Przed dworcem 
PKS mężczyzna w średnim wieku 
wskazuje dalszą drogę: - Pan do 
tego krzyża? Ja nie stąd, ale syn 
tu mieszka. to mówił. Panie to by· 

Irka Zajkowska la żywa ludzka krew . 

Bardz.o jestem ciekawa, czy osoba. 
która te-n wiersz pisała, jesz.cze tyje 
i czy 1. zanotowaną datą łączY.$ię coś 

więcej A może książka, którą po­
siadam - ł.Na za tracenie" Zofii T~ 
pińskiej - przydałaby się w jakimś 
muzeum, ezy w niepelnym księgo­
zbioru. 

O krzyzu stało się głośno 10 
września po POłudJliu, gdy grupka 
dzieCI (a według relacji niektórych 
olecczan - również jacyś przypad­
kowi żołnierze) zauważyła na 
przedniej, pół,nocnej stronie krzyża 
dziwny, ich zdaniem. wydek. Geno­
wefa Maksimiuk (starsza kob'e!a. 
praktykująca katoliczka). mieszkają­
ca nie opodal kOŚQio.!a. właśnie 
wyszła % mieszkania. gdy z,awołała 
ją przez ulicę żona zakrystiana Po-
nieważ ma ch&re nogi zbytnio 'si~ 

HALINA ZIELIŃSKA nie kwapiła. ale sąsiadka nale~ała. 
K_łao. ul Prolełariaeka Tj30 że sprawa ważna. Gdy pode~zła do­

wiedziała ~ię od zakrystianowej o 
%darzeniu '. 

. W wyniku ...,ł"cz-enia & produkcji 
masarni Od<łzia}~ WSS )fS:połem'" w 
Lomży t powodu t'e'm~n-tu, od 15 
\\'TZe~nia 19tH r., ~ dostaw na 
rynek mIasta Lowy prz.ej~ły Za­
kłady Mięsne w Białymstoku Zo­
stał ustalony równi~ż harmonogram 
d.ostaw, które rola}Y się odbywać w 
goozmach B.30-1~.OO. UstalenJe 
popołu(J.niowych godzin dootaw by­
ło ·zg· dne z i;ądani~m sp&leczeńsfwa. 
JednaIde w miesiącu wrześniu Za­
kłady Mięsne w Białymstoku nie 
wywiązały Się ł ustaleń zawartych 1 

Odd1iałem t,Społem" w Łomży . W 
praktyce towar dostareza,no po godzi­
nie 16.00,'8 ~awet po godzinie 20.00. 
W związku % tym rynek mięsny mia­
sta t,omiy został całkowicie Ide­
,orientowany Aby taka ,ytuacjli ł\..ial 

powtórzyła sie w miesiącu paidzier­
niku ! ewen tualnie w dalszych o­
kresach współpracy ,Zakladamt 
Mięsnym! w 8iałymstQku należ~: 
l. !pov.·odowa6, łtby dostawy mlęsa I 

wędlin przebiegały %godnie! u­
stal.onym h,armonogramem i był! 
d0t9tarc%ane do miasta Lotniy łi<> 
godziny 15.00, -

2. dostar~zać młę.so l wędliny, f\ny· 
najmnie.j do ł sklepów w lAwy, 
bez.pośrednJo , Zaklad6w, a nie 
poprzez sklepy rozdzieleze (tz-,.? 
dostawy łączone). 

WIESŁA W DĘBIŃSKJ 
Wicepre:&es Zarządu d/s Handlu 
JUsług •• Społem" WSS w Łomży 

. Za pośrednictwem ,,Kontaktów" 
pragnę podiiękować Zarządowi Wo­
jew6dzkieI!lu Polskiego Koni!tetu 
Pomocy Społecznel. Redakcjł oraz 
wszystkim organizacjom młodzieżo­

wym za pięknĄ ł potyteczną akcję 

pod 'nazwą ,,Konto otwartych aere". 

ELZBJE'I' PIOTROWSKA 
Łomta 

- Jakieś ~o · cent.ymetrów od 
skrzyżowania ran'l.ion w d6ł. na 
p"zronlej stronie. płynęły cztery 
strużki Nie były czerwone Nast~p­
neCfQ dnia Vl'zi~am tr<lche WVclf>ku 
na l Igninę Był brązowy Potem za· 
raz łiRn:ne spalHam. 

Te~o dnia by} również orzy kny· 
żu emerytowany młynarz ~ Olec­
ka Wacław Pietrykie\ll.-icA od trzech 
t j godr,i wykonujac:y w· kościele 
dr()bne prace renowacyi· .. to-malar-

. sk1e 
- Ksi:>dz dziekan 'Ą.yiddźal na 

konfere'icję prosił . b-\'!l1 odrnJ lował 
krzyż Postanowiłem zr')bić i() w· 
czwartek Rano przyniosłem pedl~ 
ale 2.l)a..joml oożyczy1i drabinę . 1,Ą'j c 
nie mo~lem pl"zystąpit d\') roooty 

A DO południu już -uę SiłCZ vi", Bra­
łem te ciecz na palce Prz ..... p0minała 
wy,gladem i do!,-vk'em lc~ew. Latwo 
7:mywa!a ~ie wodą. 

Krzyż odnawiano już raz tego 
roku w czerwcu Zrobił to Zbi~niew 
Zakr'zewski olecki rzemieślnik, od 
7 lat parający się prac~mi mala~; 
skimi Odnowił .,na olei ny orzech . 

- Mimo że jestem oraktykującym 
katolikiem do cudów mam nasta­
wienie 'bardzo krytyczne i nie ule­
gam porywom tłumó",:. Stąd: .. gdy 
powiedziano mi o zjawlsku. ś.mlałe~ 
się na wet Sądziłem bowlem, ze 
krzyż jest z drzewa iglastego. W ta­
kich przypadkach smoła po dwóch 
miesiącach może przebiĆ się pr~ez 
farbę; zachodzi coś podobnego, Jak 
przy malowaniu osmołowanych rur 

,kanalizacyjnych. Dow:edziałem się 
jednak, źe jest z dębu, a więc takie 
wyjaśnienje odpada. Można jeszcze 
szukać wytłumaczenia w tym, że 
powstał zaciek deszczowy od góry; 
DO nim doszło do fermentacji i Wy­
tworzenia barwnika, charaktery­
stycznego dla dębu Gdy mi donie­
siono o saczeniu, robiłem sobie na­
wet wyrz·uty. że użyłem słabej 
szpachlówki. Tak się wówczas zło­
żyło, iż 7..am:ast z cementu, zrobi­
rem ją z gipsu l farby olejnej. Pa­
miętam jeden szczegół: gdy szpach­
lowałem przód krzyża. trochę po­
niżej skrzyż{)wania ramion. miałem 
wrażenie. ,że to nie pęknięcie w 
dTewn:e. ale jakby Szal pana rana. 
naokoło zakrwawiona Czułem już 
wtedy. że będzie ciekło Miałem na­
wet o swoim spo"trzeżeniu powie­
dz:eć proboszczowi. ale zapomnia-

. lem. a potem wyjechałem. Zgodnie 
z m f" im odczuciem. iuź w dwa ty­
godnie późniei zaczęło ciec 

Blisko os i emdzie"ięcioletnia Alek­
'Sandra DJndalisowa obserwowała 
zjawisko dużo wC'l.eśniej: - Był 
Wielki Czwartek albo Wielki Piątek 
ubiegłego roku. kiedy zauważyłam 
na przedniei . 06łnocnej stronie 
krzyża kroplę , Roztarłam na palcu. 
Przypominała krew. Zakomuniko­
wałam o tym poprzedniemu pro­
boszczowi, który ofzyjąl rzecz do 
wiaaoffiości j na tym się skończyło 
Widz.jałrun te krople wiele razy. 
P-od k{)niec niaja ubjegłe~o roku 
zau\va-ryłam ie również od wschod­
nieJ strony. Pami~tam bardzo do­
br'ze. ie widziałam :skroplenie i 
s:erpnia Ciecz miaia kdor ciemno­
brązowy Poza k~iędzern pr<>bosz­
czem n~komu o tym nie mówiłam. 
żeby nie siać oan;ki, ale był<l mj 
bard7.o ciężko sam na sam l owym 
spostrzeżeniem Dop!e-r{) teraz. ~dy 
stało <;i~ o kT1.Yżu dośno . poczułam 
'ię tak jakoś dobrze. tak lekko. 

Od piątku, ] 1 wTz.eśnia. pod krzyż 
zaczęły n~pływać dziesiątki ludzi. 
.Najpierw t Olecka, potem z, <>kolic. 
wreszcie 2 odległych zakątków kra­
ju. Podróżo misyjnej pa~iątki po­
kryło się stosami kwiatów, zapłon.ę­
ły liczne świece i lampki. Zc"lw1sły 
na krzyżowym 1iłupje różańce i reli­
giine obrar.ki - Tego d n ia rano -
relaCjonuje zakrystian - popłynęło 
od wcch~dn;ej st"ony L b..,lt'-l; -ciek­
ło aż do ziemi - Płyne},o strużka­
mi precyzuie Mak<;im! ukQwa 
Ludzje !Y1d~ ta \'.' i al! białe ch u:;teczki 
i foliowe torebkI. . Genowela 

; 

Makslrrlluk utrzymuje, że płyn był 
brunatny, inni - że zostawiał na 
białym czerwony ślad. Ktoś zaniÓsł 
próbkę do miejscowego szpitala. 

Laborantki zagadnięte o badania 
po chwili wahania wymieniają PO-: 
rozumiewawcze UŚmiechy. Nie 
wiem, co mogą znaczyć, - ale' i nie 
dociekam, by nie zrazić rozmów. 
czyń, które odsyłaja mnie do SWo­
jej bezpośredniej przełożonej. Kie­
rowniczka laboratorium, Maria 
Dżwilewska. przyjmuje mnie z iar_ 
tobliwie samooskarżycielskim wy­
rzutem: - P<? co mieszam ~ię do 
tego. Już było tu Polskie 'Radio; te. 
raz pan. - Z ciekawości zupełnie 
prywatnie zbadała płyn pod mikro­
skopem zaraz po dostarczeniu ~ 
w piątek. - Był brunatny, jakby 
lekko czerwony. Nie znalazłam w 
nim składników formclogicznych 
krwi: FytrOCytów i leukocytów. Ro­
biłam pr6bę w preparacie świeivm 
i ~wj.onym oraz próbę ,benzydyno_ 
wą na krew utajoną. Wyni k był u. 
jemny, to znaczy nie wskazywał na 
.obecność krw1. 

Drugą analizę robiono za tydzień, 
w sobotę 19 września, Prosił O to 
obecny proboszcz parafii ole~kiet 
dziekan Edmund Łagćd. Tym razem 
próbę płynu. po świeżym WYCieku. 
pobrala laborantka ZOZ-u. W rezul­
tacie badania M~ria Dźwilewska 
znalazła w cieezy tylko liczne drob • 
noustroje gram ujemne. Na prośbę 
księdza Łagóda wysłano płyn do 
laboratorium medycyny s1dowe1 
Akademii Medycznej w BIałymsto­
ku Miasto jednak wynikom badań 
nie wierl.Y. ch9Qtai DźwilewskieJ 
n,ikt nie dopytuje się o rezultat 
analizy. nikt nie ~czepia \IV tej 
sprawie na ulicy. nikt nie molestu­
je przez telefo.ny, Mówl się. że 11 
września próbki brała milicja. że 
badania laborat.ory jne w ZOZ-je 
"coś'· wykazały. tylko się tego nie 
ujawnia. 

Pytałem ·też o udział ~i1 badaniach 
miejscową Stację SanItarno-Epide­
miologiczną. - My z tą sprawą nie 
mamy nic wspólnego - usłyszałem 
z ust epidemi(jlo~ów. . 

Poza moim pnypadkowym one· 
wodnikiem SpOd OW<>Tca autoouso­
we~o, wszy ·cy pozostali wstrzymy~ 
wali się 00 oceny i intcrp~.etacji. 
które mogliby u'lna~ !la wlasne To 
stanowisko cechowało Jarówno mło­
dych. jak i ~tarych, . prostych i wy­
kształeOll)' ch. gorliwych katolik6w. 
ale i ateist6w. Część lndagowan:\,'ch. 
nleehętna wszelkim wywiadom. za­
cz,ynała jedna.k mówić () orzypadku. 

I gdy zac:trzegałem sie. że jestem da­
leki od prób wyj~śniania i ~'artoś:, 
ciowania zdarzenia. 

Wsobo~ę. 12 września, wyciek 
trwał nadal, od strony pÓłnocnej ! 
wschodniej jednoczdnie. W njed:de­
lę Olecko orzei.ywało sw6j nie­
zwykły czas. na trzynasty wrześ­
nia przeniesiono bov.';em doroczny. 
lokalny odpust ku czci PodrHesienla 

\ K rzyża Sv..-ięte~o Pod tym wezwa­
niem kośoi61 istnieje od 27 sj~pnia 
1862 roku. 



W odpu"to\\.'u niedz. i elę zjechało 
do Olec~a - wedh!l~ !\zacun1w tu­
bylc6w - około 30 tys i ęcy ludzi z. 
cąłego kraj\,!. N:e bYNl gdzie p-o­
mieści~ samochodów Wszystkie u-
lice wokół św!~tyni zablokowały 
pojazdy . przybyszów Nie pómogly 
znak' zakazu postoju . na pnykoś­
cielnych jezdniach. Nikt nie zwra­
cał na n;e U .... <agi Z~romad'z.enj na­
dal składaU pod kny7.e:n kwiaty, 
Da1ili świece. dotykali mokrych po-
wierzchni k1'zyio~:ego ~tupa chu-
steczkami ł 'obrazkami Wczt.=>śniej. 

) w czasi~ mS:l'Y, słuchali - D~2CLna· 
czonej na ten dzień - Ewangelii 
.św. Jana (rozdz. Hl, \3-17)' 
Nikt nit' wst<ll)il do nLeba tytko ten 
~to z n.ieba tst <ł1>ił, SlJ1t Człowieczy 
(kt6rll ;~t w niebie' A 1ak MojŻesz 
podwuższył w~żc 'ta p-ttstllttf, tak 
musi być wy1.pyisZOTtll Slll1 Czt?w#e­
CZY. ' abll każdy, kto w nieoo wł.:rzlI, 
",te zginął. lecz mM! tllwot tlJ!ecz· 
ny. Bo Bóg tak umiłował świat, Że! 
Syno. swego ;ednorndzonego w-yi:iał. 
aby każdll, kto weń wierzy. '-l'e 
zgtnql, ale miał. ż·VU)ot tt)it>C2flll"· 

kSiądz Józef Sikora. Trzeba 
cierpli wie czekać, CQ zdarzy się 
dalej ' - zgQdnie m6wią ksiądz La­
g6d i młody wikariusz, Zdz.isław 
Graoowski, chociaż {liekt6rzy z ado­
rUJących krzyż chcieliby ogłoszenia 
cud u od zaraz, Duszpasterze przypo­
minają mi o nadnaturalnych zdarze­
niach w Lourdes, trwających przez 
kilka mie.gi~cy, zanim Kościół uznał je 
za Boską ingerencję w naturalny po­
rządek rzeczy. Postępowanie Koś­
cioła w przypadkach takich, jak 
olecki. ciągnie się czasem długie 
dziesiątki lat. Ostateczne orzeczenie 
należy do watykańskiej Kongregacji 
do Spraw Kultu Bożego. Decyzje 
zapądają wcześniej vi komisjach na 
r6żny~h szcz.eblach hierarchii koś­
cielnej. 

W mieście utrzymuje się też prze­
konanie o jeszcze jednym nastawie­
niu: badawczo-inwigilującym. Wiele 
os6b powtarza, iż milicja brała 
pr6bki pły.nu i p1:.zesłala je do Ko­
mendy Głównej MO; chodzą po­
głoski o cywilnym nadwrze okolic 
krzyża. Z rozmowy I oleckim ko· 
mendantem i jego zastępcą do~rie­
działem si~, że funkcjonaluśzy 
sprawa ta w ogóle 'nie obchQdzi. 

Jakkolwiek. w rozmowie ze mną 
ludzie wystrzegali się własnych o­
cen f lnterpretacji~ -chętnie powta­
rzają, jak w Olecku tłumaczy się 
przyczynę wycieku. Dla jednych 
jest to niewątpliwy cud, dla innych 
- sąc7.enie żywicy, chocia;" z wielu 
ust słyszę, że to niemożliwe w 
przypadku dębu. - Na dodatek -
uzupełnia Wacław Pietrykiewicz, 
kt6ry ustawiał krzyz na obecnym 
miejscu - misyjne drzewo nie 
czerpie żadnych soków z ziemi, 
gdy'i nie jest wkopane. a jedyn:e 
s,pięte w klamry, osadzone na beto­
nowej p1a tformie. Pod nim jest 
tylko duży d6ł. M6wi się w Olecku 
- zdaniem moich trzech informato-
rów, zaliczanych do miejsc6wych· 
notabli, a przy tym: o duchu wol­
nomyślicielskim, ki6n.:v zwierzyli 
mi się z' tych wiadomości prywatnie 
- że sporawa kn.yza, ,to 'Iztuczka 
proboszcza, aby 7.ebraĆ ·"ieniadze na 
bud~we noweg<J kościoła. kt6rej 
rozp:>czecie możlhye iest od nie~ 
da 'Arn a.. 

- Nie bjerz~m'y udziału w zbi6rce 
pieniedzy spo\Vooowa'1ej ok.oliclinoś­
dami kn,yia .ani nie su~erujemy 
takich kwest Sa puszki ofiarne w 
kościele jeśli ktoś ma iy"zen ie. od 

_ Ale tego dnia wycieku nie 
było pr~Pomina tak.r'l':itia./\ 
W POniedz.iałek I wtorek lał ulew 
ny deszc~ Zmyl ślady na kr1.yiu. 
tylko od WsdH)dnle~o boku l.ostal~ 
trwała. oodlużna ,czerwonobrunatna 
plama W środ~ cieC'! sie nie t>ćja 
wiła W y płyn ęł3 zn6w 'IV cz.wa:-te .. 
od wschodniej strony Od tego c:,:a­
su zacz~la PO \8wia~ sie te w ·tyst­
kich bok6w W następnym tYf!OOniu. 
23 wrześn ia, okole> godziny 1200. 
wyplynęła czysta W(}da Za nią. du· 
ta kropla. tI.)..;tawiajeca r61.o~ą 
smug~, 

Przez eały te1 czas miejsce na­
wiedzaja cie-kawi AdMacji UC1.yna 
towarzyszy~ pamicHkarstwo Lu­
dziom nie wys.tarcza już 30tykanle 
drewna lub ocieranje z niego płyn\! 
f zwe'Can!e ~~ w torebki N1ektórty 
wdrapują gfę na ramiona wspólni­
ków przedsięw'tięcia l ehuste~1.kaml. 
osadzonymi na końcach parasole.k, 
starają się dotknać miej~ea, skąd 
wycieka płyn. Parę metr6w dalej 
trwa &ł)nedai f<>to~rafti dokumen­
tujących niecodzienny wypadek. 
Asorlymet obejmuje cztery ujęcia 
sylwety krzyża Każde tdjęcie kon­
tuje 20 dotych Chętnych codzien­
nie są set.ki. Emerytowany fotograf 
z trudem nadąża obsłu~t wać kllen­
t6w 

Gdy odwiedzam to miejsce po 
raz pierwszy (24 września), .obie 
postawy zgodnie pojawiają sie obok 
siebie. Jest jeszcze inna ::.- obojętna. 
Zalecil ią zacoowat miejSCOwYm 
księzQm wYsłannik diecezji warmiń­
skieJ. kt6rej podlega parafia: 
- Jeśli te ludzkie ł naturalne, 
umne zwyczajną śmiercią, jeśli 
boskie. tadna siła nie przemoże 
Ujawniania si~ cudu - charaktery-
zuje tę postaw~ rezydent przy kap­
liczce Przemienienia Pańskiego. 

lat może tam włożyĆ datek mó­
wi proboszcz. Ksiądz Józef Sikora 
snuje własne spekulacje: - !?ąb . 
ofiarQwany przez Domalewsklego 
ze wsi Możnie był krzywY. Trzeba 
było ciąć go ukośnie. Dlatego jedna 
str-ona klQca jest blisko sęków, dru­
ga zaś - oddalona. Od góry m6gł 
powstać zaciek, gdyż blaszana osło­
na szczytu krzyża nie jest szczelna. 
a on sam liczy dużo lat. Woda, za­
barwiona rdzą, dos ta wszy się do 
środka. nie mogla PIl:ebić się r6w­
IlQmiernie na zewnątrz ze względu 
na sęki, dlatego wysadziła drewno 
tam, gdz.ie ich byłQ mniej albo wca­
le. Tak motna by pr6bować zrozu­
mieć wydarzenie w kategoriach na­
turalnych. Mogą jednak zajść nowe 
okoliczności, wobec kt6ryćh myśle­
nie na tej płaszczyźnie będzie nie~ 
wYsta rczające 

Gdy 25 wrześn:a pojawiłem się 
jeszcze raz na dziedzińcu kościel­
nym, odbywały się tam modły W 
czasie mojego dwudniowego pobytu 
w mieście przy krzyżu spotyka]em 
10-12 osób. zmieniających $ię co 
kilkanaście minut. Podjeżdżały po­
jedyncze samochQdy z rejestracją 
Suwalskiego i ościennych woje­
w6dztw. Szczyt zainteresowania 
wyraźnie jednak minął. chociaż trwa 
oczekiwanie mieszkańc6w na dalszy 
rozw6j wypadk6w. Ci. których za­
stałem w piątek przy kościele. u­
czestni<:zy1i w nabożeństwie r6żań­
cowym. Kilka kobiet obchodziło 
krzyż na kolanach . Inni, przycho· 
dz.acy tu na kr6tką modl: twe, cało­
wali na jej zak<>ńczenie <tY mb-ol 
misji. Nie ustawała sP'rzedai zdlęć 
00 dotychczasowej ce"1ie 

Starszy jegomość przypominał , 
'ak t.o w roku 1938 wraz t cz.tere­
ma kolegami obserwował njezwy\dą 
gwiaz.dę na niebie. tmjeniającą ~1~ 
kolejno w szablę· bicl. I mtotl~. 
Ktoś opowiedział o ~dań~zance 
która ·"rzybyła d<J Olecka, bo .viem 
ujrzała w zdarzeniu. ~pełnienie 
c2stanei przed laty orzePO;v ;edni . 
iż wielką ŚVlria to.wa laWtef'..lchę 
poprredzi krew t 'luchetro drze""',, 

Dziecl jetdz.Uy po Dlacu na ro· 
werach. Starsza niewiasta le7..ata 
krzyżem na ziemi glo(no odm.C) wia· 
ląc .• Zarowaś Marvjo". Pamy s~~ 
świece i znIcze Po krzyżu wił te 
pOwoli cz.erwo'1obn\ n.atny . ':\'e żv k 

Fot ANDRZEJ \fOCZYDLOWSItI 

Pr.ezydent Łomży publicznie przy · 
sięgał, że jeżeli dostanie 100 k.ilogra­
m6w gwoździ 3,5 lub 4-calowych I1a­
stępneg~ dnia kino "MileniUm" o~ło­
si gwóźdź pro-gramu: otw.arc:e . swych 
podWOi po wiekowym l:e~oncle. Ko­
go chce nimi przygw<JZdz1ć -- nie 
zdradził. 

* Wyjątkowo wybredny l.ł<>dz , ej-roz·· 1 
bój nik grasuje po wio 'kach gm:ny 
Wysokie Mazowieckie. Hcnryko.\Vl 
Grabowskiemu z Broku porwał dZIe­
więć sztuk ' owiec, ściągnął z Olch 
skóry, a mięso pozostawił. Natomias t 
w Rębiszach Studziankach ukatruplł 
krowę - zabrał mię:>o, a pozostawił 
skórę. Okolicmi roln icy, przyglą~a­
jąc się akcji śledczej żyją w me­
pewności - co zastaną w oborach : 
sk6rę czy mięsiwo? 

* N a drugle po:>1edz.et\li.e VIII SesjI 
WRN w Lomi.y pr~ybyło 64 radnych 
(wojewódzkie C lało ll!>tawodawcz.e JJ ­
czy ich 110). Choc iai;n l kŁ % sali nie 
wychodz.il, na proj~kty uchwał ,gł.o~ 
8owalo kolejao' 53 mdnycn. p6zmeJ 
59 radnych; SS t ~. Ten galimatia:; 
Uczbowy intel pretujc s ię t'Óinle : do 
komputerów p41cowych tabrakło ba­
terii; głosujący ood.n{)slll albo gło­
Wy, albo Oble. ręce: r t. dn.1 (t?,m ' ra­
~m, by aapewnić qu tum me· udo~ 
·tępnio.oo w bufecie bezka,rtkoweJ 
~elbas)) - l.ac~ęli poterać SU~ wzro­
kleru .. 

* Dwa m.l1"ony t..łoty c h o11arowali 
łomi)'ńscy rzem1 c.ślni~y na budow 
tłobka w Lomiy h:.ba 'FbemieślniczCi 
w Białyms\olru - któlej l){)dle~aja ­
takiego datku Ule Ul hvietd2.Ha, przy· 
:najac Ulledwl.e 50 \.ysu~<:y, ?re.zy ­
lie.fit lo faktem ~ \: ~godl-H i wysunąl 
wni-osek. te w \ej ,ytuacjl i10bluł 
tr~blf: 4i~ n.ie <l' ~l"'X1d~w1e głos' 
Wp~awd'Zl~, e darow-fU1 ~llk:'()lli (l \v 
VII' -~b1 ,ag!ttda~ Bie wypada , ale 
ldedr Itw6r \ fi połyka !po.łec7.ną 

_ ln1cjat]'~-ę , ~) dentY'itll - i tQ W do· 
bry bic~ Ulbrojo '. - at. się prosi 

.' * 
O W'iel.nJJ\'tl.Nę~.c: 1J. mogq m6w;t 

.ti'f.Le"Ci t k1asy urow-eł ~ " w ,lA>mb 
u p('o~u . we) edukacji- dotn rł~' l 

do tr6deł wied:z;y : QI !y~tu Każdego 
pc",w"e dnia W(t(Ja l. tego tl'6dła pOd· 
m~ obnete dnw ' pn:ecieka 'Pue1 
~u:Kt o!wnic~ne} h:bT iekcy~nej i Ila­
sta ywan, Ul. <th(7m ~iełi1~ . 

* 
- . N~z:a akcja .. ' fe Ujmy się b ie-
- dl>ie" fQd7.i Qlooczekiwatle ekspery -

me.nty . ReaJixU'",aną pC?ęt · teśej owq 
Jedneg t pn cowndww Ł.PB 'A1 Lom ­
iy 'Ii( po taci co<btennycn . kanapek 

, l.e rehabowytn długo 'NY'Ą."Oływała o-
gól ~1,;dro~C I I; tetu wnM'_ ~zybka 

ontrakej It. legów 1.n.ie dajmy si~ 
'CWQd2:ić" pr't)'t lO1\la % ~kałtu}ąee 00-
\trycie - mi~z;y pajdami chleba 
eh.rtrpiące pl ck! ń mola l.ane Akcje 
teŚCIO we j ~ pAdł Y I 

* 
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Dolarowcom t oloolky polecamy 
. starsz.ą ekspedieutkę Pewex.u w Wy­

,~Qk.iem Mazl)w iec\dem, która - ina­
czej nit jej młod . za nieopierz.ona je. 
szcze koleianka - apaedaje towa­
ry ; prywatną mart~. Oohviadcze tlie 
jest w cenie 

* Prezesi gee.6w w Grajew1e, Nurze. 
W ąsoszu i 'Rad7.iłowte chrapią już. 
twardym, ZlmQwym snem, 'l kt6re­
go nie tbudziła Ich nawet · dosta 'a 
około dziesięciu tOn wysłodk6w, któ­
ra to Wleść wt.budt.iła ~achwYt u 0·­
koHcznych krów. Tylko cty one same 
ą w stanie załatwić dmny prys~ni(' 

dla prezes6w? 

* Odnotowaliśmy lut apolemowskl 
rekord Oddziału w Łc>mi.y w postac 
$ mUton6w dotycb trat. Dyrekcja 
l.rewantowala się - powięknyla je 
do 8 mllion6w Zape~'Iliamy' na nic 
lę podchody - Czytelnicy I ta'tt nie 
dadzą się odeJ)n~ od la\ły t 

.... 
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• 
ODP~VSKł CZASU 

Osti:;l' 1111U czasy słowo "brak" 
stało się jednym z trwałych skład­
ników społecznego . życia: czymś, o 
czym nieustannie trzeba pamiętać, 
co nie daje się zapomnieć. 

O kolejnych brakach i niedobo­
rach informuje nas radio i telewi­
zja - chociażby o spadku wydoby­
cia węgla, a jeszcze dokładniej, bli­
żej i rzeczywistniej - samo życie: 
półki sklepowe i czytelne napisy 
"brak ... ". Są one jak najbardziej 
sensowne - -zapobiegają niepotrzeb­
nej wymianie zdań, która niema 
szansy polepszenia nastroju rozmów­
ców 

N le raz trzeba się zastano­
wić, czy zapytać o to i tamto, bo po 
pierwsze - można narazić się na 
śmieszność i drwinę, a po drugie -
ekspedientkę mo ma .zagonić w śle­
py zaułek melancholii. Spotyka się 
je nierzadko jak stoją smętnie za 
połyskującą czystością i pustką lad, 
popatrują na przemian: na drzwi ł 
na zegarek, i - ćo widać na pierw­
szy rzut oka - wyraźnie się męczą. 

Jest to przeciwieństwo :- smutne. 
dr uga strona naszej rzeczywistości. 
Pierwszą jest, rzecz oczywista, kf>­
le jka - długa i poskręcana. Ekspe­
dientki mając ją przed nosem uwi­
jają się, denerwują, dzielą i wydzie­
lają nawet z dumą, jeśli towarzyszy 
temu poczucie społecznej przydatno­
ści. 

" Brakuje", "nie ma", ,.co też pa­
nH", przyprawiane pogardliwym u­
śmiechem: z pewnością częstotli­
wość używania tych zwrot6w odbija 
się ujemnie na życiu wewnętrznym 
sprzedawców. A niech tam. Za \o w 

sen$ie mater ialnym mają przypaj­
mniej większe możliwości zor.ganho­
wania czegoś dla podniebienia i dla 
ciała. Mają przyjaciół i przyjaci6ł­
ki w tej samej branży, zresztą i pre­
stiż spgłeczny damy za ladą wzr6sł 
niepomiern.ie. także władza nad ma­
sami potrzebujących. Może więc i 
nie warto tak bardzo wsp6łczuć-? 
Achl, gdyby tak miało się jakąś 
przyjaciółkę ze sklepu mięsnego. 
meblowego, obuwniczego, czy cho­
ciażby galanterii - to by się i wi­
działo i wiedziało. Ale tr udno I Nie 
ma co wzdychać, trzeba raczej za­
stanowić się w wymiarze osob istym, 
jednostkowym - jak zapobiegać 
skutkom chor oby "BRAK ", skoro 
nie można wyleczyć je j pr zyczyn. 

W ramach zapobiegawczych roz­
myślań nad zapobieganiem, zajęłam 
się wła.~nie drobną galanterią. 

Czasami nie zda jemy sobie spra­
wy z tego, jak drobiazgi mogą wpły­
wać na najistotnie jsze dziedziny na­
szego życia, Ale wystarczy trochę 
wyobraźni, obserwacji, ieoy z prze­
f. żeniem uświadorric sobie n iepo­
mierne skutki aktualnych braków. 

~ Galanterię drobną wybrałam n ie 
I bez powodu; jednego i tego samego 
ł dnia słysząc t rzy o~L1ie na ten sa!n 
~ terrlat od moich zna jomych. Oto do-

łowna treść fragmentów mO~101o­
gów· 

to, by swego męża oglądać w takich 
pantalonach l 

- Między nami mówiąc, to już 
nie mogę sobie pozwolić na rozbie­
ranie się w świetle, ani w dzień l 
Co z tego, że on twierdzi: masz 
piękne ramiona i pierś strzelistą, 
kiedy moja ostatnia reprezentacyj­
na halka się strzępi, nie mówiąc o 
szorstkości biustonosza! -

- Ona naprawdę się zmieniła! Nie 
wiem co się stało! Niby tak samo, 
a jakoś inaczej. 

Nietrudno się domyślić o czym 
mowa i z czym związane ' są powyż­
sze zdania, jaki brak okrutny mam 
na uwadze. 

Chodzi o tę iskrę codzienności, o 
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ten podskórn,y życiodajny nurt każ­
dego wydarzenia i sprawy, treś"ć 
związk6w małZeńskich i nanecze6-
skich. 

Brak żywnośc1 bezpośrednio ude­
rza w żołądek, ale r6żnymi prze­
myślnymi sposobami jest to róWno­
ważone przez zapobiegliwe kobiety. 
Natomiast brak jedwabiów, lekkich 
batystów, świetlistych haleczek i 
koszulek mocnych, koronek niby pia­
na morska, z której wyłania się po­
wabna noga, uderza w podwaliny 
~wiązków najżywotniejszycb - mię­
dzy kobietą i mężczyzna. 

Ktoś może polemizować - naj­
piękniejsza jest nagość! Niestety! 
Komuś, kto by tak powiedział trud­
no bić brawa, a łatwo wykazać nie­
znajomość przedmiotu. Piękna noga 
wydaje się kształtniejsza, kiedy ją 
trzeba wyłuskać z koronki. Piękna 
pierś - bardziej pociągająca, gdy 
jedynie jej część jest odsłonięta po .. 
budzając - co do reszty - wyob­
raźnię i wyzwalając aktywność. 

Okazuje- się, że to nie nagość, a 
wymyślność i przemyślność stroju 

j - Przecież nie mogę pozwolić na 

I jes t czynnikiem podnoszącym trans 
życia i jego koloryt. Na plażach nu­
dystów jest przecież wręcz nudno. 
Wszystko wiadome, i wszystko "wi­
domo", niczego nie trzeba się do­
my~lać. Na plażach nudystó.w nie 
ma miejsca na wyobraźnię, zresztą 
człowiek musi być rzeczywiście har-

" 

monią doskonałą, by jego nagość .by­
ła piękna w kategoriach e~tet~ki. A 
i tu, jak we WSZystkich dZIedzmach, 
jest ogromny rozrzut ~cen. W tym 
zaś co średnie i przeCIętne natych­
miast kłuje w oczy pryszcz na . p?­
śladku lekkie nawet skrzywleme 
kręgosiupa czy jakaś inna dziwnośĆ. 
Kiedy na t~miast to i owo jest. osłO~ 
nięte, to właśnie na krawędZI s-po 
denek kąpielowych, na przemysla­
nych tasiemkach opl~taj~cych ra­
miona eksponUjących bIodra 
właśnie tam zatrzymuje się oko. 

Ci, którzy zajmują się modą, d:0-
brze wiedzą jak istotny to czynnik, 
przyciągający do siebie ludzi i ze­
spalający ich~ Jaka to sztu~a - u­
mieć odsłonić akurat tyle, Ile trze­
ba. Ubiór poprzez wieki przeżył e­
wolucje niesłychaną: od pierwszego 
momentu - kiedy praczłowiek za­
słonił się przed drugim, doświad­
czając po raz pierwszy uczucia 
wstydu, do takiego zasłaniania. kt6-
re jest urokliwe, rOZŻArzające wy­
obraźnię do białości. 

Co wiec r<>bić teraz, kiedy i tu 
wystąpił w naszym zaopatrzeniu ta­
ki BRAK? Czym zastąpić pantalo­n,.· męża, w kt6rych wygląda śmiesz­
nie i zniechecająco, zamiast powab­
nie; a czym zastąpi,ć k<>ronki żony, 
bez których noga nie jest nogą 'A­
frodyty wyłania~ się I morskiej 
piany? 

Czytelnicy pamiętają zapewne 
popularną swego czasu piosenkę 
Janusza Laskowskiego. której frag­
ment brzmi, ni mniej ni więcej, tak: 

Gdy widzę te wełny, ba,rohany • 
Odwracam się twan<l do ściaJlT 
I wtedy śni mi się ten 
O jedwabJlłPch majteczkach len. 

• 

ays. ANTONIEGO ItOWALSIUBGO 

Piosenka to dawna, ale zawarto w 
niej proroczą przestrog~ której spo­
łeczne sumienie nie pozwala ukry­
wać. Bo przecież jasne Jest, że sen 
nie zastąpi rzeczywistości. Po takiej 
nocy dzień zaczyna się źle: jej przy­
pala się I zupa mleczna, on szpetnie 
zacina się przy goleni~ wychodzi 
do pracy głodny i trzaskając d,rzwia­
mi, ona rozżalona byle jak robi ma­
kijaż. A jeżeli jeszcze założymy np.,­
że on jest architektem, czy inż'ynie­
rem, albo dentystą? Wyrywa wte­
dy zdrowe zęby, pacjenci wracają 
do domu wściekli, rozpoczynają a­
wanturę, też zresztą będąc po podob­
nej nocy? A 'jeżeli ona jest sekre­
tarką, to co po takiej - z byle jak 
zrobionym makijażem i niewłaści- ' 
wie dobranymi butami do sp6dni­
cy? Jak to wpłynie na szefa i jego 
klient6w? 
Przykłady można by mnożyć, a 

taka właśnie najbliższa - rozpaczli­
wa - perspektywa nas czeka! A 
przecież nie można być krótkowi­
dzem. Mało, że po jakimś czasie ca­
łe społeczeństwo będzie oschłe, nie­
uprzejme i nieszczęśliwe, to będzie 
nas coraz mniej, i dochód narodowy 
mniejszy, puste przedszkola i żłob-

, ki! To stra.sznel 
Radźmy się, jak zapobiec rychłe- . 

mu końcu świata! 
, . mENA BOROWIK 

NA PIĘCIOLINII 

Kolega z białostockiej "Gazety 
Współczesnej" przekazał mi list od 
mieszkańca Łomży, Józefa R. Gdyby 
nie nerwowe czasy, obfitujące w 
spięcia polityczne, można by go 
nazwać dramatycznym, ale dzisiaj 
lepiej nie nadużywać tego określe­
nia. Otóż Józef R. pisze: "Czytam 
w »GW« sporo o 1'óżnych koncer­
tach rozrywkowych i jazzowych, o 
o festiwalach jak np. »Jesień z blu­
sem«. o klu.bach, w których można 
posŁuchać zespoŁów i muzyki z plyt, 
ate to wszystko dzieje się w Bia­
łymstoku., .Nam, mŁodzieży łomżyń­
skie;, ból ściska gardlo, bo u nas po­
za dyskoteką i estradowymi chaUu­
rami nic się nie dzieje. Dlaczego tam 
mpżna, a 'lA nas nie. Tyle się mówiło 
o ambicjach nowego mia$ woje~ 
wódzkiego, jest nawet orkiestra ka­
meralna, dtaczego nikt nie my.śli o 
mŁodzieży stęsknione; ambitne; 
twórczości". 

List jest, 'oczywiście, o wiele dłuż­
szy, opatrzony przykładami, poparty 
argumentami, ale w zasadzie w tym 
krótkim akapicie mieści się Wszy­
stko. I - co .najgorsze - jest to 
prawda, od początku cio końca. W 
takiej sytuacji zresztą znaleźli si~ 
nie tylko mieszkańcy Łomży, bo 
przecież to samo można powiedzieć 
o Suwałkach czy dawnych miastach 
powiatowych. Owego głodu nie po­
trafiły. zapełnić wiełkie, masowe 
i mprezy-,iganł,., z radością organi­
zowane w mini<mym dziesięcioleciu, 
imprezy pochłaniające olbrzymie 
fundusze, których - to normalne -

. nie starczało jut później na codzien.­
ną działalność. W megalomańskim 
pędzie zapomniano o potrzebie b7-
cia w sytuacjach kameralnych. o 
różnych gustach, różnorakich for­
mach prezentowania twórczości at"­
tystycznej. Strychulec - inaczej: 
sz.tanca. - To była norma, do któ­
rej każdy, chciał czy też nie, musiał 
się dopasować. Z tego powodl1 pła­
czą dzisiaj muzycy· jazzowi, którzy 
gwałtownie stracili widownię; z te­
go powodu upadła idea wszelkiego 
rodzaju klubów dobrej płyty czy 
kawiarni muzycznych. Od niedawna 
dopiero Mieczysław Fogg przywró­
cił urok powojennej kawiarenki i raz 
w tygodniu śpiewa dla swojej pub­
liczności. Nie jest to może najlepszy 
przykład, ale jeśli w cza-sie tych ka­
meralnych koncercik6w brakuje wol­
nych miejsc - oczy~ świadczy. 

Sztanca imprez-gig-allł&w l dysko­
tek (alternatywa) działa nadal i 
trudno będzie w. krótkim czasie za­
pomnieć Q niej. Zależy to przede 
wszystkim od pomysłowych ludzi i 
żyez!iwości władz resortowych. No i 
ogromna rola spoczywa w rękach 
sprawnych organiza'torów. Pisałem 

. przed kilkoma miesiącami, jak to 
beztroska działaczy ZSMP w Łom­
ży nie pozwoliła chętnym na wysłu­
chanie koncertów białostockiej gru­
py jazzowe' "Antykwariat", ponie­
waż wywieszono zaledwie plakat, zaś 
bilety porozdzielano - po najmniej­
szej linii oporu - między zakłady 
pracy. Niestety, większość powoła­
nych do podobnych działań. os6b 
siedzi teraz mocno trzymając stołki 
i nie w głowie im odpowiedź na 
l1łagalny apel J6zefa R. 
Niechętni pomysłom są nie tylko 

w Łomy. Wetmy taki przykład: 
człowiek dy~ponujący boga tą płyto­
teką proponuje jakiemuś klubowi 
spotkania z muzyką mechaniczną, 
ilustrowane i opatrywane komenta­
rzem. Argumentem przemawiają­
cym na niekorzyść pomysłodawcy 
jest fakt, iż ludzie w tej chwili ma­
ją tyle płyt w domach, że gdzie im 
się będzie chciało szwendać po klu­
bach. ~ymczasem na ryzykanckie 
spotkanie przychodzi ponad setka 
osób. A gdyby nawet przyszło dwa­
dzieścia? Józef R. zazdrości Białe­
mustokowi .,Jesieni z blusem". A 
jakiż to kłopot po zakończeniu tego 
dwudniowego festiwalu (21-22 li­
stopada)4 zaprosić, wykonawców 
(choćby tylko niektórych) na kon­
certy w Łomy? Taka mała filia "J e­
sieni" z pewnością zyskać by mogła 
akceptację mieszkańców. Zwłaszcza 
że w· takim przypadku koszty są 
minimalne. Ten i inne pomysły po­
lecam organizatorom łomżyńskiej 
kultury, o ile - oczywiście - nie 
wolą oni koncertów Waldemara Ko­
conia i trupy iluzjonistów sprzężo­
nych z połykaczami ognia. 

JAN JANUSZEK 
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STA WISKI, 21 SIERPNIA 1981. 

Po wyszczerbionycll schodkach f 
brudnym korytarzem wchod~ do 

Z NOTATNIKA INSPEKCYJNEGO 

siedziby Biblioteki PubhcLI.\:) . 
sta i Gminy. Z dyrektor Mir-osiawą 
Ptak oglądam pomieszczenia tego 
przybytku kultury. Jest ich cztery 
o łącznej powierzchni 78 metro w 
kwadratOwYch. To daleko do ogól­
nokrajowej normy - 120. W jed­
nym z pomieszczeń natrafiam na ' 0-

koł<l trzy tysiące książek, przywie­
zionych jeszcze w 1980 roku z Jur­
ca, gdzie zlikwid-owano filię biblio­
teki mIejsko-gminnej. Podejmuję 

decyzję o włączeniu przydatnych w 
Stawiskach książek do zbiorów 
miejscowej Biblioteki Publicznej, a 
także o rozdysponowaniu reszty 
tych ~siążek między kilka innych 
bibliotek miejs-ko-gminnych i gmin- . 

nych w województwie. 
W oddziale dla dzieci, umieszczo­

nym na pierwszym piętrze, stwier­
dzam, że podłoga grozi z.apad·nię­

ciem; okazuje się, !e sprawa ta jest 
znana od wielu miesięcy referento­
wi do spraw oświat y 1 kultury 
Urzędu Miasta i Gminy, Zakładowj 
Gospodarki Komunalnej 1 Mieszka­
niowej ()raz kilku oscbo-m władnym 
zapobiec r:x>tencj-alnernu nieszczęś­

ciu. .le - jak M,tąd - wszyscy 
wtajemniczeni zadowalają się swoją 
wiedzą o śtanle ruczy. Ja.k dłu­

go_ jeszcze? 
lnteresuję się warunkami lokalo­

wymi filii bibliotecznych w Iłpma­
nach iPorytem. Miros}awa Ptak o­
cenia je jako znośne. R<>zpoczynam I 

rozmowę o pracy kulturalno-<lŚwia-' 
t~wej biblioteki i o rozwijaniu czy­
telnictwa. Dyrektorka stwierdza z 
troską, że chętny(!h do współdzia­
łania w organizowani u imprez kul­
tura1no-oświatowych ciągle ubywa 
i - tak naprawdę mO'i.na liczyć tyl­
ko ha szkolę i nauczycieli. Punktów 
bibliotecznych na terenie gminy 
jest 23. a te w Skrodz.ie Małej, Bu­
dach Poryckich. Obrytkach i MicA­
nach należą do najlepszych. 

- A i do czytania ludzie przesta­
ją się garnąf. Przyt}oozeni sprawa­
mi dnia P<>iNs2:edniego. nerwowi l 
nieufni, coraz rzadziej sięgają po 

książkę - kończy z rozżaleniem ' 

Mirosława Ptak. 
-Przed odjazdem do Łomży spo­

tykam się z sekretarzem Urzędu 

Miasta i Gminy, Jerzym Bielaw­
skim. Mówię mu o tym, ze bibliote­
'ka w Stawiskach . nie ma opału. a 
bibliotekaxkom nie wypłacono jesz­
cze ' ekwiwalentu pieniężnego za 
przysługującą im odzież ochronną; 

że trzeba wreszcie pozwoliĆ pani 
Ptak kupif telewiz6T z myślą o u­
mieszczeni u go w czytelni Ln:formu­
ję go także o tym, że dwa lata te­
mu, na mocy polecenia CzY przy-

. ~wolenia kompetentnej osoby, z 
czytelni zabrano pie<: akumulacyjny 

sle ny 
siedziby Unędu Gminy, by spotkać 
się z naczelnikiem. Jest got()wy do ' 
pilnego wyj~u, ale oodejmuje 
rozmowę, o która proszę. Rozpoczy -
nam od ' bardzQ złej sytuacji }<>kalo­
wej bibliotek publicznych w gminie. 
Mgr inż. ' -.radeusz G.ałązka daje.mi 
do zrozumienia. że nic nie stoi na 
przeszkodzie. by bibliotekarki 'ZI13-

lazły większe i wygodniejsze lokale, 
a on zadba o pokrycie kosztów 
czynszu. Już mam go łapać za szy­
ję, ścis·kać i serdecznie dziękować, 

ale z sekundy na sekundę nabieram 
przeświadczenia, że jestem wpusz­
czany w pokrzywy. Prze<:hodzę za· 
tem· do kwalifikacji kadry. Zwra­
I:am uwagę na to. ~e w gminie 
Piątnica na cztery zatrudnione bib­
liotekarki tylk<> jedna ukończyła 

szkołę średnią, jedna szkoł~ zasad­
niczą, a dwie legitymują się wy­
kształceniem podstawowym. 

- A eo, dawać wymówienia? -
pyta naczelnik: Tłumaczę, że gdy 
nie dopilnowan<>, by się uczyły w 
wieku młodszym, teraz trzeba im 
pozwolić SpOkojnie pracować, a w 
trakcie ich przechodzenla na eme­
rytury lub renty - zatrudniaf w 
bibliotekach osoby posiadające wy­

ksztakenie wYższe lub średnie. Mój 
r()zmówca spogląda na zegarek, a 
ja jednym tchem podejmuję temat 
zaopa trzenia bibliotek w opał, ale 
nie otrzymuj~ żadnej jednoznacmej 
odpowiedzi. 

Wracam do Łomży ze spuszczoną 
głową. 

ZAWADY. 25 SIERPNIA 1981. 

Kilkunastoletni chłopiec informuje 
mnIe grzecznie, ze bibliote'ka "pub­
liczna mieści się w małym i starym 
domku, nieopodal nowego baru. Po 
chw.ili witam się z jej kierownicz­
ką. Krystyną Olkiewicz-Grelą. W 
zawodzie bibliotekarskim pracuje' 
od osiemnastu lat. W niezbyt od-

i umi~szczono go w pomieszczeniu' 
biurowym ważnej 'urzędniczki Za­
kładu Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej. W efekcie każdy 

naiwny, który zimą chciał skorzy­
stać ze zbiorów czytelni, SzYbko ją 

opuszczał; temperatura nie przekra­
czała tu kilku stopni. Sekretarz o­
biecuje wszystkie wnioski i prośby 
potraktować życz.llwie. Zegnam się 

z nim w 'przeświadczeniu. !e słowa 
dotrzyma. 

. ległej młodoścI ukończyła szkolę za­
sadniczą, a później luz dalszej 
llaauki nie podejmowała. Tak się ja­

. koś złożyło. 

PIĄ TNICA, 24 SIERPNIA 1981. 
Regina Potocka, kIerowniczka Bib­
lioteki Publicznej gminy Piątnica. 

zajmuje, razem ze swoimi książka­
mi, dwa pomieszczenia o łącznej 

powierzchni 34,5 metra kwadrato­
wego. Jedno z nich nie było ogrze­
wane, w drugim zat zainstalowano 
piec akumulacyjny, pozwalający u­
trzymać zaledwie kilka st.opni cie­
płoty. Pani Regina jest tak dalece 
przeświadc20na o tym. że władza 

dała, co mogła, iż nawet nie śmie 
myśleć o większym i cieplejszym 
kącie. Ci~żko wzdychając, wroomina 
ten złoty wiek, kiedy bibl10teka by­
ła w daleko lepszym lokalu. Ale 
kilka lat temu przeznaczono go dla 
urzędników pożarnictwa. Racje 
książki zostały poko.nane racjami 
urzędu; poniósł również klęskę .oby­
watel czytelnik. 

W dalszej rozmowie z R-eginą Po­
tocką dowiaduję się, że sp~lłeczny 

inspektor pracy zawiesił dziaralność 
filii w Jeziorku jeszcze w roku 1980, 
ale nikt się tym nie przejął, że w 
Dobrzyjałowie. w ostatnim czasie 
przeniesiono :filię z dwóch pomiesz­
czeń do jednego i że w Drozdowie 
biblioteka mieści się w jednej. 
bardzo małej i piekielnie zimnej. 
dziupli. Gdy tego słucham. nachodzi 
mnie smutna myśl. że w gmmIe 
Pi~tnica kultura jest w odwrocie. 
. W gęstym deszczu . idę. razem 2 

towarzysząca mi pracownicą Woje­
\v6dzk'ei Blblioteki Publicznej w 
f "m-rv Jadwi!!a ~owakl1w~ka do 

Oglądam uważnie dwa pomiesz­
czenia, zajmowane przez bibliotekę. 
Oba mają po 13,5 metra kwadrato­
wego p<>wierzcbnl użytkowej. Jedno 
z nl~h to wypożyczalnia książek, 

drugie udaje CZytelnię. "Szczęśliwi 

ludzie, którzy wierzą. że na tej mi­
kroskopijnej powierzchni mają l 
wypożyczalnię, l czytelnię" 

myślę, opanowany chwilowo J)rzez 
melancholię, ale milczę. Po co osta­
tecznie król ma się dowiedzieć. że 
jest nagi. skoro nie ma żadnej na­
dziei, że niedługo otrzyma nowe 
(też z pewnością kuse) szaty. 
Dowiaduję się o lekCjach biblio­

tecz.nych, przeznaczonych dla ucz­
niów miejscowej szkoły. o spotka­
niach autorskich (ostatnie z Ja­
strzęb~em-Kozowskim), spotkaniach 
z lrombatantami. zgaduj-zgadulach. 
konkursach czytelniczych, dyskus­
jach na temat przeczytanych ksią­

żek i obejrzanych s-pektakli telewi­
zyjnych. Gdy 19ytdm o sojusznik6w 
w tych-działaniach, sb'szę nazwis.ka 
nauczycielek: Zmijewskiej f Puć­

kowskiej. Brawo nauczycielska że­
lazna gwardio kultury! 
Już przy udziale, przybyłej z 

Z ambrowa , Krystyny Modzelew­
skiej. kierowniczki tamteiszego od­
działu Biblioteki Wojew6dzkiej. a­
nalizuję pracę filii bibliotecznej w 
Chlebiotkach i punktów bibli-otecz­
nych na terenie gminy. Jest jch 18: 
najJeuie; pracuią punkty w Cibo-
rach Witkach. Konopkach Klimkach 
Toczvł<lwie Łasi. 'Targoniach Kry­
tułach i Zawadach-Borys6wce. Na;­
lepszym uunktowym iest oan c::.ta­
nislaw Tv'reieński ze wsi (';\-,~ ..• 

Witki, miłośnik stary~h książe~ 1 
zagorzały cżytelnik 

Przed odjazdem _, Zawad odby­
wam rozmowę ze Stanigławem Sko­
rulskim, sekretarzem Urzędu Gmi­
ny; w pewnej chwili włącza się do 
niej nacze1njk, Ryszard Godlewskl. 
Dziękuję im za to, te bibli()teka w 
Zawadach właśnie dzisiaj -Otrzymu· 
je opał, Ze czuwają nad gosPOdar­
nym wydatkOWaniU środków bu­
dżetowYch, którymi dysponUje, l 
wreszde za to. że bibliotekarki o­
trzymały już odzież ()Chronną, ręcz­

niki, mydło i herbatę. W końcu za­
daję -pytanie; kiedy bibli()teka znaJ­
d.zie się w ludzkim lokalu? Okazuje 
się, że już w przyszłym roku. w 
nowym budynku Urz,edu Gminy t 
Gminnego Ośrodka Kultury. Otrzy­
"ma tam dwa pomieszczenia o po­
wierzchni ponad 70 metrów kwad­
ratowych. Po raz drugi tego dnia 
zacieram ręce. 

Opuszczam Zawady pełen do­
brych my.śli. 

TRZCIANNE, 27 SIERPNIA 1981. 
Dwóch żyW() rozprawiających o 
czymś mężczyzn. pytam o d.rog~ do 
biblioteki publicznej. Biorę kurs we 
wskazanym kierunku, ale się upew­
niam co do jego trafności u napot­
kanej kobiety w średnim wiekU. Po 
kilku zdaniach kroczę razem z nią. 

ale w przeciwnym kierUltlku, i w 
krótkim czasie je5tem u celu wy­

prawY. 
Eufem.ia Gasławska jest bibliote­

karką <>d piętnastu la·t. Już w trak­
cIe pracy zawodowej ukończyła 

studium bibliotekarskie. Kiedy ()­
prowadza mnie po pomi~szczeniach. 

z minuty na mlnutę czuję się coraz 
bardziej zadowolony. W dwóch z 
nich urządzono wYpożyczalnie (dla 
dorosłych i dla dzieci), w trzecim 
ośrodek wiedzy rolniczej 1 jedno­
cześnie przytulną cz.ytelnię, w 
czwartym - magazyn ksią!ek. Ra­
zem 96 metrów kwadra towych, za­
,stawionym gustownie ł n iestarym 
sprzętem. Ponadto jest telewizor. 
radio, magnetofon. adapter, telefon 
ł - uwaga - łazienka! Cen,traLne 
ogrzewanie! 

Kiedy pytam kierowniczkę. krto 
był taki szczodry dla biblioteki, m6-
mi Ciepłym głosem: - Pan naczel­
nik. 
Działalność kultura!no-ośwlatowa 

biblioteki uwierzytelnia sześć dyplo­
mów, zdobiących jedną ze ścian 

wYpoiyczalni dla dzieci. Dowiaduję 
się, że dzięki różnorodnym formom 
tej pracy z usług biblioteki korzy­
sta 42 czytelników więcej niż w ro­
ku minionym. - Od września do 
grudnia powinno się zapisać kilku­
dziesięciu nowych przewiduje 
pani Gasławska. Również w punk­
tach bibliotecznych, kł.6rych w gmi­

nie Trzcianne jest 15. Te w Szor­
cach. Boguszkach, Chojnowie i Kry­
nicach są najlepsze. Fakt ciekawy 
ala so<:jologii kultury i metodyki 
jej upowszechniania: w gminie 
Trzcianne większość punkt6w bib­
liotecz.nych jest prowadzona przez 
uczniQw starszych klas miejscowej 
szkoły zbiorczej. 

PNI EWO, 28 SIERPNIA 1981. Tu 
jest zlokalizowana bibHotelta publicz­
na ,.wojew6dzkiej't gminy Łomża. 
Jej fme znajdują się w Konarzy­
cach. Wygodzie, Podgórzu l K\lPis­
kach. Pi~cioosobowa kadra legity­
mUje· się wykszt~łceniem średnim. 
a młodziutka kierowniczka. Anna 
Grzanko, zdobywa zaocznie kwali­
fikacie bibliotekarskie w Białym­

stoku 
Biblioteka publiczna w Pniewie 

zaimuie ;eden lokal o powierzchni 
4 c:; ..,..~4 .... ńw kwadratowych. Za jej 

kianą stoi J)usty pokój o niewiele 
, mniejszym metrażu. Pani Annie 

marzy się ten lokal do pracy z 
dziećmi j młodzieżą. ale miejscowi 
strażacy przeznaczyli go na zebra­
nia. Jak się dowiaduję - te .. ze­
brania" to w rzeczywistości bufet. 
z całym jego dobrodziejstwem, w 
czasie zabaw tanecznych. których w 
Pniewie (co prawda. to prawda) od­
bywa się dość du~o. Milczę Wy­
mownie i zastanawiam się. kiedy 
pniewscy strażacy przestaną sku­
tecznie gasić' kulturalne zapały mło­
dych, kiedy święty Florian da im 
cnot~ życzliwości do ubogiego 
jestestwa, zwa,nego kultur~ Ale 
póki w sprawę nie wmiesza się 

święty, co pan na to, naczelniku 
gminy Łoonża? 

Pytam o opał. W Pniewie X<> jesz­
cze nie ma. a o tym. czY mają gO 

już wszystkie cztery filie, Anna 
Grzanko nie wie. - .\ kto ma wie­
dzieć? - naciskam f tłumaczę. że 

ona przede wszystkim odpowiada za 
orgaruzację usłu~ czytelniczych na 
łerenie caJej gallllY 

Pytam dalej o "funkcjonowanie 
punktów bibliotecznych. Okazuje 
się, że nie ma Ich jeszcze w wielu 
wsiach. ZobowUlzuję kierowniczkę 

do założenia ich jeszcze w tym 1'0-

, ku kalendanowy'm. Pri,y pożegna­

niu życzę jej dużo l wybrednych 
czytelników. Mówi mi, że jej życze­
nia są ~obne. 

RAJGROn. 3 WRZESNIA 1981. 
Biblioteka publicma mieści się tu 
w pomieszczeniu o powierzchni 22,5 
metra kwadratowego. Oglądam do­
kładnie pomieszczenie l myślę smęt­
nie o mistrzowskim opanowaniu 
przez niektórych gestorów sztuki 
nieprawdopodobnego ścieśnienia te­
go, co swoją urodą powino zachę­
cać 1 wabif do siebie, a we własnej 
obronie nie potrafi trzasnąt pięścią 

w stó1, napisać skargi. sprowad7ić 

wysokiej komisji. 
Dyrektor Józefa Łucja Radykow­

ska chyba cżyta moje myśli. bo 
mówi: - JeS2cze kilka lat temu na­
sze warunki lokalowe były dużo 

lepsze. Przeniesiono nas tu w związ­
ku z rozpoczęciem remontu budyn­
ku. Po zakończeniu remontu już 

tam miejsca dla nas nie będzie. 
- A na co się majdzie?- py­

tam. 
- Na biuro. 
Jak w tej sytuaCji ra wwać in te­

resy czytelnika dziecięcego? Docho­
dzimy do wniosku. że trzeba w in­
nym miejscu miasta. choćby w Jed­
nym pomieszczeniu, otworzyć od­
dział dla dzieci. Postanawiamy te 
koncepcję przedłożyć naczelnikowi 
albo sekretarzowi Urzędu. 

Józefa Radykowska i Regin3-Wl­
tosław z grajewsklego oddziału Bib­
lioteki W oj ew6dzki ej mówią mi o 
17,5 metra kwadratowego filii 
bibliotecznej w rozległej j ludnej 
Wożnejwsi, o pracowitej l ofiarnej 
kierowniczce riliI w Bełdzie. Hali­
nIe Jagłowskiej, o 19 punktach 
bibliotecznych z1okalizowanyeh we 
wsiach większych i mniejszych, a 

. także G tym, że J)unktowym! są tu 
przeważnie kobiety w średnim i 
starszym wieku. Chwalą Helenę Ła­
c:1ńską, sołtysową z Czaroejwsi, ł 

Stefanię Matysiewicz z Rybczyzny .. 
która spośród 106 mieszkańców po­

łożoneJ w głębokim lesie wioski ma 
w swoim punkcie 42 czytelnik6w. 
A kiedy pytam o wiernych sojusz­
ników w pracy kulturalno-oświato­
wej biblioteki. J6zefa Radykowska 
wymienia Haline Zalewską, dyrek­
tO!'lkę miejscowego Domu Kultury 
oraz nauczycielki Elżbietę Stępień­

-ską i Alicję Pr~ekopowicz. 

Opału, niestety. nie ma jeszcze ani 
w bibliotece rajgrodzkiej, ani w jej 
filiach. Jest natomiast zapewnie;.;e 
Gminnej Sp6łdzjelni. że wszystkie 
trzy plaCÓwki są na liście upraw­
nionych do jegozakuJ)U. 

Przed Opuszczeniem Rajgrodu 
składam wizytę sekretarzowi Urzę­
du Miasta i Gminy, MieczysłaWOWI 

Giejsztarowiczowi. Mówię Q pilnej 
potrzebie otworzenia oddziału dla 
dzieci. Jako nauczyciel z zawodu 
doskonale mnie rozumie, Obiecuje 
w imieniu nac~elnika l własnym . 

ze ten wniosek zostanie zrealizowa­
nymożliwie szybko 

W domu przeglądam notatki spo­
rządzane podczas mojego sześcio­

dniowego rozpoznawania stanu 
bibliotek publicznych. Zaczynam 
myśleć o tym. iak nie dopuśc iĆ do 
zepchnięcia ich z podstawowych 
płaszczyzn. na których toczv się 

życie społeczne wojew6dztwa. Wiem. 
że to nie będzie ani proste, ani 
łatwe. Póki co. zaczynam liczyć 
sprzymierzeńców. Rachunek jest 
trudny i powikłany . 

JÓZEF P Af.,KA 
Fot. GABOR LORIN CZY 
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Rozbicie kasy powiatowej w nocy 
z 25 na 26 grudnia 1905 roku w 
Wysokiem Mazowieekiem było 
jedną z najbardziej brawurowych 
akcji Organizacji Bojowej Polskiej 
Partii Socjalistycznej. Dopiero w 
następnym roku przyćmiły je tego 
rodzaju wyczy'ny zbro}ne, co 
"krwawa środa" 15 VIII 1906 r .• na­
pad na generał-gubernatora war-
szawskiego, Gieorgija Skałona. 
18 VIII 1906, zatrzymanie pociągu 
pod Rogowem S września 1906 r. 
czy za targ z polkją carską pod 
Bezdanami 26 listopada 1908 r. 

W dziejach ruchu rozbicie klasy 
stało się epiZ{)dern, ale jego legen­
da wśród łomżyniaków wchodzą­
cych w życie na przelomie wieków 
XIX i XX - pozostała. Wstrząs, 
jakim była ta akcja dla wyobratni 
młodych, musiał być ogromny, sko~ 
ro wielu z tych, którzy wówczas 
przeżywali swój .,czas chmurny ł 
durny", wracało do tego wydarze­
nia w swych wspomnieniach w 
kilkadziesiąt lat póź,niej. Pisali o 
tym prof. Bohdan Winiarski, prof. 
Piotr Bańkowski, dr Mieczysław 
Czarnecki, Roonan JabłonowsJd. 
prof. Bohdan Suchodo1sld. Legendy 
w tych op~ach mieszają sie z fak­
tami. Padają różne cyfry tyczące 
liczebności bojowców. Zarekwirowa­
na wówczas suma waha się w gra­
nicach od 100 tysięcy do" p6ł milio­
na rubli. Jako zaczert>niętą z dru­
giej ręki - podają wiadomość, te 
akcją dowodził sam Piłsudski. 

Niedawno natrafiłem na relację 
Ludwika Sledzińskiego (przed 77 la .. 
ty nosił pseudonim partyjny "Miko­
łaj"), w której niemal dzień pO dniu 
opisane jest to wydarzenie. Autor 
pisał ją w wiele lat p6fniej i nie 
uniknął emocji. . 

Przygotowania do akcji w Wyso­
kiem Ma.rowieckiem rowoczęły się 
24 grudnia 1905 roku w biurze 
CKR-u, gdzie Stanisław Sachs za­
proponował Sledzińskiemu udział w 
rozbiciu kasy. O termfInie rekwizycji 
zadecydowała informacja przekaza­
na " centrali" przez Piotra Bańkow­
skiego (studiującego w6wczas w 
Warszawie) o mającym nastąpić w 
dniu 25 grudnia wymarszu do Zam­
browa roty wojska z Wysok'iego 
Mazow~kiego. Organizacja posta­
nowiła fakt ten wykorzystać. 

Zorganizowao iem całego przedsię­
wzięcia zajął sie Sledziński. Dostał 
do POmocy Feliksa Burdakę 
(pseudomm "X"), ~6ry później, 
aresztowany przez żandarmów, z~ 
dził się na współprace z Ochraną. 
Stefan Królikowski ("Ogrodniczek") 
otrzymał polecenie J)fzygotowania 
wyjazdu z Warszawy na dzień 25 
grudnia pięciu piątek bojowych z 
bronią, 

Koszty akcJi miały wynieść Z5 
rubli .,na głowę". 2. przeznaczeniem 
na wydatki jakbyśmy to dzij 
nazwali - delegacyjne: bilet kole­
JOWY. wyżywienie. ewentualny noc~ 
leg; wyposażenie gratisowo dawała 
Organizacja, c~yli broń osobis.~. 
dynamit, zapalniki 1 lont (zwany 
sznurem biksfordowym), 

I Jako szpica wyjechali Sledzmski 
i Burda.k. Z warszawskiego pociągu 
wysiedli w Szepierowie, skąd fur­
manka zabrała ich do Wysokiego 
Mazowieckiego. D-otarli tam przed 
świtem. Był to pierwszy dzie6 
świąt. Ludzie szli do kościoła. Zre­
zygnowali z poszukiwania punktu 
kontaktowego, którego adres otrzy­
mali w Warszawie, i przeczekali do 
dnia w żydows.kiej herbaaiarni Ra .. 
no okazało się, że towarzysz, który 
miał ich oczekiwać - me powiado­
miuny w porę - wyjechał do ro­
dziny na wieś. Przybysze zawahali 
się. Potem zapytali gos'Podynię do­
mu. kto najczęściej przychodził do 
jej lokatora. Ko.bieta podała im 
adres. miesz..tcająceg() niedaleko. 
nauczyciela. Po wejściu do n 'esz­
kania zagtaH w otwarte karty: spy­
tali wręcz, czy ich wybrany na 
chybił-trafil współpracownik Jest 
członkiem PPS. Przeczyło to wszel­
kim zasadom konspiracji. Na szczęś­
c'e na'.J.czycfel okazał się nie tyll«, 
karnym członkiem partii, ale r6w­
n ież d,vsponował wszystkiml. PO­
trzebnymi do przePTowadzenia re­
kwizyci i. informacjami. Pochodziły 
one od samego kasjera, którego 
!!o<:t)"darz był krewnym. 

Do ksiag kasy wpisano os-tatnio 
480 t-r:i~cy rubli; leżały one w 
trzech żelaznych s.krzynkach. Po­
l"ad4

'} w seifIe było tego dnia 20 
funtów w ~l"d'e. a wszystko pod 

i ot) : els:~ dwu uz.brojonych w rewol­
l \Ą'e~" strażnik6w. 
• PrZ'lbV3Ze natychmiast przystąpili 
. do rOZO'lzn:mia m:ej;ca przyszłej 

:.łkcji . .2o "' cef'Jjąc ulicą koło budyn­
ku w k''-' ~ym mieściła się kasa., 
Vł': .,f'T !~''':>H rOZ'f!lie'izczenie drzwi i 

okien. mnierzyli odległości i poznali 
trasy przYszłego odwrotu. K')ło pJ­
łudnIa 25 XlI powrócili do Warsza­
W7. Sledziński złożył raport Stefa­
noWi Królikowskiemu, następnie 
lh!talill godzin)' i miejsca spotkań 
pr-zed a«j-. 

Tej samej nocy grupa licząca 23 
młodych ludzi, podzielona na dwa 
oddziały, zapakowała się do pocią­
gu kolei nadnarwiańskiej. Po Pl'ZY­
jeździe do Szepietowa ruszyli pieszo 
przez las w stronę Wysokiego Ma­
zowieckiego. Po kilku kilometrach 
zatrzymali sie na krótki postój. w 
czasie którego wszysr::y członkowie 
g.ruw 1>O.znalł plan a.kcji. 

Na rogatkach miasta dowodzący 
ł zastępca uzbroili materiał wybu­
chowY i ro.zstawili patrole 1! zada­
niem niewytpuszczania z miasta ni .. 
kogo aż do zakończenia akcji. 
Idąc ulicą koło magistratu natknęli 

s~ na - żegnających się bardzo wy­
lewnie - naczelników: powiatu j 
miasta. Miejscowe na.czaJstwo było 
tak pijane. że nie zwróciło uwa.gi 
na m~zerującą grupę, która wkrót­
ce dotarła przed budynek kasy. 

",Zapukalem dość mocno we 
drzwi .- pisze Ludwik Sledziński­
na co wewnątrz odezwał się jeden 
z dozorCtÓw: - Kto puka. czego 
trzeba? 

- Proszę otworzyć zaraz, natych­
miast ... 

- Nie mogę, proszę pana. niech 
pan idzie do kasjera, idZi on przy;­
dzie i każe otworzyć, to ja otworzę, 
bo be~ kasjera nie wolno mi niko­
mu otwierać. 

- W imieni"tl. Polsldej Partii Soc­
jalistycznej l'Ozkazuję natychmiast 
otworzlIć drzwi! 

- Nie mogę, nie wolno be" kas­
~Ta ... 

- Towarzysze dalej do dziela! 
Raz, drugi, trzeci Łomem drzwi 

podważyliśmy i bez więk;szego wy­
siłk.'łł. otworzyliśmy je. Drugie.. drzwi 
okazaly się do połowy oszklone, 
jednak nie wybijaliśmy szyb, tylko 
lome'm otworzyUśmy. Wchodząc do 
pokoi'a oświetlonego naszymi latar­
',ami uczuliśmy Cieple, dymem ty­
toniowym przesycone powietrze i 
ujrzeUŚlmY drżącego ze strrtchu 
stróża z rewolwerem prawie loT<:cio­
wym w ręku. Najpierw zapaliliśmy 
Wsz1lstk.ie lamp1l, jakie byly w lo­
kalu kasy, odebraUśmy rewolwer 
stróżowi, któremu powiedzialem, że 
przy$zlUmy po rządowe pienin,d:~e 
na. potrzebll rewolucji, więc żeby 
nie ważył się ani uciekać, ani krz11-
czeć. że musi nam powiedzieć 
szczerą prawdę, kiedy go o coś py­
tać będztemy, a je§!i się nie Z'lsto­
su;e, to kula w łeb, Stróż prosi', 
żeby tylko go nie zabijał. że co -tyl­
ko wie, to natychmiast powie. Wi"f' 
tLscut.ult§my go na lawce. z kt6rej 
się ze "rachem i deka wo~('if! r>"2'~J­
glątb:tl na.sze1 robocie 

kasy. Potem zdecydowatiśmy się dy­
, namitem otworzyć drzwi do skarb­

ca". 

Jak bardzo niedoświadczeni jesz­
cze chłopcy chodzili wówczas na 
akcje OBPPS, świad~ fragment 
wspornni~ w którym Sledziński 
opisuje perypetie wynikłe podczas 
teg() przedsiE:wzięcia: Dvnamit z 
latwoś:ią w dziurkę (od klucza) 
wepchali§my, lecz lont do kapsli 
wejść nie chcial. ByU§m1l to 'Wiel­
kim kłopocie, bo zdawalo się, że 
lont jest za gruby. Kilkakrotnie 
przycinaliśmy go szukając cieńsze­
go miej~ca, przy tym zaciąłem &o-

bie palec 
krwawil. 

... 

u ręki, któ1'J/ 

Wreszcie wpadliśmy n.a pomVsł, 
aby lontu nie przednać na wprost, 
a na ukos". 

A oto dalszy ciąg akcji: "ZapaU­
liśm1l lonty i skT1Iliśmy się za 
ścianami skarbca. Po 20 sekundach 
nastąpił I wybuch, instynktownie 
schowaliśmy głowy, gdllż wy.daw.ało 
się nam, że cCJlll dom iię wali. N (I 
moment ogru.szyło nas. Gdy zaczęliś­
my przychodzić do przytomności, 
spostrzegliśmy, te w pokoju panuje 
ciemność, (I w powietrzu unorł się 
zapach nafty pomies.uznll z dymem.. 

Po oświetleniu wnętrza zobaczv­
ltśmll, te ze szklanych. części lam­
py pozostałll tylko drobniutkie 
cząsteczki, i cala nafta ze zbiar­
niczk&w wyla", stę na podłogę, że 
wyleciały wszystkit szyby, pręty 10 
oknach zostaly powyginane. Tynk 
z sufitu i ścian zaścidał podlogę. 
Nie ocalala ani jedna lampa, więc 
już bylUmll zdeclldowa1ti iść do są-

siadów, teby po'ż1lCZll~ Ulmpy, gdy 
stróż sobie przypomniał, że w jed­
nej z szaf muszą leżeć §wiece. 

Przed wybu:hem jeden ze stró­
ż6w, kt6ry w czasie naszego ataku 
uciekl na strych" zaczql krzyczeć 
przez dziurę w dachu. Pa . kilka-
krotnych ostrzeżeniach, że ;e§li nie 
przestanie wrzeszczeć, to go za­
strzelłmll, j€den. z towarzyszy puś­
cH mu. kilka strzalów. Dopiero gdy 
oci wybuchu zatrzqst się caly dom, 
stróż na strychu przestał wzywać 
pOM°ctl· 

Kłódka , zamek bllą, z~ane. 
drzwi do skarbca otwarte. W 
sl,arbcv. znaleźli§my ~(l$ę ogni()­
trwałą i trzy opieczętowane nieduu 
skrzyneczki żelazne. W ,krz~ 
kaclt tycĄ było 480 tysięCV rubli, 
zupe?",i~ 'JtO'Wllch, dopiero co przlI­
wiezionych. z Petersburga. s"ly one 
w 1, 3, 5, l., I~Tublowych papier· 
ka.ch i przeznaczono je na bud01O~ 
fortu w Z'lmbrotrie. 

Małym lome", prędko§mv skrZJI­
NajpieTw zabrali~my sU: do szcze..: i rzeczki tD~bili i wszysc1l towaTZ'lIsze 

g6lowego obejrzenia p07THe.nrzeń n~l_"''7/,łPdlliq ilość paezek zabraU 

-
UkrllWSZll w torebkach na pasie 
pod ;c()~zulą ... N1.e bylo z~c1ne; k07\­
trot!., kto ik. zabiera, bo pewność i 
zaufanie do towarzyszów było zu­
~etne'#. 

Następnie rol.bili lCasę. Gdy 
otworzyli . żelazne pudło, ktoś 
wpadł z obstawy wołając. że. do 
budynku zbliiJa się wielki tłum. 
Wówczas dowodzący akcją WYszedł 
f wygłosił do Łebranych długie, 
patriotyczne pr.zem6wiente, zakoń­
czone okrz)'~em na cześć rewolucji. 
Ponieważ nie było w tłumie ntkogo .. 
kto by okrzyk powtórzył, dowódca 
zagroził. że gdyby ktoś ważył się im 
przeszkaGzać, a broń' Boże - strze~ 
lać. -.vtedy oddział' będzie zmuszony 
rzucać bomby. co może doprowadzić 
do :m isz!'kc.aia całego miasta. J e­
den z gwardzistów poszedł do KOŚ­
cioła, aby nie dopuściĆ do ewentual­
nego bi<lia w' dzwony na trwogę. 

Kasa ogniotrwała została otwo­
rzona tym samym sposo bem, co 
drzwi do skarbca. W dziurki od 
kluczy włożyli dwa ładunki. i -
omal . nie doszło do nieszczęścia: 
zaraz PO pierwszym wybuchu bo­
f.i?;cy weszli do pomieszczen, 
a wtedy rąbnęło po raz drugi. Cu­
dem obeszło sie bez wYpadku. 

Wewnątrz kasy - zgodnie z 0-
trzYmaną wcześniej informacją 
był woreczek ze złotymi pieniędZmi 
i 300 książeczek paszportowych. 

Padł rozkaz: Ustawiać się 
czwórkami I - bo w ten sposób 
moma było wyrobiĆ fałszywe prze. 
świadczenie wśród ludzi stojących 
przed budynkiem. o liczel>nośći gru- . 
py, natomiast' uczestnicy akcji 
dwójłkami odmaszerowali na stację. 
Po drodze Sledziński za trzymał 
bryczkę, którą miejscowy Żydek 
~ózł podróżnych do mia.'3ta. wypró­
sil pasażer6w ł kupił pojazd wraz 
z koniem za 250 rublt. Wkr6tce 
nadjechała druga brycz-ka. Ta r6w .. 
niat została k,upion3 

Siedmiu ludzi z tei grupy ruszy10 
na piec-ho~ do Warszawy. ośmiu 
pojechało zakupionymi pojazdami do 
Łomży. Wieźli częśt pieniędzy. 
które mieli oddać w miejscowym 
Okręgowym Komitecie _ Robotni. 
czym, a sami - powrócić koleją do 
Warszawy. Sześciu następnych ru­
szyło pieszo do Siedlec:. Oni też 
wieźli ~zęść pieniędzy. I zgodnie z 
planem - zrobili podobnie. jak 
ósemka łomżyńska. 

Jadących do Łomży zatrzymano 
w Zambrowie. Wywiązała się !trze­
lanJ4'la, w kt6rej zginął poliCjant l 
został ranny żołnierz. cars,ki. 

Epilog tej wyprawy ma charakter 
zgoła krymi·nalny. Okazało si~ że 
w Ittupie biorą.c:eJ udział w akcji 
na k8Sfł w Wyso.kiem Mazowieckiem 
bl'U lwłzie, którzy postanowUi na 
nłej zarob~. Ponieważ nikt nie 11-
c~ł, kto tle bierze. niektórzy po 
J)tostu zatrzyma.U sobie co nieco. 
Z zarekwirowanyoh 480 tysięC7 
rubU do kasy Centralnego Komite­
tu Robo tn l<:z ego wpłynęło tvlko 
391 tysięcy. Siódemka ~ organi~acji 
działającej na Woli - jak wykaza. 
lo późniejsze ś:ledztwo - przy­
wlaszczyła sobie 83 tysiące rubli z 
czego jeden (nazwisldem Kruk)' u-
kradł 50 tysięcy, a w obawie przed 
V:'yrokiem uciekł do AmerYki, gd~ie 
SIQ podobno rozpił i osły majątek 
przehulał. 

Za 180 tysięcy rubli Organizaeja 
kupiła broń - podobno aż w Bel­
giI; drugą cz~ przeznaczyła na 
robo.~ organizaeyjną. Przygot<>wania 
do strajku w roku 1906 z.ostały 
oo1acone z rubU. które miały służy~ 
caratowi 

O akcji na kasę w Wysokiem Ma. 
zowieckiem. pisała eała ówczesna 
prasa. Dzien.niikarzom właśnie nale­
ży zawdzięczać powstałą wówczas 
w()!k6ł tegO wydarzenia legendę. Ni­
ko~o z uczestników nie aresztowa­
no. I gdyby nie ów haniebny ep{­
rm Z przYWłaszczeniem - rzecz 
zostałaby zapisana złotymi zgłoska-
mi w dziejach Or.s«uUzaa:fi . 

~r6dła 

ZENON PIECHOCmSKI 
Fot. CAl' 

,.Robotnik'· - CentralnJ' Orgaa PPS, 
Ar lU (150), 
Lu4wlk $tedzińskł: ,.Lubart6w - Wyso­
kie Ma-zowleckle", llł2S r., 
ICaztmłerz W1ęch: "PPS 1911-1921", laW .. 
1ft. r_~ 

.. SłowDik historii Potald". wtedza .Pow­
nechn_. 1_ r , 

--------------.--------________________________________ ~_e_&._~~, --~-------________ ~----------------~--------------

--



-
II 

w. 1945 r. przyjechałem z matką 
do Polski. Za,raz po wojni~ osiedli­
liśmy się w miejscowości Cz. Czu­
łem się swobodnie. Tylko w czasie 
jazdy przezywaoo mnie - .. Rusek". 
Może dlatego, że władałem dobrze, 
w mowie i piśmie, jęz;ykiem rosyj­
skim. Jakie dziwne lOsył Tam .,Po­
lak", tutaj - t,Rusek". 

Z początku nie miałem czasu zaj­
snować się d2iałalnością społeczno­

polityczną. Praca, tylko praca w o­
bejściu i na polu zaniedbanym. za­
puszczonym. goniła schyłek wiosny. 
Potem przyszedł tzw. martwy sezon. 
Zacząłem organizować .. Vici". Wie­
działem, że zadanie będzie bardzo 
trudne. Widziało się te wielkie misz­
ezenia, tu i ówdzie nie pogrzebane 
trupy. Czasem przy orce wyleciał 

młody chłopiec. nadepną wszy na mi­
nę. Widziało się wiele, wiele czeka ... 
ło nas do m'obienia. Mówić i mówić 
- to moina byłO dać obeenie osied-
leńcom. -

Ale obce organizacje przeniknęły 
do nas, na zachód. Ci sami ludzie, 
którzy działali na wschodzie, wro­
gq nastawieni do nowego ustroju, 
chcieli powstrzymać młodych od u­
macniania Władzy. Zaczynali wojnę 
partyzancką. podpalali z ukrycia do­
mostwa aktywistów, rzucali w nocy 
kamieniami. W nocy- matka zmusza­
ła mnie do pilnowania gospodarstwa, 
by go nie podpalano. Przez swoją 

dziplalność stałem się wrogiem dla 
matki, mych sióstr i brata. Stale mi 
wypominano aktywną pracę. Wtedy 
chwaliła mnie', kiedy pra1:owalem'w 
pocie czoła na jej gospodarce. Pra­
cowałem uczciwie. We wsi śmi~i się 
z takiego przewodniczącego kola, 
który głosi równość wśród swoich, 
zanikanie wyzysku człowieka przez 
człowieka, a sam jest żyłowany przez 
matkę, chodzi w podartych 1)Ortkacl1. 
Nawet dobrze umyć się nie ma czym, 
bo i mydła żałowała. Ale o swoje 
się nie dbało. Kochałem swych ko­
legów i koleżanki. Kiedy szło się do 
pracy, serce rosło i dusza śpiewała. 
Idąc z pola, śpiewaliśmy piosenIm 
partyzanckie i rosyjskie: Echo po 
polu roznosiło nasze głosy: pasła Ka­
sia swoje wołki, gdy rozwidniało się. 
Potem przysz.ło referendum organi­
zować. 30 czerwca 1946 r~ 

Właśnie taki jest cdowiek prosty 
1 oddany sprawie: za swoją prac~ 

niczego nie Żąda, ładnych zas~­
tów i korzyści; oddaje to krajowi, 
na co go stać. I tak z:organizowa­
liśmy ORMO. Było ono potrzebneł 
bo nie brak<1Wało sza brownik6w i 
r6żn~go rodzaju opryszków. Wiejscy 
i miejscy cwaniacy uważali, że na .. 
deszła pora kiwać chłopa, bo chłop 
jest ciemny. taki jak przed wojna. 
Nie rozumieli jednego, że najwięk­
szy ciężar walki spadł właśnie na 
chłopa. Karmił, leczył, ukrywał, 

tran~portował broń. Jeszcze do tego 
walczył. Teraz, kiedy wrócił do 
swych pieleszy, mieszczuch Dim 
wzgardzał. Kułak - wolano - za­
brać mu to wszystko, ~abl'ać war­
sztat pracy! - Długo trzeba bylo 
tłumaczyć, a niektórych krzy;kaczy 
wręcz zamykać na kilka dni, by od­
wieść od paniki. W szystko działo 

się dla tego, że nie docierała do nas 
prasa. Oni przyjeżdżali i odjeżdżali, 

a my tkwiliśmy w miejscu, jak przy­
rośnięte drzewa. 

Ta walka i współpraca organiza .. 
eyjna nie była łatwa. Jak coś trze­
ba było uzyskać lub z czegoś sko­
rzystać, wtedy wielu wołało: -- .Ja 
jestem w "Viciach" lub ZWM. Kiedy 
przyszło np. Boże Ciało, to głęboka 
chowali swoją przynależność. Miej .. 
~U'" 1e.o~~- - -- - d «<>,...:" 
,, __ ... J ~ ... ~quL uparCIe wręCL b~U 

takich jak ja, by czasem nie służyli 
dwóm bogom. Dobrze robił. Jedne­
mu służyć trzeba. Najważniejsze, że 
organizacja istniała i działała. Dzia­
łalność była dobra. Organizowaliśmy 
zabawy, wiece, manifestacje. Tym 
samym podkreślaliśmy wrogom na 
zacho.dzie - bo oni zawsze szczuli 
i czekali, aż wybuchnie trzecia woj­
na - że my tu tkwimy i wojny nie 
Chcemy Wielu było opornych. Nie 
chcieli nawet naprawi~ swych do­
mostw. Tkwili, jakby byli na tym­
czasowym terenie. Za to, przy na­
szej pomocy, szybko naprawiali pło­
ty i zagrody. 

Znając psychikę chłopa; właziliś­

my przez dziurawe i obalone par­
kany do sadu, trzęśliśmy gruszki i 
jabłka, nabieraliśmy za pazuchę. Za­
raz na drugi dzień chłop brał się do 
stawiania parkanu Na zebraniu wy-

• I 

r6.Z~ało ~ię g.o pu.blicznie: że jest 
patrlotą 1 daJe pnykła~ innym, że 
gospodarkę uwaza nie za tymczaso­
w~ ale za swoją. Nim si~ chłop 0-

heJnał, Już mu wszys<:y klaskali. 
Czy taka metoda wychwalania i u. 
sp~ł~~ni~nia ~hłop.a była d'Obra? 
DUSlaJ Wiem, ze nie. Ale w tamtych 
czasach trzeba było jakoś działać, 
~, zda'Yałoby się, opieszali, mniej 
mteresUJ~cy się działalnością spo­
łeczną, na zebraniach czuli się fak­
tycznie gospodarzami tego regionu 
kraju. M6wili o wadach i potrzebach 
wsi. Byli świadomi teraz ze władza 
nalety do ludu. A zaktywizowało 
ich zerwanie kilku gruszek. Na taką 
stratę nie mogli sobie pozwolić. 
Prawdą jest: chłop żywemu nie prze­
puści. 1 tak umacniała się władza. 

Mama stale była zatroskana "o 
swą dziatwę", jak mawiała. Otwie-

misjonarz 
lit czerwony ... 
krawacie 

rano tuż szkołę. - Dziatw~ m~ ben­
dzie kinżynierami - pOWIedziała. 

Dzisiaj brat jest iI:lżynierem w 
Jaworznie II (elektrownia) j siostra, 
magister filologii polskiej, pracuje 
w bibliotece. Ja ukończyłem techni­
kum ekonomiczne w wieku 34 lat, 
~dąe na rencie inwalidzkiej. J?rttga 
siostra jest dyplomowaną pIelęg­

niarką, trzecia - techjlikiem che: 
mikiem. W szyscy mamy zaw6d l 

pracą. Spełniły się słowa matki. 

teby do tego dojść, trzeba byłO! 
krok po kroku, drążyć przeszkodY l 

iść do celu. Tych przeszk!>d było du­
żo. Raz, pamiętam, we wsi podo'\lo­
no zagrodę Krynickiemu i Balew­
kiemu, Byliśmy daleko na polach, 
jakie dwa kilometry. Nim dobie~-

liśmy i dojechaliśmy końmi, wszy­
stko dogorywało. Rozpacz! Wróg u­
derzał, ale zarazem podsycał naszą 
wolę i spajał nas wszystkich, na­
wet powaśnionych. Bo je±eli byłem 
z kimś powaśniony i przyszedłem 

poszkodowanemu z pomocą, to on 
widział, że bariera już przełamana. 
I zaczynała się nowa przyjaźń. 

Najtrudniej przerwać stare nawy­
ki. Ksiądz działał na naszym. tere" 
nie nie gorzej niż za czasów przed­
wojennych. Politykę rządu l partii 
trzeba było dostosować do potrzeb 
miejscowej ludności. Nie należało 

potępiać tych, co do kościoła cho­
dzili. Ja właściwie byłem bardzo 
Wierzący, bo wychowywałem si~ u 
sióstr i księży Salezjanów, lecz z 
biegiem lat i pod wpływem poli­
tycznyeh tarć zacząłem wątpić w 
wiarę. Rozumowałem, że nie jest 
taka idealna, za jaką się podaje. Ni-e 
mogę czekać na nagrodę w niebie; 
oczekiwałem jej tu, na ziemi. Zaj)ra­
szaliśmy na zabawy i księdza, kt6ry 
zaglądał w kąty, czy my, młod%i, 

nie całujemy się ~ dziewczynami. 

Walkę mo.ralną wygraliśmy. Cie­
szyłem się bardzo, że zaczynają 

wszyscy rozumować p(}litY'k~ naue­
go rządu i partiit a słowa nie szły 
na marne. Krzepliśmy w pracy i tru­
dzie: krzepliśmy moralnie. 

W 1950 r., po powrocie z wojska, 
matka przede mną zamknęła drzwi. 
Kazała mi opuściĆ m6j. rod:dnny 
dóm. Mówiła, że ma dosyĆ mnie i 
mojej działalności, że jestem niespo­
kojna dusza i wywrotowiec, z kt6-
rym nie moie dalej pod jej da~hem 
przebywać. Więc nic innego nie po­
zostało, jak tylko spakować manele 

l i ruszyć w drogę. Siostry i brat u­
I czyli się w Liceum Ogólnokształcą-

I,-cym na całkowity koszt państwa. 
Wł .d~e dawały internat z wyżywie­
niem Matka prawie nic, tylko sym­
ł-n 1 icznie pokrywała wydatki. Cu-
kierka kupiła lub flaszkę wina ze 

sklepu, "Złotą renetę", to wszystko 
Oj, jak ja im zazdrościłem. MatKa 
zaradna była. Wszędzie podkreś l ~.-~ia. 

że dzieci i ona są sierotami. Mąż 
zginął pod Budziszynem i ona odda­
ła wszystko władzy ludowej, bo ży­
cie własnego m~ża i ojca dzieci Jej 
nie trzeba było prop~gandy ani u­
macniania władzy ludowej. W jej 
pojęciu - władza ludowa była u­
mocniona w stracie męża. 

Wlftdze szły jej na rękę. Jeśli nie 
pomogła propaganda, to pomogła 

butelka samogonu i dobra zagrycha. 
- Ja ci dam, ale korzyścia i ja mu­
sza mieć wołała. Zazwyczaj ta 
niegramotna kobieta umiała życio­

wo do wszystkiego podejść. Jak jej 
nie chcieli dać konia z UNRRA, bo 
już jednego otrzymała, wołała: 

Patrzajcie no! To ja mam syna, ak­
t)'wista w ZWM mówiła nie­
prawdę, bo byłem w .,Viciach" -
ojca straciła na wojna, jest pocho­
wawszy na cmentarza Budziszyna, a 
oni tutaj szkapiny dać niechoczat. 
Sabacza ich dusza! 

Cza~em wójt gminy napomykał mi 
nieśmiało, bym ją poskro~ł. Ale 
ma tka umiała ich poskromić. Zapra­
szała do mieszkania, poiła, karmi­
ła, a kiedy mieli w czubie (a i 
ksiądz zasiadał razem z władzami 

gminy), wszyscy byli zgodni, że wła­
dza jest sprawiedliwa i ludowa, więc 
jak tego ludu nie kochać 

Moja praca i postawa były wy­
zwoleniem młodości. bzieciństwo da­
ło mi si~ we znaki. Matka oddała 

do sierocińca, gdy byłem jeszcze nie­
mowlakiem. Tam poznałem smak 
sierocego chleba i poniżenia. Zoba" 
czylem jak można bezkarnie bić i 
tluc, nawet kopać. Nie było na księ­
ży kary Bożej, pod której groźbą 
musieliśmy znosić cierpienia i po­
kutować. A za co my znosiliśmy 

cierpienia i poniżenic1? 

- To "Podrzutek" zrobił - woła­

ły za mną zakonnice. Bolało mnie to 
bardzo. Inne matki przyc-hodziły do 
dzieci, moja nigdy mnie nie odwie­
dziłfl. Miałem czterech wujków, dość 
zamożnych, babcię i dziadka, którzy 
mieli po osiem hektarów gruntów, 
Ja byłem im niepotrzebny - nie­
~lubne dziecko mojej matki. Wiem, 
ile matka upokorzeń zniosła we wsi. 
Wiem, że moi wujkowie i dziadko­
wie woleli się latami sądzić o za­
'pis dla matki niż mnie wychowywać. 
Grunty tylko łączyły rodzin~. a nie 
miłość. Wujek ożenił się z kobietą, 
kt6ra była od niego o całe 24 lata 
.tarsza. Matka wyszła za mąż za 
mężczyznę, który niczego nie posia­
dał, ale miał smykałkę do pracy i 
1achu. Kazał się we wsi nazywać 
"kin1ynierem·'. Miał lat 24, a matka 
34 lata 1 trzy hektary gruntu. Woj­
Da podjazdowa o zgładzenie konku­
rent6w spadkowy~h miała charakter 
groźny l śmieszny. Ojczym wykom­
binował sobie karabin z obciętą lu­
fą (obrezankę), nabijał lufę prochem 
lub gilzy pociętymi ćwiekami na­
pełniał i z ukrycia strzelał do swych 
rzekomych wrogów. Często sądzili 

si~ przed wojną. Sądy i adwokaci 
tylko zarabiali. Wieś bawiła się tym, 
że najbogatsi niegdyś obywatele 
ziemscy włóczą się po sądach i scho­
dzą na dziady. A napisano to w 
.,psalmie": "bógaczów z. torbą puścił 
i nędznie rozproszył". 

Gdy przyszła wojna, wszystko 
przycichło. Ojczym w 1939 roku, za 
napad z bronią w ręku na popa, zo­
stał aresztowany przez władzę ra" 
dziecką. Matka została sama z 
czworgiem dzieci Ja byłem u in­
nych ludzi. Sierociniec nie mial pie­
niędzy na nasze utrzymanie i posta­
nowiono nas jakoś się pozbyć. 

Pracowałem za parobka i pastucha 
w Mniszkach. Tam też poniżenia 

znosiłem. Spałem na wyrku, na stry­
chu lub w żłobie, w stajni. Nie by-
ło dla mnie miejsca nigdzie w do­
mu. Raniutko, skoro świt, wstawa­
łem i goniłem krowy na łąkę. Mia­
lem ich jedenaŚcie sztuk. Prócz tego 
trzy konie, owce i barana, który roz­
pruwał mi do ostateczności nerwy. 
Wszystko to zwalili na mnie, a prze­
cież do jedenastego roku życia nie 
miałem nic wspólnego z chowaniem 
koni, krów, owiec oruz pracą w go­
spodarstwie. Aha! Ojciec mój jak. 
,mÓwiła mi mutka, niej'lki Józef So­
snowski, podobno był wójtem we wsi 
Drachlowce za Bug~em. Nigdy go ua 
oczy nie widziałem. Dzisiaj mam 50 
lat i nadal go nie Z'lum. 

WO NIK 
Rys. S . KĘDZIELA WS1tIEGO 

KONTAKTY 
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Stan:.sław Kozielski potrzebe' rzeź­
b'enia pOczuł s 'edem lat temu gdy 
przeszedł na rentę Przedtem 
orzel 40 lat - ~Vi KIerowca 

s wOj wojenny życiorys rozt>Oczał w 
roku 1943 Itledy to wstąp ił do par­
tyzantkl legendarnego KOłpakowa 
W 'rok później był jut wśród berlin­
gowców Wyzwalał Warszawę swoim 
studebackerem dotarł do Odry 
Szczerze przyznaje że nll~dy me był 
na pierwszej liniJ frontu. iedynie 
zaopatrywał go w amunicję żyw­
noŚĆ Dzień 8 maja 1945 r był iego 
oodwójnym §wię\em, poniewa~ ob­
chodził pierwsze imieninv w wy7.WO­

loneJ Polsc-e 

00 Lamźy tratu :. wOJsk,łelH Po­
!tochał to miasto ru poznał swoja 
przyszłą żonę CIężkie to byty ':1.3: 
sy szczególnie dla klt:rowcÓw ale 
wraz l żoną szczęśl : włt: A7ychvwal~ 
troje dz ~eci Niestety loziech&t,f si~ 
po ŚWiecie, choć wolałbv abv zostały 
w Łomżv 

Jest aktywny~ duałó~zell' ZB<I­
W~D-'u a w wolnych chwllacr na­
mlętnie rzeź.bl Jego dar dla Mu­
zeum Strasz.ydeł Demonów I N esa­
mowitoścl tam !eścihśmy w 39/81 nr 

.. Konta ltt6 w'· Jeśl] artyst& r(.Jzw~nie 
swoJą twórczość IN iZledzJnJe "lleSa­
mow.toŚCJ - puśw ęc . my w Muzeum 
cała salkę na ekspozycje iegr j0rob­
ku 

Tekst I ~djecia: 
GABORA L6RINCZEGO 

dL 
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~~u~~~~~ ~~:~~~~!-~!~s. 1 
ki (przewodniczqcy), Ewa Drobnik (MAW), Zbigniew 2ukowsJri (ZHP) 

Stanisław Zagórski t,Kontakty") i Stefania Henczelowa sekretarz ..; 

spOŚlÓd 461 prac pamiętnikarskich, nadesłanych z 49 województw _ 

wytypowano do nagród i -wpóinień 47. W te; grupie jury rozdyspono­

witieG!rodf w sposób następujqą: I - magnetofon Irasetowy _ 

G RWWI KACZMAłłKQWI ze Złotowa (Pilskie), II - rower 
składany - ANNIE JAKONIUK z Bielska Podlaskiego (Białostockie) 

III '{"" radio tuąsIJcme - IRENEUSZOWI WOJCICI<lEMU z Wrocła~ 
wia. . 
Wyrółnienia w postaci sprz,tu sportowo-turystycznego wartości ok. 

800 złotych otrzymało pięć osób: MAREK WISNłEWSKl 18 Stoclól 

(Tarnobrzes ie), JAGODA BOKUNlEWlCZ z. Kukowa (Su,ralskie), JAN 

CHOJNOWSKI z Janikowa MlodzianoYfa (Łomirńskie', WŁODZI­
MIERZ WISNfEWSl(f I Bydgoszw i JAN KOZAK z Pn.worska (Pn.­
myslcie). 

Nagrod,-upominW wartości olr. 200 złotych jUIJ pr.,znało: lR.in~: 

Iworiie Szymańskiej le Szczecina, Grz~rz.wi Ostrędze ze Skariyska 

Kamiennego (Kieleckieł, Zbigniewowi Dyrewskiemu z Kielc, Andrzejo­

wi Asejczykowi z Olecka (Suwcalslciel, Pawłowi Więckowaiemu z to­
dzi, Andrzejowi Gorgol .. diemu l Gdańslra-WfZ8S1C1C1. Sławomiro­

wi Wiśniewskiemu I Zielonki (Warszawskie). Ewie RejmaIc I Lublina, 

Adamowi Wyciszcrokowi z Jastrzębio (Katowickie), Bogumile eąą­

kowslciej z Pnysuch, (Radomskie', Magdalenie Litwin Umiństiej z eł­
ku (Suwalskie), Markowi Wilkowi z Sochaczewa (Skierniewickie), Ewie 

Pruszyńskiej z S%epietowa (Łomtyńskie), Adamowi Kielczykowskiemll I 

Grac.zł (Opolskie). Jenemu Szlęzakowi I Bemowo Piskiego (Suwałs­
kie), Wojciechowi Jodłowskiemu z Płocka, Krystynie Bukowskiej I lo-
'N'j!ł "''19 X 7 m a.* 

15.10.1981 

CZW ABTEIt 15 PAZDZlERNIKA UIl R. 
PROGRAM 1 

6.-00. TTR, B'lSS - język polski. Bem. 
In. 8.30. Biologia. sem. lU. ".00. Rolm­
c?!e rozmowy. 9.00. Praca - technika, kI. 
II. 12.50. ,JęzYk polsk1, kl. n-IV Ue. ,13.30. 
TI'R, RTSS - flzyka, sem. I. 14.00. Cht!­
mł.., CRD. I. JUS. ~i;t.ram. dnia. 18.30. 
D.llen.ulIt TV. 1"1.00. rIek ~ J:f.u. 
"POUgOD". l!'l.so. ,.sonda". 11.20. Program 
lokalny. 18.5ł. "KIZia 1 Mlz1a". Ił. Ol. 
"Pt'zygody pana M'łChała" Cf) - .. Cztery 
seraa". 19.30. Dziennik TV. 21 .. 0. Temat 
dnia. ..16. ..Spadko.bierey _pani Btuke" 
(5) - .:.BohaterQw1e w akcjll". 21.25 •• 'pe­
gaz". tLBs ... Opowteśc1 niezwykłe" - ,.3a 
gorę". 22.35. Dzlenn.1k TV. 
PROG&AM II 

1'1.ł5. Język roayjskl (2). 18.1&. program 
dn1a. 1&.20. Czwartek TiJC: .. s.,a& z ob­
lollóW·. 18.50. ..Swiał JUt &alYm elera .. 
nie"'. !f Ut. Dziennik TV. II.H. NURT: 
.,PsychGtogiezne Jtroblemy zaW04fll 1l8U­
czyciel .... 21.00. NURT. 11.ao. łł GodZiny. 
21.40. 'Włk.zór I'Umowy - "Wojenne lo-

. sy polS'kich aktorów". 
PIĄTEK 1 PAZDZlBRNIKA 1111 B. 
PROGRAM I 

6.00. 'I'TR, RTSS - flzyk~ Ilem. l. 1.30. 
Chemia, sem. L '1.00. Rolnicze rozmo~. 
9.00. Geografla. kl. V. 11.00. l,WQ1rół nas '. 
kl. ~nI. 13.38. TTR - Uprawa roś11al. 

sem. Dl. 14.00. Mechanizacja rolnictwa, 
sem. In. 15.50. NURT: Porozmawiajmy. 
16.25. Program dnia. 16.30. Dziennik TV. 
17.00 ... PIątek z Pankracym". 1'1.21) ..2y­
ele -na pustkowiu·' (1) - "W góracH 
Alaski". 18.20. Program lOkalny. 18.50. 
"Slima>k Maciuś". 19.00. "Przygody Pana 
Michała'· (5) - "Mą2: Basi". 11.30. Dzien­
nik TV. 20.00. Temat dnIa. 20.15. ;,Na 
drugiej UnU frontu .. (5) - .,Pięć ctnJ." •. 
21.50. Monito.r Rządowy. 22.20. Cyrkowe 
spotkania z ballad~ (1) ••. 10. Dziennik 
PROGRAM II 

ta.1S. Program dnia. 18.20 .• ,Camerata". 
18.l5. Wieczór T~ew1z:Ji Poznamk1ej: 
.. Telefon" - oobra.noe dla . dorosłych. 
19.10. Stefan StlIl1grosz p~awla. 19.30. 
Dziennik TV. 20.05. ..Zj~%c:(" - reportat. 
20.30. "Za pięć dwun8\9ta·· - program 
pUblicystyczny. Z1.00. "Od A do Lasko. 
wika·· - program ~.rozrywkowy. 21.45. 
24 god21lJlY. 21.55. BC5gusław Kaczyński 

przedstawia, 2z,,15. ..Stabat Mater" ;,­
program baletowy 
SOBOTA 17 PA2DZIERNIEA 1181 a. 
PROGRAM I 

6.00. TTB - uprawa roślin, lem. m. 
8.30. Mechanizacja rolnlełwa, rem. III. 
7.00. HOdowla zw1erurt, ~m. I. '.30. Me:­
chanba:e;ta rolnictwa, 8em. I. '.00. {,SO­
bótka" - magazyn nastolatków. 6.25. 
Program dn4a. 18.30. Dz1enll1.lolc TV, 1'1.00. 
.. Węd.rówki z kamerą" - ,.Kanadyjska 
prerla"·. 1'1.30. r/.,GwiaZdOZblór·' - Greta 
Gamo (2). 11.2. Program lOkalny. 18.50. 
Dobl'a1lGC. 19.00. "Przygod Pana Micha.­
ła" (IJ - "Komendant stanicy". 19.30. 
Dzlenalll: TV. 10.11. "Loteria" - włoski 
f11m fabularny ret. Vlttorio de lł1ca. 
21.10. MiędzynarodOWY KollkW's Skrzyp­
cowy lm. Benryka Wlenlawsklego. tlAS. 
.. Bl1S11a i daleko". 22.15. D%lennHt TV. 
2.35. c.vr'kowe BpotJcaD.1a' I Ballad .. (a): 
PROGRAM II 

16.21. Program dnia. 1 • .IL .,Obrol)Jł CIP­
wilna" - WOjskowy fllm dOkUmenłal1l7. 
17.00. ,.PJerwsze porywy" - ostatni Def,. 

dnek. 11.20. MonltM Sejmowy. 11.50. 
Klub Sześciu Kontynentów. lł.30. Dzien­
nik TV. 10.00. Z estra4 InterWizJI. Sl.20. 
2ł Godzl'lly. 21.31 ... Kslą2:~ regent .. - .. Po­
ratka 1 zwycięstwo" - ostatm odcinek. 
22.25 ••• S'Dotkania w drodze". 
NIEDZIELA II pAZDZlERNIKA lIII a, 
PROGRAM I 

8.01. '1'TIl - hocJowla zwierząt, sem. J. 
8.30. MechanizaCja rolnic:twa., sem. I. '1 ••• 
TTR, .JtTSS ~ ,.1'l1~dz8 as, aalLlą". 
'1.20. Alarm 1trzec1wpotarowy rwa. '.011. 
•• Tyazid" - magazyn ttJInl~. '.45. 
.. Telewlzjada". 9.... 'ftsIeraoek. lł.U. 

Program dnia. 11l30. ..Antena'-. 1 .ot. 
"Stereo i w Jcolor~'. - Ch6r SłA!lilna 
StuUgrosza. 12.15. DziennIk TV. 13.09. 
FUm do'kumentalny. IJ.40. ..PrzygOdy 
Slndbada". 14.25. Program publicystycm,3P. 
11.45 Tylko w Niedzielę. 14.50. .,Dz:fed:o 

21.10.1981 

w łwiecie dźwięku". 11.20. Ka:ląltd na 
które cze'kamy'·. 15.35. .. ... jak Spinoza'· 
- r~ortaJ:. 16.00. ,.Lal~' (1) - rd. 
Ryszard Ber. 1".20 • .,Kultura l jej funk­
cje". 17.55. Książki. na które czekam7 
(2). 18.00. BliSkie 8Jłotka.rtle l: "Trzecim 
oddechem". 18.10. b~. dZtł. 16.40. 

\!.~b~~" Sławomira Mr~ka. U.05. 
~a. a.H. Daiennlk TV. 10.15. 
nImy Charh Chapl1lna - .,Kr61 w No­
~ 10001lu", 2:&.00. Nowe piosenki zes. 
połu ..z plus l'·. 22.15. Sportowa Niedzie­
la ••. a, .,8~ Cezarem dbo alktm" _ 
Wiersze lana Lechon1a. 
PROGltAM n 

».45. Pr.qpana &1a. IS,JD. ,.Krótkofa­
lowcy" ' ... prCCt'um wojskowy. 14.20. 
,.Maria l Plotr .. - f11m TVP. lS.JO. Tea-łr 
Wspom.n1eil - •• Pan Tadeusz", kslf:ła 
VII - • .Bada'· • .w.10, ,.cały twlat w two­
Ich oczach·· . - lqe10clramat prod. I'a­
dz:feektet. 11.15. GiuseJt~ 'Verdi: to Tł'u­
bad1H'·'. 18 .•• ,.Portuna" - komed,la kry­
mJnallna TVP. 19.30. Dziennik TV. 20.08. 
..Dariua dżw1.u" - fllm dokumental­
ny. 20.50. ,.Bls1orla wyryta w kamieniu" 
- f11m dOkumentalny. 21.2,0. ,.Px:zerwa" 
- ncwela filmowa. M .•• !,,umy Sta.n1trła-
wa Róte,-","!c,):a: .. Westel"Jj1atte". 
PO!OBDZlALBK 

U PA~DZlEBNIKA Uht; , 
PROGRAM I . ) , 

13.30. 'rI'R, RTSS - matematyka. se.tn; 
m. 14.... TTR. RTSS - fizyli'a sem. III. 
1S.5S. NURT: "Cywildzaeja l kultura 
wsipółczesna". 18.25. Program dnia. 16.30. 
Dzlennlk TV, 1'1.00. Zwierzyniec:. 1'1.30. 
"De jest łye1a" (ł) - "Nauka chodze­
nia". 18.20. Program lokalny. 18.50. Do-­
branoc:. 19.08. "PrzygOdy Pana Michała" 
('I) - .. Tajemnica Azji". 19.30. Dziennik 
TV. 2O.1S. Teatr TelewizJi - I'r1.tz Moch­
walder: "OskMtycie1 publiczny", re2:. 
.lan MaeieleWSkI. 21.55. Program pubU­
cy5tyezny. -=.35. Oz1enolll: TV. 
PROGRAM II . 

18.15. Program dnIa. 18.20. .,skarblee". 
11.50. Wiecz6r ' Hw2ł)ań~ w Telewizji 
Polskiej. 19.~0. Dziennik TV. 10.00. Wie- . 
czór Hiszpański. 20.10. ;"Przewodn.ik po 
~zpaftii" - program filmowy. 20.35. 
.. His7lpailskte przeobrałenla". 21.00. Gra 
lAplewa zegpół "l4ocedadw', n.20 •• .Es­
pana 82". 11.35. 24 podz1ny. 11.45. ,.Gdyby 
kamienie mogły mówić" - dzieje Gre­
nady. 22.15 "A.'J)lauso'· - pr. rozrywko 
WTOREK. Ił PA2;DZlEBNIKA lJI1 L ' 
PROGRAM I 

1.00. TT.R, T.EtS4 - Ma~lIItY1ca, Iem. 

Dl. 8.30. fi%y'ka. sem. III. >.Ot. .l~k 
polski, kl. V. LUlft. lęzyk polsfd, ki.. lU 
ue. 13.10. TTR. RTSa - ,czyk JtoJalel, 
1eDl. I. 14.oe. lIałematyu, Bem. I. 18..25. 
Program dn1a. 11.H. Dz1enm1c TV. 1'1.00. 
"Michałki". 1.,.30. Pofska Kronika 1'11-
mowa. 1'1.110. 'J'elewlzja MłOdych: CDN. 
11.211. Program lokalny. ..51. Dobranoc. 
11.00. ,.Przygody Pana Mlehała" (I) -
.. .Azja, syn Tuehaj-Beja". 19.30. DziennIk 
TV. 18.15. "Piotrusia" - francuskl dra­
mat obyczajowy. 21.50. LiIlC7 o ,ospo­
duce'·. 22"0. Dzl8llDilJc TV. 
P!łOORAM II 

1'1.8. Język 8fIglelefd dla ~a.wa1UJOwa­
JlYcb (2). U.15. Program ctDła. 11.28. In­
terstudio. 1a.sa. Wieczór Studia I. 19.30. 
Dzienndk TV. 10.00. Wieczór Studia 2. 
tl.5G. M Godz1ny. SUt. wtorek Melom. 
bODA U P,A2DZlERNIKA UlI R. 
PROGRAM I 

'.00. TTR. RTS. - kzpk poIsJd, .em. 
I .• .ao. Matematy~a, .em. I. 1.55. I'1syka, 
kl. VII. 11.00. Muzyk.a, kl. I. 13.S'. TTR, 
BTSS - JCZyk PolslU. lem. In. 14.00. 
Biologia, setn. Dl. 15.55. NURT: .. Inno­
wacJe metodyczne w nauczaniu matema­
tyki. Je" Program 4nła. "M. Dztennlk 
TV. 1'1.00.' Puctułl'l' Burool' .. J)llee not­
nej: Legia - l.aUS81lDe Sporb. tł.50. 
DOłIranoc. ..00. ..Przygod7 Pana 14leba. 
ła" (9) - "Porwanie". 19.ao. D2:1enn11l 
TV. 20.15. "Nasze wato" - a-merIPkaA­
Df fUm fab. BA. DzlenmJt TV. 
PROGRAM n 

1" .45. J~zyk francuS'kl (2). 18.15. Pro-
gram dnia. 18.20. Wszechnica TWP -
,Czy więcej wiemy". 18.55. Wlecz6r Te­

lewizji Wrocławskiej. 19.30. Dziennik TV. 
S8.1JO. W·ecz6r TelewiZji Wrocławskiej. 

, PAMIĘTNIK NASTOLATKA 

dzi Joannie Pamewica 1 lCamiennej Nowej łBiałostoc:kie), Dari~­

sz:.i Stefaniokowi %e SZczecina, Andrzejowi Maciejowi. B.ug~le z GI­
iycka (Suwalskie), Jolancie Pakiele z Zambrowa (lC?mzY!'skie),. Mał­

gorzacie Bognie Szymańskiej % Lomiy, Jolancie Januc .z l!ia'egostoku • 

.Jolancie Szejko s Minc ł8iałostoctie), &;kOM Szarfanskiemu z Byto­

mia (Katowickie), Wan'ae Małgorzacie Kalińs.ie~ 2 IG"ł!lewka (Ko­

nińskie), Sabinie Szałapskiej z 8ańmka (Gorzowskie l, ~Ie Kl'Js~czulc 
I Jable»nki Kościelnej (lolllŻJńsłcie,. K1'IJ'sztofowi Tybo~1 z ~dZI, Je­

nemu Donajcąkowi z. Pustek Choceńskich fWroclawskle), Ewie Myst­

kowmej r W,soIciego Mazowieckiego (Ł.omiyńslcie).. Jola.n~e ~on~ •• 

niui z. Białegostoku, Piotrowi Hofhnannowl I' WroclaWla. AliCJI ~Jnskl~J 

z Wejherowa (GtIańslcie), Annie Powadze z WarszfIWJ' Monice MI: 
chalskiej z Katowic, Andnejowi lochowi I Elblqga i ZygmuntoWi 

Plakowi z Ut:::."! Starego (Gdańskie). 
Ponadto • ·DWa Agencją Wydawniczcr posIanowiła dodatko-

wo ",rółnić Małgorzatę Bogn, $zymańskq % tomą i Bogumiłę Czy­

iykowskq I Pn.ysuchJ (Radomskie) zestawami ksiqilrowrmi z własnej 

wibyn,. • 'd 
Upominki redakcja roześle poeztq, natomiast laureatów nagro 

głównych i wyr6:inień zapraslCl na dzień 24 paźcbiem"a br., ab, oso-

biśae przyjęli pnyznane im przedmioty. • 
Poci wzglęc:lelll ilości nadesłanych 'Prac (.46J zdecydowanie prym 

wiedzie tomiyńskie (dziękujemy za ambitnq reakej, aa ROSZ apel), 

dnagi. iest Białostockie (34), trzecie - Suwalskie ~. czwarte -- Ka­

towickie (23), piqte · - Kieleckie (20), szóstq pozycję zajmujq ~ w~­

jewództwa: Gdańskie. Lubelskie i Bielsko-Bialskie (po 17), podobnie 

jak i siódmq - Konińśkie, Łódzkie i Nowosqdeckie (po 14), ósmq -

Szczecińskie (13), dziewiqtq - Zamojskie (11), dziesiqtq - Bydgoskie 

i Opolskie (po to). • 
Gratulujemy laureatom zwycięstwa, a wszystkim woJew6dztwom -

aktywnej, utalentowanej i wrailiwej młodzieiy. 

bez pardonu ~ bez pardonu 

w ' W~ •• kie~ Mazo,.,leckielD 
5 lłBłopada. • le4slDie 11.00, w laU koDfereneyJnej UMiG We Wysokie 

MallowieeJde samieDla sł. w jeden wielki konfesjonał. Władze .powiadaJ~ 

lic. .. mleRlra6u m'uta I JID1n,.- .ła.wlaA drażliwe pytania ze wszystkich 

cJziedSIn (zaopatrzeala, pnełw6rałw.a, szkolnictwa, oświaty, sTozb)' zdro­

wia, budowaictwa mleszkaDiowico), Na każde pytanie. choćby najtrud-

- DleJsse, musi b,~ netelna .'powlecI •. 

Prosimy o Dłaawodne pn~b)'et.e pierwszego garnituru wysokomazo­

wleeJdcla wIa4k: I _lirełana )[MiG PZPR, aaczelnlka UMG, pneddawi­

eleU droDDłełw pe1it)'clIJI)'ch, ergaulsaeji młodzieżowych. sakład6w praey. 

zwillU6w _wodoW)'~h, GminDelfo Zwł"''- K61ek i Organizacji Rolnl­

eąeh oras NSZZ lU .. 80UdamośćA• prezesa GS-u, Sp6łdzlelnł Mieszka- . 

Dlowej, gospodarld komułlalacJ, dyrektorów Bzk6ł I ZOZ-u oraz łych wszy­

.aleh kt6ny • IO.U tu wymienienI, a b~ą nie2~D1 ł poczują po­

łne'" przyjścia. 

Prosimy o prlekuywaDle drażliwych pyta6 na adres: ,.Kontakty", 18-400 

Łomia, Sadowa 10 lub Wefony: łO-2L 3ł-95. 

DOMY KULTURY 
Wojew6dzki Dom Kultury w Lomi)': 

.,Słowa na trzy dni" (relacje Hanny 
Krall z 56, '16 I 80) - sp~tak.l sceny ka­
meralneJ Teatru Im. AlellsadTa Węgier­
k1 z BiałegostOku, 2f) i 2l X. godz. 1,. .00 
1 18,00 . 

MieJsko-Gminny DOJD E uJ tu)' w Kol­
nIe: wy5t~ reprezentacyjnego zespołu 

Warszawskiego Okręgu Wojskowego 
.. Desant'·, 1'1 X g~ 16.80; koncert zes­
połu ł.Roma". 20 X; godz. Il .1S I 20.00; 
wieczor baltni 1 bajek dła dzieci, 11 X. 
Codz. 18.00. 

'HleJsko-Gmłnny elroclell: Kultury w 
ltaJgrodzle: .,Kobleta w graficel' - WY­
Rawa prac altlawa .lanus~ SoboJew­
aklego; spotkanie emerytów l !'enclstów 
ENP (w programie - recital aktorskl), 
Ił X, godz. 10.30; zajęcla dla dz!ęl;l (gry, 
" ·bawy. rUmy). 17 X, Codz. 10.000-1ł.OO: 

Mte:tsko-Omłnny OłrOtłek Ku1tury w 
Stawiskach: Inauguracja roku 110. (w 

Pl"ogramie - występ zespołu woka~o­

Instrumentalnego Domu Srodowtsk 
Twórczych z Łom!y), to X. godz. 18.08. 

GmInn)' Olrodek Kalturv w 1.0mb z 
siedzibą w Pnfewle: "Kalendarz wazeJl­
ntarza·' - prze,gJ.ąd polskiej satyry w 
wykonaniU, .Ja·nusza Horodnlczego. 20 X. 
godz. 19.00; gminna lnaugracja roku ko. 
(w programIe - ~t~ estradowYl. SI 
X, godz. 1'1.08. 

Gminny Ośroclek K.ultu.., w W~SOIZll: 

Inauguracja roklJ ko. (w programie -
występ zespołu tanecznego GOK 1 ree1-
tal aktorski Janusza Borodn1czego), Zł 

X, coch. 10.00. . 

K.lub Stowarzyszenia PAX w J.omly, 
ut. Rządowa I: ,m rocznica pontyfika­
tu .Ja.na Pawła li" - .połkanie z red; 
Andrzejem Hagmajerem & -,odnl'ka 
,.zorza", 15 X, IOA 1ł .00. 

WYSTAWY 

Biuro Wystaw Artystycznych - Salon 
Wystawowy. uJ,,, Al'JWti · Oe:rwoll4ti 19 

(czynny codziennie - oprócz poniedział­

ków 1 dnl połwiątecznych - wItodz. 

12.00-18.00. w wolne 19boty l oledziele w 

godz. 13.00-16.00): wystawa malarstwa , 

Włodzimierza Kslą±ka (czynna od 19 Xl 

Galeria Dawnej Fotografii, ul. MarIa­
na Buczka (włtryna Sklepu tekstylnego): 
"Regaty ,wiosenne na Narwi" (fotogra­
fia z 1928 roku). 

Galeria .Jednej FotografiI, ul. acie­
glennego 1 (Witryna sklepu "Foto-Opty­
ka·'); WOjtek Surawskl - "ŁaWki". 

MUZEA 

Huzeum Okr-:gowe w !.om!)". al. KrQ­
we Koło 1 (eZ)'nne COdziennie - oprócz 
~nied21ałk6w. wtork6w 1 dJd poświą­

tecznych - w śrOdy l r1ątld w &Odz. 
18.00-11.00. w czwartki soboty w godz. 
10.00-18.00, w nled~ele w godz. 11.00-
17.00): "WiejlId J)elzai" - czasowa wy­
"wa małał'Stwa ze zbiorów Muzeum 
Rolnictwa w C1eehanowcll. 

Muzeum !lolDlctwa lm. KrZYlztofa Kl .... -

JEa w Cleebanown (~nne codzlen.n1e 
- oJłl'6ez pon1edziałków l dni połwlą­

tecznych - w goda. ;:O~I •. 00. w nie­

dziele 1 'włęta W gOdz. U.GO-lI.00);. ,,Me­

Doracje rolne·' - wystawa czasowa. 

W razie potrzeby 
#' 

0-44 - dytul'Ui1lea apteka. al. Ole!-
ezyńSka 1. ' 

UT - lIItncja Ob:Jwa1elslra. 
34-Q (od II) - PoaotOWle Znercetyez-

~. , 

199 - PGgotow1e Rahln1low •. 
191 - Strat PoItaru. 
Pogotowie Chłl'1U'glaue ul. Ma.rf1 0-

'uwł1C1ej-C1u1e l. CZYlIDe cał. dob .. 

~ stacji ob!'rłuXt m nto!'y28cy}nej 
w · dni wolne od prac): 11 X - zakład 
E. Lewandowskiego. C.c.echanowlec:. ul. 
Kozarska n . 
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Jak. z pewnościq TllC nie pamięta­
my. cztery nasze znajome diaMy, 
ob. ob. Dojlicki. Biebrzański, Bu­
rzański . t Narwiański, szukajqc 
wspólnego Języka, zaczęli do stebie 
p)'zematL'iać -rymem, CZVli mowq 
wiązaną Ich nadzieje okazałll się 

jednak płonne, czyli kTótko mdwiqc, 
diabli wzięli, czyli, mówiqc jeszcze 

krócej, nic z tego nte WlIsztO. Z 
wyjqtkiem szydła, któr~ zwykle 
wyłazi z worka. Teraz siedzq sobie 
i głowkl&.jq, co by tu dalej ... 

NARWIA~SKI' Koledzy dlabłowieł 
Porozwnieć, tośmy się, niestety. nie 
porozumieli. w związku z czym po­
zQstaje już tylkO nadzieja. 

BUZAŃC)K.I: l słusz.nIe. Mam bo­

wiem nadziejf:. że mnie kt~I'Y' z 
was pocz~stuje papier()S~ 

BIEBRZAŃSKI: Któny tu wstę­

puJcie, wyzbądźcie si~ nadziei. Na 

moicn terenach tytoń gwałtownie 

latoś obrodz.l1. dZIeki czemu daje 

się obserwować brak tabaki ora~ 

orzetwQrów z tejże. Mogt: was po­

częstować skrętem ! kurzego łajna 

w opakowaniu z ,.Gazety Wsp6łczes­

n~j". który to dziennik ostatnio sil­

nie kopci. Zwłaszcza po ofieJalnym 

dementi w sprawie własnej. Palcie, 

Koledzy. być może wkrótce tneba 

.~le bedzie orzerzuc ,ć na inną bi· 

bułkę. 

BUZANSKI. Za łajno serdecznie 
dl.:ękuję. Z Gazety wszakże nie sko­
"zystam. Umysł mam wystarczająco 
zatruty. Jeśli koniecznie trzeba ją 

oalić. mechaj już lepiej spłonie na 
stosie. kt6ry oodoalą ~erca nasze 
gQrejące. 

DOJLICKI. Zaru we mnie tyle, 
~e już bym .zaczął. Wiecie wy, jaką 
oleczeń można uPle<: na takim 
ogn u? Hej! Nawet kiełbasa trze­
Ciego gatunku będzie smakować ni­
czym szynka z pierwszej grupy 
a ~ortymentowej 

. NARWIAŃSKI: Pomysł oceniam 
oozytywnie. ale DOPieram negatyw­
!'lle. Z dużego ognia maly bywa 
deszcz. czy też odwrotnie. już do­
brze nie pamiętam. Macie kt6ry 
jaki~ nawis w kieszeni? Za jedyne 
siedemset złotych nawisowych kup­
!li}' lepiej flasz.kę smolówki.. 

DOJLICKI: Niestety, została mi 
h lka sama rekompensata 

BIEBRZAŃSKI. A ja nie mam i 
te.go. swoją dawno już zrekompen­
sowałem do zera. 

BUŻAŃSKI : Mnie również pozo­
stał tylko zwis. 

NARWIAŃSKI' W takim razie 
nie ma o czym m6w;ić. Weźmy sie 
za palenie. nie może~ przecież sie­
dzieć bezczynie. musimy coś robić. 

BUŻANSKI: A ~dyby tak zawró­
cić kijem Biebrzę? Skoro biegu 
hi5tO"'ii zawrócić się nie da ... 

BIEBRZAŃSK1: Wara od mojej 
rzeki Zawracajcie sobie swój Bugl 

BUŻAŃSKI: Ot ł dureń. Z łaski 
swojej weźcie do ręki mapę. Coście 

mieli ~ szkole z ~eo~rafii? 

BIEBRZAŃSKI: Ja nie byłem w 
żadnej ~7.k,()Je tylkO na uczelni 
śr.ednio \l·yż.szej z ohowiązkowym 
przedmiotem dodatkowym. om 

DOJLICKI: Na dzisiaj koniec za~ 

jeć nadobowiązkowych. JatrQ też 

będzie dzień. a może nawet i dwa. 
J k dobrze pójdzie. ma się rozumieć. 
CzegQ . jak czego. ale czasu nam me 
brakUje. Do zmarnowaIIlia oczywiś-
cie. 

WfESŁo\W TOMASZEWSKI 

Rano sensacyjna Wieść Obległa ca­
łą okolicę. StupięćdzlesięclOletni 

dziad, który wegetował u Gmorków, 
twierdz.ł, że widział autentycznego 
ducha w resztkach mur6w starego 
grodu. 

W tychże murach dziad widział du­
cha już kilkakrotnie, ale to były 

dawne lata. Teraz wzrok, osłabiony 
wiekiem, mógł mylić, więc znalazło 
się kilku śmia)ków. kt6rzy chcieli 
stwierdzić ściślej, jak z tym duchem. 
jest naprawdę. Gnała ich uzasa~nio­
na ciekawość, gdy! taka ponadmate­
rialna osobistość w dzisiejszych cza­
sach jest wyjątkową rzadkością. 
Toteż z pierwszym zmrokiem pię­

ciu wśeibskiCh ruszyło pod mury 
zamczyska, ale o ~wicie wrócili z 
kwaśnymi minami - ducha nie by­
ło. 
Następne noce również nie wniosły 

do sprawy nic nowego. Tymczasem 
do pierwszych 'miałk6w zaczęli do­
łączać inni, twierdząc - i słusznie 

- że każda para oczu może być po.­
mocna przy tropieniu ducha. 
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Nie jest żadną tajemnicą, że przy­
rost mamy na poziomie albo nawet 
wyżej. Niestety, nie idzie z nim w 
parze margines. który w naszym pie~ 
kle jakby nawet skarłowaciał. Wy­
staray ślepiem łypnąć do bardziej 
prosperujących piekieł, żeby stwier­
dzić, że tam ów margines stanowi 
całą odrębną kartę, a może i więcej. 
Tam jest on porządnie zorganizowa­
ny i samorządny, a u nas wystarczy, 
jak się pojaWi jakiś uzbrojony po 
zęby, to się zaraz okazuje, że zęby 
są sztuczne. 

Aktualnie wszyscy kładą nacisk na 
rolnictwo,. co może jedynie cieszyć 

piekło, bowiem piekielni fachowcy 
dawno juz stwierdzili, że naciskiem, 
owszem, mąkę można zrobić, ale cia­
sto pGd nim nie wyrośnie. Tak wspo­
magane piekło widzi swą szansę w 
pełnym rozkwicie marginesu. 

Wobec powyższego ogłasza się je~ 
dyny w swoim rodzajU, niepowta­
rzalny. dający każdemu szansę, kon-

. 
Rosło og6lne podniecenie - zjawI 

się czy też nie?l Zaczęto stawiać ho­
roskopy, kt6re szybko przerodziły się 
w totalizatora sportowego. 

Po dw6ch tygodniach czatowała na 
ducha cała wieś, a w ciągu miesiąca 
dołączyła ludność okoliczna. 
Ktoś wpadł na pomysł rozpalenia 

,ogniska. podchwycili to inni i wnet 
wokół ruin rozmigotały się dziesiąt­
ki ogni. Teraz co noc regularnie 
iskrzyły się one nlc~m gwiazd7 0.­

padłe na ziemię. 
Była w tym takie zaleta. bo takie 

morze płomieni mogło łatwiej zwabić 
ducha. Zły by przybył w nadziei, że 
napotka kamratów, dobry zaś by li­
czył na świetną okazję do nawróce­
nia Większej liczby niegodziwców. 

Ludzie coraz' bardziej zaczęli PfZ1· 
zwyczajać się do tego osobliwego ry­
tuału, a ilośC oez.ekującyh wzrastała 

z każdą nocą. Ciągnęły Już piel­
grzymki z całego kraju, by rozkoszo­
wać się w czekaoiem na ducha. 

kurs na złodziei r61nego kalibru (od 
doliniarzy do koniokradów), chuliga­
nów, wandali, gwałcicieli, nożowni­
ków, dziwki, spekulantów i wszelkie· 
inne tałatajstwo, .Teżeli nie ufasz 
swym umlejętno§ciom, możen ju~ 

dziś zgłosi~ się na kurs przedkon­
kursowy nawet bez kartek żywnoś­
ciowych. Wystarczy pójść -o północy 
na najbliższe bagno z hasłem wywo­
ławczym: "Nowy margines". 

W Lelki finał nastąpi w czasie naj­
dłuższej nocy w roku już o 24.00 1 
trwać będzie do świtu. DoŚĆ miejsc 
jest nieogranlC'tona. Odpadną tylko 
wybitne fajtłapy i frajerzy. Liczymy 
na każdego. Korzystajcie z okazji l 

DODATEK SCISLE JAWNY 
PRACA ZAWODOWA . 

Wiedźmy. żeby nie· pozostać w ty­
le, rozlepiają aktywnie afisze gdzie 
popadnie. Z tą aktywnością nie ma 
przesady, gdyż połowa miejskich pi-. 
jaczkóW ma plecy oblepione owymi 
plakatami. 

W zwartej treści żądań, bo one Ło, 
są tak nagminnie wieszane (jednak 
cywilizacja zrobiła kolosalny postęp 
- daWniej wieszano żądających), na 

OCZYWiŚCie, jak tu w duz.eJ t.Ł> u 
rowości bywa, znaleźli się tacy co 

przemycili alkohol i. inne ~Ż~~kl. a­
by czekanie stało slęznosmeJsze. 

Zaczęły odżywać instynkty n.e 
tylko łagodnych baranków. Pod-o 
chmielony rzeźnik w przypływie czu­
łości pokrajał najbliższą sąsiadkę na 
drobne plasterki. Znalazł się także 

materialista, który buchnął torebkę 
pewnej pani, bo było ~o. a.kurai po 
wypłacie. Szeptano póznre), że bIed­
ny złodziej przez trzy noee szalał z 
rozpaczy, gdyż w t~rebce znalazł za­
ledwie parę groszy. Podobno grubs~e 
zwędził mąż owej damy c:naczmę 

w.cześniej. Zaś najbardziej romanty­
czni zdążyli jui zgwałciĆ jakąś pa­
nienkę, chociaż nie wykluczone, że 

było odwrotnie. . 
Zycie więc. płynęło spokojnle, a 

ducha jak nie było, tak. nie było. 
Wybrano nawet rad~ starszycb, 

która mIała godnie powitać, ducha w 
imieniu wszystkich, i u.formnwano or .. 
kiestrę z okolicznych grajkó w. która 
I nańaniem wieczoru wytrąbywała. 
wystukiwała. wypisklwala l na wie-
le Innych sposobów ćwiczyła mar­
sza powitalnego ducha niezłomnego. 

Teren czekaj~eych otoC%ono siatką 
ł odtłld nowi chętni mogli tam do­
stać si~ po nabyciu biletów, których 
ceny stale rosły. Spn;edawano także 

place pod nowe ogniska, a eena każ­
dego ara na czarnym ty nku osiągała 
za wrotne stawki. 

Tymczasem. ducha wetą! nie było. 
Najzapalczywsi zaczęli tracić cier­

pliwość i wiarę w słuszność całego 

przedsięwzięcia. Mnożyły się dzieła 

ant)'duchowe, a tu i ówdzie przebą­
kiwano nawet o rewolucjL 

Duch jednak a~i myślał uginać się 
pod groźbami i nadal nie raczył za­
szczycić czekających swoją. postacią 

(albo raczej charakterystycznym jej 
brakiem) . 

ODZI 
UZE 

Pani Marla Bauchrowicz z Łom­
ty ofiarowała "tworzącemu się mu­
zeum książkę Jerzego Sampa pt. 
"Droga na sabat". Diabłom, czarow­
nicom i wierzeniom ludu kaszub­
skiego, poświęcone s\ szkice popu­
wno-naukowe, pomieszczone w to­
miku. 

Pani Bauchrowicz serdecznie dzię:­
kujemy, a wszystkim Cżytelnikom 

nadal przypominamy, że oczekuje­
my na eksponaty do przyszłego Mu­
zeum Straszydeł, Demonów i Niesa­
mowitości Przyjmiemy w redakcji 
- bez żadnych ograniczeń ł w do­
wolnej postaci - wszelkie maszka­
ry, czarownice~ diabły, strachy, dzi~ 
wadła oraz albumy, ksiąi:ki, doku­
menty i opowieści z nimi związane .. 
Hojność zostanie nagrodzona wpi­
sem do Złotej Księgi Ofiarodawców 
Każdy wpis ze zdjęciem eksponatu 
opublikujemy na łamach ,,Kontak­
tów". 

czoło wybijają się postulaty, aby ko­
zy miały kagańce. Te brodate-ro­
gate stworzenia są zagorzałymi kon-

. sume.ntami mioteł, i jeżeli nie po­
skromi się ich apetytów. grono 
wiedźm może niebawem zostać spie­
szone. Co to znaczy, wie tylko ten, 
który musi korzystac! z naszych dróg 
lokalnych. 

Wystarczy dodać, że na myśl o tym 
nawet piekło centralne dostaje dwu­
~acznych dreszczy. 

WYTYCZNE 
Naprawie wreszcie te błędy. Psia­

krew, komec świata t We łbie się nie 
mieści, żeby nawet błędy były spar­
tolone. 

WSKAZóWKI 
Trzeba wreszcie s-prawę. pchnąć 

(najlepiej pod żebro). 
TWORCZOSC 
siowo h wnoru, .nie podoba mi sIę 

ta hołota. co czekanie na paliwo u­
tożsamia z czekaniem na Godota. 

Z upowaźnienia NSDW 
Czarnego vel Hańczaka 

do publicznej wiadomości podał 
TADEUSZ CHARMUSZKO 

POMYSł:: 

M3RCltJ WOLSKI 
2IDapraC3S I RYS.: 

J<!)ZEF BURtJlEWICZ 

Ciemność. z przyczyn niezależnych od Redakcji, stała się tak gęsia, że rzecz rozjaśni się, być może, w następnym tygodniu. 
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